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Jeszcze o ł. zw. W. R.N.
A rty k u ł mój o „W  R N." (W olność, Równość, Niepodle­

głość) w yw ołał szereg kom entarzy , pew ne poruszenie w nie­
k tó rych  kołach party jnych i — przyznajm y to — naw et pe­
w ne niezadow olenie w śród części byłych członków  grupy 
WRN, zorganizow anych w  odrodzonej P. P. S. ;Z tego po­
w odu w yda 'e  mi się celow e jeszcze raz pow rócić do 'em atu .

W  artyku le  moim postaw iłem  jasno dwie tezy. p o d sta ­
wowe. P ierw sza: że w  okresie okupacji, jak i te raz  zreszfą, 
w  dziedzinie polityki w ew nętrznej jednolity fron1, t. j. po ro ­
zum ienie PPS z PPR  było naczelnym  w skazaniem  dla p ro le ­
t a r i a t  i Polski. I druća: że szczere, głęboko przyjazne s'o- 
sunki ze Związkiem  R adzieckim  bv!y, są i m uszą być n a­
czelną w ytyczną dla po^kie? n o li'y k i zatfraniczge?.

Czy polityka t. zw. W  R*N. k ierow ała się tymi bezspor­
nym i — jak s5ę obecnie w ydaje — wy ycznym i? K ażdy uczci­
wy człowiek-, każdy nieuprzedzony czyteln ik  ów czesnej p ra ­
sy W . R. N. na te pytań-'* może dać tylko 5edna uczciw ą, bez 
w ykrę 'ów "odpow iedź: ,,W RN nie p on’-rało , ale gw ał4ow n:e 
zw a’-zato  jednoli'v  front robo'n-'czv i porozum ienie z PPR, 
W RN n :e oopierało , ale zaciekle zw alczało Zw iązek R a­
dziecki. Z pow yższego dalszy w n:o«ek: ’eżeli się 'z cze rze  
i uczciw ie uw aża. iż ów czesna l'n ia R PPS i obecna linia od- 
rodzone? PPS były słuszne i że <ą drogą nąleżv iść. ‘o 'rz °b a  
to  w yraźnie 'łum a^zyć rz^ o r’-om P artii na khżdvm  kroku, 
bv zroz'»m eli. ^ z i e  był błąd. d z m T">n'l:śmy k ieru ­
nek  ruchu socjalis'ycznetfo w Polsce i t. p. S 'a"o w czo  nale­
ży odrzucić mniem anie, ’’akoby poruszanie tvch tem atów  by­
ło zb'-dnym *ą'rzen’em. boć w«zvscv b la/lz5!5 i ♦. p.

O czvw is 'a  — każdv, k ’o d r ‘*ta — robi i b łędy; nie ma 
pracy  uoti'vcznej bez b łjd ó w . Ałe 5dz:ę o co< zim ełn5e ?n. 
nego, O linię Generalną o zasad^W * drorfę: albo bvła i jest 
shtsrnn drona ’'•',n '', ; 'o -fro n ,owa. a 'h o  słuszna bvła droga 
w alki PPS z PPR. A tbo by 'a  i ies’ wla^'-’w a dl* Pols’-5 linia 
porozum :enia i przyjaźni ze Zv/'az’-inm R adz’eckim. tub ‘ez 
słuszne było  trak to w an ie  Związku R a d z ic k ie g o  jako ..je­
dnego z dwóch wrc-*ów‘‘. T u ‘*! •i- '-1.* zrobić wyr*źnv w y­
bór nom :ędzy linią R PPS a linią W RN i zdecydow ać się, k to  
miat ra c ’e.

Każdy, k to  obecnie natężę do PPS . oow in!en bvł to 
uczvn5* zrtła-zc/ąc sie do odrod-onej P a r ii, k 'ó ra  lego w y­
boru  dokonała  w  w ielu swych zasadniczych uchw ałach. 
Rzecz nie pow inna budzić w ą'o liw ości, a poniew aż w iś n ie  
gdzien-egdzie budzi jeszcze w ahania, p rz e 'o  tym b ard zie5 ao- 

w inna być oublicznie ? wvraź--V s ’vderdzona. Obecna PPS 
nie jest po łączeń5em R PPS z W RN. a jest odrodzona PPS, 
zrzesza '*cą  soc;a ,5s ’ów, godzących się w teorii i w p rak tyce, 
w  sercu i w  czynie z ra sa d u ^ z a  l :n ;a rfereratna R PPS — za­
rów no w odn5csTe” 5u do h * 'ła  jednolitego frontu, jak i soju­
szu Zw iązkiem  Radzieckim .

Na za^o r-re* -5'* k ilka stów  o noszczegótrych b y ­
łych czło^ka^h b. W RN. W  m asow ei n artii no’i'vczr>cr nie mie 
rzv  się c z ło r’ ów u p rz e d z ą  p rzy n a^ żn o ś* 5* do jedne? z grup, 
z okresu rozbjcia ruchu, Lonsniracji Pd. F ^w ny s ’a r ’ oowi- 
nien być zapew niony dla w szys kich. Zasługi, odwaga 
w  w a’~e ze w spólnym  w ro g im  — h i’lervzm em  nie modą być 

i] szacow ane u daw nych cz’on’ ow  RPPS. czy 'e ż  soc5a-wi-»ce-
lis'ów , k tó rzy  ‘oczvli tę  w alkę w  Związku Radzie<-’-5n \  albo 
na Zachód*'* Odd* cm y, co należy, tej części walM byłych 
członków  W RN. Uzoa;em y pożyteczność w ieht ich prac 
w  dziedzinie samorządowe?, spó łdz 'c l-zej i in. A le n5e może 
to  służyć za ’arezę c k ro n rą  p rzed  słuszną k ry 'y t ą ich n ie­
słusznej, zasadniczej linii i p racy  polityczne'. G dyby za tą  
lima wypow  cdz-ał się o *ó! socjalis 'ov/ polskich, to  rola so- 
cjal s ów  w  Polsce odrodzonej m usiałaby bvć odbiciem  linii 
ro z w o o w e5. a raczej „upadkow ej" grupy K w antóski—A rci­
szewski. Że tak  s k  ple s 'a lo . jest to zasługa RPPS. Na tvm 
rola organizacyjna R PPS się s’-nńczvła, gdvż odrodzona PPS. 
zrzesza-ąca by łvch  członków  W RN i b. członków  RPPS i so- 
c jalis 'ow  w  ogóle unrzednio  nie zrzeszonych, pow inna być 
jednolitą p a r ’?ą, w  k 'ó re i nic m oże być żadnych uprzvw ile- 
iow anyrh człon’-ów! A le dla rów nego oddziaływ ania na 
b :eg poll yki n a r ’ii musi sin m leć rów nie świadom y sad nad 
PT zr-^nśm ą 1 in5i no lfynznej n o s-rcz^ó ln ^ -h  P artii, nad 
ich btn-’-m t. Tego od byłyc^ cz’o r ’ ow W RN wolno się do- 
m ^ a ć .  I tak i trz c 'w v  osąd um ożliw ia n o 'o rv rzn ie  znany 
f - k ’:̂  że za ró w -o  w  k 'e ro w n ic ’w :e Partii, iak i na n a :bar- 
d z V  odnow  " '’ża ln y ch  s'nnnw iskach  o an c’wowych z jej ra- 
m 5* - '*  5est d"żo « m V  bV vch ^ k - ’-Aw R PPS od członków  
innyęh rfn"* daw nego PPS m. in. W RN. Ale rn w 'a rz a m : są 
om n a Ę-a n0y-:-’ r - łv h « nmie ą ocenić fi nie bo?ą się 
j ? * ; '  ^ w n e 5 l5- ” W P N  h 0 ezrzerze p racu 5ą na nowej
I’*” "  P " - 'i i  d’a n -w e i Pn’-’-t. . h i ł - m  .to -rnm : zaimtuą fe 
« nie dla 'ego, że byli w WRN, ale pom imo tego,
że tam  byli. ,

5?ł *«*«łnw S t w U"!,

Przeciw polityce P?L
Klasa pracująca zdaje egzamin uojrzałeścl pontfcznej

W iadomości o zerwaniu przez 
przedstawicieli PSL rozmów na te­
mat utworzenia bloku w yborczego' 
szeJciu stronnictw, wywołały żywy j 
oddźwięk w całym kraju. Znalazło to j 
swój wyraz w rezolucjach podejmo­
wanych przez obradujące w tych 
dniach zjazdy związków zawrtio- 
wych, instytucji i zrzeszeń w War­
szawie stanowisko piętnujące postę­
powanie, wktdz PSL podjęli pracow­
nicy państwowi. W yrazy ocienienia  
stanowiska PSL zgł''«IH też jedno­
myślnie zebr»ni na Ogólnopolskiej 
Kon’erencii Radiowej pracownicy 
Polskiego Radia,

ROZBTJACZE JEDNOŚCI
Z Poznania nadeszła wiadomość o 

rezolucji podjętej przez okręgowe 
zebranie delegatów Zw. Zaw. Robot­
ników i Pracowników Przemvs'u 
Budowlanego, Ceramicznego i Po­
krewnych Zawodów Okręgu Poznań- j 
V'iego, repreze"ły'*cvch 2” tvsmcy 
zcrgari-ow anych robotników budo­
wlanych.

Okręgowe zebrane delegatów — 
czytamy w rez*?uc'i — zwraca się  
do w szv'tH ch Partii i Stron*'5''*w o ' 
wsoóine w ysł ąnienie or»s>rte na 
w sfółnracy w w yber-ch. Klasa ro- ] 
hotnlcza nauczona doświadczeniem j

przeszłości, uw aża, że ty lko  tą  drogą 
może doprow adzić do urzeczyw ist­
nienia dem okracji w Polsce i zapew ­
nienia lepszego ju tra  dla m as p racu ­
jących. Rozbijaczy jedności w spólne­
go frontu dem okratycznego, ob’awla 
jących się w śród n iek tó rych  kół, u- 
w aża za w rogów in teresów  myśli 
dem okratycznej i p o tep 'a .

Hasłem  dzieie’szej Polski powinien 
być wspólny blok w yborczy,' jako 
rzecz konieczna do zw ycięstw a de­
m okracji w  Polsce.

„PRZECIW  PODKOPYW ANIU 
FUNDAM ENTÓW  DFM OKRACJ1 

LU D O W E J”
Żywo zareagow a ć na k rok  PSL 

społeczei' «*wo pracow niczej Łodzi: 
Ju ż  w sobotę zorganizow any nrzez 

stronnictw a dem okratyczne w iec w 
sali „G ay era” śc5agnął olbrzym ie 
rzesze robotn ików  i p racow n!k rw . 
P rzy jęto  rezofuc5ę o k reT a 'ącą  Dostę­
pow anie PSL >nko ^rozbijanie jedno­
ść5 d?m ukrac 'i“.

W  d"»u 75 bm. w w ielu fabrykach, 
w czasie nrzerwy obi-^ewei i do za- 
k r ń r z e ^ n  nr*cv._ odb^’v się wfe.ee 
rc h * tr ik r  tV J i*telir>‘/>nc'i nraciyncel, 
na k t^ rrc h  » w ma s v n«-n- 
c o v -’icze w  w ii" '-'*’*"-'!’ nchw “l'>-
nT"’h rezolucjach potępiły stanowisko 
PSL.

.W iele iyaięcy rooo tń ikow  i p raco ­
wników Umiyjt^wycu, w oib,^> aiiej 
swej w iększości pozosiającyou poza 
szeregam i jakichkolw iek partii psli- 
tycznyck, zatrudnionych w w ehdch 
zak ładach  w ókienm czych dawniej 
E itingiona, Gam^ a i A 1 b rech t, Al- 
Idrt, Rousseau, S iolarow , H irschberg 
i 'W ilczyński, Teiteibaum , P rusak , 
W erner i wielu innych, zebranych w 
św ietlicach fabrycznych, p rzez usta 
swych przedstaw iciel5, zgłosiło rezo­
lucje solidaryzujące się z uchw ałam i 
zebran ia odbytego w sali G eyera w 
sobotę.

Znam ienna jest rezolucja p racow ­
ników w ieJH ch zzH adów  przem ysłu 
w ełnianego A lłart R ouseau, w k tó ­
re ' ze! ran» stw ierdzili m. in. „My, 
rcbotr-icv i n r"ccw nicy  daw nej fa­
bryki A,5a rt R ousęau nf^tnujemy z 
rb n rze rie m  u s taw a n ie  PSL rozbicia 
Jednośc i N arodow ej i .ied T p ted o  blo
ku Wybórczego raefi p e k ’-iej.

ra ’ W'ftd'K DP':fy- 
5rO FP5 5 n - k n * —-MiJn (W "H o  1

n* i*r"nr!i> d -tn 't'-rac ji 
T„ -'AtĄ.ft' ]t H*4- 5C70-

zc b ''7v"a'7‘i'*ą
w  żc o'tfrra r>r*ca f,i od-

n . - v ' " " ’ r ’-> i i *  d c  7W y f ' ACJ'Vfl
dem okratycznego w w ybo­

rach".

Cały świat cywilizowany wstrząśnięty
zamordowaniem 10-ciu republikanów h iszo n te is li

• * ♦

G * it .  A n u e r s  m a  p r z ^ I i y c  d c  L o n d y n u
LONDYN. W edług w iadom ości po­

chodzących z a n ie ls k ic h  kół m iaro­
dajnych, gen. W łądysław  Anders, 
głów nodow odzący „am vą polską" w 
północnych W łoszech, ma w królpe

przybyć do Anglii w związku z dys­
kutowaną ostatnio sprawą przyszłych 
losów  żołnierzy,' pozostających pod 
jego dowództwem.

C

—  o —

LONDYN (PAP). A m basador b ry ­
tyjski w  M adrycie, M aile4, o trzym ał 
instrukcje od rządu brytyjskiego aby 
zaśądał od rządu hiszpańskiego  do­
k ładnych  danych w spraw ie egzeku­
cji w vkonanej na G arcia i innych re ­
publikanach hiszpańskich. Amb. Mai 
le o 'rzvm ał rów nież po lecen ie zaw ia­
dom ienia gen. Franco, iż o s 'a 'n ie  wy 
padk i w  H iszpanii w w /a rły  jak naj­
gorsze W ra^enió w W. Brytanii.

BRUKSELA (PAP). R o b o 'nicy por 
towi w  R ot*erdam 'e w Holandii od- 
m ów 5Ii ładow ania s ’a 4ków, sk ierow a­
nych bezpośrednio  lub pftśrednio do 
H iszpanii. R obo’nicy pow zięli tę  de­
cyzję na z ra k  p ro 'e s 'u  przec'nyko za­
m ordow aniu p rzez reż ;m generała 
F ranco  10 hiszpańskich bojowników 
o wolność.

PARYŻ (PAP). H iszpański rząd re- 
ublikański na emigracji, na czele 
tórego stoi d r G iral, w ydał m ani­

fest p ro testu jący  przeciw ko w ykona­
niu w yroku śm ierci na osobach G ar­
d a  i 9 innych republikanów  hisz­
pańskich. R ząd republikański spo- 
dz5ew a się, iż k rew  G arct oraz jego 
tow arzyszy oraz k re w  mMiouów of'3r ] 
p rzelana za wolność, nareszcie o 'w o- 
rzv oezv św !a ‘u cvw !l'zow anem u i 
umiiittmimnmfmmurmmmmntmnnnnTtmtmmuimnniTmimntiinmittiHitmiT

Żądania Anelii
w  nocie do Fg*ptu

LONDYN (PAP). R ząd  brytyiski 
w ys'osow ał noł ę do rządu egipsk''e- 
rfo, w  które? dom aga się w ynagro­
dzenia szkód, w yrządzonych w 
zw iązku z os’a ’nimi w vdarzentam 5 
obyw atelom  i instytucjom  brytyj* 
*L5m. *. / '

W K airze odbyw ają się w dalszym  
r'ąg u  demńn<?'rac'e s 'nden-ów , k ‘ó- 
rzv uchw alili n as 'en iv acą  rero lucię: 
1) P roklam ow anie ^-dniowego s ’rai- 
ku  na c z e |ć  nolerfłych podczas de- 
m onsłracii, 2) bo jkot języka angiel­
skiego. 3) zam knięcie gazety angiel­
skiej „E gyptian  G azette" .

rządom  narodów  zjednoczonych na 
s ’osunki panu 'ące  w Hiszpanii pod 
rządam i gen Franco.

LONDYN (PAP1 M 'n is 'e r hiszpań­
skiego rządu em igracyjnego, Irujo wy

■iUiiłiMłtaitliiii.iijiiuiitłiiiiilitHSii.riiiMtlililłilHIlWiJiłilldHIHHltiii'1'' '

Odzie odbędzie się
nasienna sesja ONZ

NOWY- JO R K  (PAP). Burmis rz 
Nowego Jo rku , O dw ayer oświadczył, 
że nas ępne zgrom adzenie ONZ od­
będzie się w gmachu H un’er College 
Eymnasium pod Nowym Jorkiem . 
Sam orząd now ojorski zgodził się 
p rzeznaczyć ten  gma^h na ten  cel na

s 'osowal notę do gabinetu brytyj­
skiego, żądając zerwania stosunków 
dyplomatycznych z t rądem  generała 
Franco.

RIO DE JANEIRO (SAP). W Rio
de Janeiro  odbył się wielki wiec u- 
grupowań dem okra 'vcznych Brazylii, 
k tórego ■ uczestnicy zwrócili się do 
prezyden a Republiki z żądaniem na- 
lychm'as ouśfego zerwania s 'osupkow  
z rządem  gen. Franco.

Jednocześnie  'zebrani wyrazili so­
lidarność z decyz’ą rządu, k 4óry od­
m ów ’! . udz’elen:a agreement E dw ar­
dowi Aunosa, k ’orego gen. Franco 
pragnął n ra n o w ać  ambasadorem hi-
57r>-5ńc’-’m w Braz'd5’.

PARYŻ <PAP>. h?*'” '* paryskie do-
przeciąg  6 tvgodni. H u n 'e r C o llege; niosko w e w łn rek  o wylm pan:,, egze- 
położone jest o pól godziny 5a z d y , ł-»»c’i na 4 reu i’h ’i’-nnaoh tif<:T^*ń- 
au obusem  lub k o ’e 'a  podziem ną od *skfch. -tra7n<-v -.f, p rzez rząd  wojsko- 
cen 'rum  Nowego Jo rk u . I iw  w  B?rce1on5e.

Francja zamyka granicę francusko-fósznańską
PARYŻ (PAP). R ząd francuski po­

stanow ił zarządzić zam knięcie grani­
cy francusko-hiszpańskiej od dn. 1 
m arca b. r. Ponad o rząd  francuski 
pos anow il zw rócić uw agę W. Bry a- 
nii i S 'an ó w  Zjednoczonych na s o- 
sunki panujące w Hiszpanii, k óre 
p rz ed s 'aw 'a ją  groźbę dla bezpieczen 
stw a m iędzw -arodow ego Rząd fran­
cuski doszedł rów nież do p rzek o n a­
nia, że należy odw ołać się w sp ra ­
wie H iszpanii do Rady B ezpieczeń­
stwa.

W  związku z kom unikatem  rządo­
wym w  sprawie zamknięcia granicy 
francus1-o-h;Szojńskiej, cała prasa 
francuska żąda os 'a 'ocznego ze rw a­
nia stosunków _ dyplomatycznych z 
rządem gen. Franco.

Oeletacia s!« Srtsll
PARYŻ (PA P) J a k o  reprezen tanci  f ran ­

cuskiego Zgromadzenia  Konsty tucyjnego 
przy wyborach  w G recji  udali  sie do Aten: 
deputow any  ksęn.uttistyozny C a ih in ,  socjal is­
ta r a d y k a ln y  Delfcos soc ia t is ta  Rivet i przed 
s tawiciel  ruchu republikańsko  - narodowego 
Dhiers

Wieczna przyjaźń Armii Amervkanskiei i Polskiej
Dnia 26 b. m Naczelny Dowódca 

W ojska Polsk 'ego M arszałek M;cbał 
Żym ierski udekorow ał at-aebe w oj­
skowego S anów Ziecłooczo-^eh A- 
m ervki Północnej płk. W aP era  
Pash ley 'a  O rderem  „V irtu ti M ilitari” 
V klasy.

W ręczając O rder płk. Pash ley’owj 
m arsz. Żym ierski w ygłosił serdeczne

przemówienie, w k 'ó rym  rtodkreślił 
d a ’u 'ąca się od dawnych czarów 
przyjaźn i bra ers wo bron: narodów 
^ r n p y v h a n e k i e g o  i Dolsk ifegO .

Płk Pasbiey woodpcw edzi dał w y­
raz swo:ei wdzięczności za wvsokie 
odznaczenie oraz wyraz'1 przekona­
nie, iż przyjaźń Armii Amerykańskiej 
i Polskiej trw ać będzie wiecznie.
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Pojętni uczniowie Gestapo
Zakończenie zeznań oskarżonych w procesie NSZ

Jedenasty  dzień process bandy NSZ by! 
ostatnim  dniem przesłuchiwania oskarżo­
nych. «

Jako  ostatni zeznaje Szełoch (pseud. „Po­
gromca"), „komendant rejonu" w NSZ. Mło­
dy człowiek, lat dwudziestu kilku, silny bru­
net o niskim czole i niesamowitych okrut­
nych oczach. Zeznaje z całkowitym spoko­
jem. nawet z nonszalancją, jakby te okrop­
ności, o których barwnie i obrazowo opo­
wiada, wcale nie dotyczyły.

„Góra" NSZ mianowała go czymś w ro ­
dzaju  żandarm a band leśnych. •

Mia! on śledzić, gdzie dzieją sio jakie 
„niedokładności" w terenie i składać rapor­
ty  w komendzie.

BESTIALSCY MORDERCY •
„Pogromca" został aresztowany w Gdań- 

sku. Poznał go ob. Boruch Mejl i oddał 
w ręce funkcjonariuszy Bezpieczeństwa.

— Co M ejl miał oskarżonemu do zarzu­
cenia? — pyta sąd.

Szeloch wzrusza ramionami.
— Nie wiem.
W  kilka chwil później okazuje się, że 

Szeloch wymordował mu całą rodziny. Tak 
zeznał M ejl i inni oskarżeni, sam „Pogrom­
ca" przyznał się nawet do tej potwornej 
zbrodni w śledztwie. .

—- J a  byłem tam, to prawda — oświad­
cza w końcu — ale mordował „Jacek".

— Oskarżony nie stfzelał? f
—wTak, ale w góry.
Nastypnie Szeloch opowiada szczegóło­

wo, krew w żyłach ścinającą, historie Jak  
banda z Szelochem na czele schwytała Mej- 
ła w lesie kazała sę prowadzić do bunkru 
w  ziemi, gdzie nieszczęśliwa rodzina żydow- 
•ka ukrywała- się przed Niemcami. Żydów 
tych zabito granatami w bunkrze.

— Dlaczego ich .wymordowaliście?

NSZ nadal morduje
KRAKÓW (SAP). Nieujęci sprawcy za- 

mordowali w Nowym Targu prezesa m iej­
scowego Komitetu Żydowskiego, Dawida 
Crungrasa. W szystko wskazuje na tą, że 
m orderstwa dokonała zbrodnicza banda 
Śpod znaku NSZ. Zbrodnia wywołała w mie­
ście powszechne oburzenie.

— Bo nie chcieli należeć do naszego od­
działu. . ,

— Jak to . dzieci i stare kobiety-żydów ki?
Szeloch milczy.
— Co oskarżony wie o zamordowaniu 

przez NSZ całej rodziny zza Buga?
— To było we wsi Strzelce. Banda z 

„W ierzbą" na czele wymordowała 7 osób.
— Dlaczego?
— „W ierzba" bał się, że przybysze za­

biorą mu grunt, do którego mieli prawo. 
Dowiedziawszy się o tym, złożyłem raport 
w komendzie — ośw iadela żandarm NSZ.

— A jak komenda zareagow ała?
— Nic. Schowali meldunek pod sukno.

,  NA „IN SPEK C JI"

Banda NSZ zamordowała hr. Ronikiera. 
Szeloch zaoiera się tego morderstwa. Twier­
dzi, że taki raport podpisał, ale nie zna 
jego treści, gdyż podpisując go, miał... 
grvpę.

Szeloch opowiada, jak w pewnej vys>, bę­
dąc na „inspekcji służbowej* ze swą ban­
da zauważyli chłopa na furze, który na ich 
widok (nie trzeba mu się dziw ić). skręcił 
nagle w bok.

Rozpoczęło sdę „badanie" chłopa. O tym 
„badaniu" Szeloch mówi: %

— Badał „Cygan", stary  działacz NSZ, 
specjalista od tej roboty.

— Nic dziwnego, że nieszczęsna -ofiara 
przyznała sę, że koń nie jest jego w łasno­
ścią, a pieniądze i zboże pochodzą z. k ra ­
dzieży.

— Dostał w nagrodę 50 na odlewnego — 
podkreśla Szeloch nie bez pewnej satysfak­
cji. Następnie oddział z czystym sumieniem 
podzielił się łupem. Zabrano konia dla ban­
dy „Jacka", a 9000 zł na radioaparat dla 
oddziału „Sokoła”.

Historii tego typu. „Pogromca" opowia­
da wiele.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZBIOROWA 
Czy oskarżony przypomina sobie, iż 

k toś w organizacji waszej został sabity  wraz 
z całą rodziną ia  nieposłuszeństwo?

— Tak jeet. Przypominam sobie, czyta­
łem o tym w jakiejś konspiracyjnej gazetce

— I tam było napisane wyTażniei „wraz 
z całą rddziną"?

— Tak.
— O rganizacja więc stosowała odpowie-

Polska PariU Socjalistyczna — PoUh* Partin Robotnicza

W środy, 27 lutego br. o gods. 17 w sali „ROM A" odbędzie się zebranie 
aktyw u organizacji w arszaw skich:

Polskiej P artii Socjalistycznej i Po’sfeiej P artii Robotniczej.
Przem aw iać będą: •

p rem ier tow. OSÓBKA - M ORAW SKI 
w iceprem ier tow. GOM UŁKA - W IESŁA W

na tem at:

SYTUACJI POLITYCZNEJ W  KRAJU
WKR PPS -  KW PPR.

Omawiając postanowienie h'SL zerwania 
pertrak tacji w sprawie bloku wyborczego, ca 
la  prasa demokratyczna, bez względu na 
Swoje odcienie, zgodnie stwierdziła, iż nie je 
eteśmy w tym położeniu, przede wszystkim 
gospodarczym, abyśmy ustosunkowywali się 
do rzeczywistośoi w Polsce pod katem wi­
dzenia ilości mandatów do Sejmu Ciągle je- 
sscze stoimy wobec trudności i zadań, któ­
re wymagają jedności wszystkich ugrupo­
wań, rozumiejących , odpowiedzialność za 
przyazłość kraju. Że tak jeet, tego dowodem, 
Iż nazajutrz po udzieleniu męekiej odpowie­
dzi przywódcom PSL, prasa zajęła się zno­
wu przede wszystkim sprawami, które budzą 
specjalną troskę całego społeczeństwa. Życie 
ma swoje prawa, ono też dyktuje realnym 
politykom jedynie właściwą linię postępowa 
sla .

WALKA O CHLEB 
„Rzeczpospolita" stwierdza, iż myślimy 

dzisiaj przede wszystkim o wiosennym sie- 
wiei

„W Polsce centralnej muriiąy uprawić 
i cbsiać przeszło 5 mil. ha gruntów, na 
Ziemiach Zachodnich około 4 mil. ha... 
Czym rozporządam y? Sumą możliwości 
technicznych naszego chłopa plu* pomoc 
te  (trony państwa, a .Nie wystarczą hasła 
i  mowę. Konieezoyść wymaga pracy od 
świtu do zmroku, pracy ze strony chłopa 
traktorzysty, kolejarza ezy urzędnika. P a ­
m iętajmy, że jesteśmy zdani na własne si­
ły  i przy maksimum wysiłku możemy mieć 
chleba pod dostatkiem. Rozpoczynamy 
w alkę o ehleb'*...

WIEŚ CZEKA NA POMOC
„Dz/ennfh lurfotuy”. snując rozważania o 

Wiosennym ziewie, rzuca konkretne uwag; o 
potrzebach chłopa:

>rJ u |  dzisiaj należałoby się zająć roz­
działem  zbóż— Kiedyż nareszcie urzędy 
ziemskie, izby rolnicze uchylą rąbka ta je ­
mnicy, jak zam ierzają akcję tę żorgani- 
tow ać i przeprowadzić?... Wsi jest brak 
wszelkiego rodzaju wialni, sit i t. p. Nie 
widzi się również w dostatecznej ilości na 
rzędzi rolniczych, jak pługi, brony i t  d 
Czytaliśm y już w prasie, że trak tory  z 
wiosną ruszą na rolę. Niestety nie wiemy, 
na jakich warunkach będzie mógł rolnik 
trak to ry  sobie w ypożyczyć.. Są niewąt­
pliwie ostatnie dni zimy. Wiosna może 

przyjść nagle, jak to często wiosną bywa. 
My musimy na nią czekać gotowi..."

SZKODLIWE HAMULCE
„Życie W arszaw y“ wylicza najpow ażniej­

sze braki naszego życia gospodarczego, na

które składają się metyiko trudności produk 
c jP i transportu, obecnie znacznie już mniej­
sze. ale również niedomagania apara tu  roz­
dzielczego.

„Społeczeństwo nasze jest na tyle u- 
świadomione, iż znosi z pełnym zrozumie 
niem braki i ograniczenia konsumpcji 
tych czy innych artykułów , jeśli braki te 
mają charakter strukturalny— Natomiast 
nie można od niego wymacać, aby godziło 
stę na braki w zaopatrzeniu w te artyku­
ły, których produkcja krajow a lub przy­
wóz z zagranicy dostarczyły na ryneic kra 
jowy, a nie dotarły  one do jego rąk ty l­
ko dlatego, że aparat rozdzielczy pracu­
je śle lub nieudolnie"—

dzialność nie tylko do winowajcy, ale roz­
ciągała ją ną całą rodzinę.

^Przypomina to pod jeszcze jednym wzglę­
dem metody stosowane przez Gestapo i 'S S

— Co w NSZ mówiono o AK?
— Że AK nie stanęła na wysokości za­

dania. Słyszałem referat polityczny,, wygło­
szony na.odpraw ie przez „Henryka" z kw a­
tery głównej. Powiedział wtedy:

— AK nas opuściła i popełniła wielki 
błąd...

Po zeznaniach „Pogromcy" sąd, na wnio­
sek p roku ra to ra  przystępuje do badania stop 
nia rozwoju umysłowego 17-letniego gońca 
NSZ, Kowalskiego i po zadaniu mu całego 
szefbgu py tań , wydaje decyzję, l i  Kowal­
ski działał z rozeznaniem.

Dziś rozpocznie się przesłuchiwanie pierw 
szych z 22 powołanych świadków.

Oświadczenie marsz. Malinowskiego
w sprawie ewakuacji wojsk radzieckich z Mandżurii
W  zw iązku z ukazującym i cię w ia­

domościami w chińskiej i am erykań­
skiej prasie zn ieksz iałca‘ącymi is to t­
ny s 'a n  rzeczy w spraw ie w strzym a­
nia ew akuacji wojsk radzieckich t  
M andrurii, sz^ab armii marsz. M ali­
nowskiego wyjaśnia:

Jeszcze w listopadzie 1945 r. roz­
poczęto ew akuację wo!sk radz’eckich 
z M andżurii. Na sku‘ek dw ukrotnie 
zgłoszonej prośby rządu chińskiego 
ew akuację wojsk ra d z ic k ic h  ws rzy 
m ano do 1 lubego br. W  dniu 15 s ty ­
cznia b r. rozpoczęto ew akuację 
w o'sk ra d z ic k ic h , k tó ra  w dalszym 
c;ątfu się odbywa, przy czym znacz­
ną część wojsk już w ycow aro  z 
M andżurii".

P odkreślając przeszkody natury  
technicznej gen. T rocenko oświad­
cza na zakończenie:

„Dowództwo wojsk radzieckich w  
M andżurii przewiduje, że ew akua; a 
w o:sk ra d z ic k ic h  z M andżurii skoń­
czy się pierw ej niż dow ództw o w o:sk 
Stanów  Zjednoczonych zdoła wyco­
fać swe oddziały z Chin, a w każdym  
razie nie później.

W św ielle tych faktów  wszelkiego 
rodzaju wiadomości ukazu  ące się w 
niektórych pismach c h is k ic h  i za­
granicznych o rozmyślnym wsrzym a- 
mu ew akuacji wo:sk radzieckich nr 
M andżurii są kłam Pwe i wrogie wo­
bec Związku R adzieckiego".

im
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lak Gestapo sfabrykowało legendę
o odpowiedzialności NKWD za zbrodnię Katyńską

NORYMBERGA (PA P). W śród zbioru 
dokumentów przedłożonych 'Trybunałow i 
przez oskarżycieli radzieckich na szczególną 
uwagę zasługują zeznania świadków w spra­
wie zbrodni, popełnionej przez Niemców w 
lesie Katyńskim N ajbardziej interesujące są 
zeznania mieszkańca wsi w pobliżu Katynia 
— Kisielewą, starca liczącego przeszło 75 
lat, który został terrorem  zmuszony przez

Niemców do złożenia fałszywych zeznań w 
sprawie Katynia Zbadany przez Państwową 
Nadzwyczajną Komisję Radziecką Kisielew 
zeznał co następuje:

„Na jesieni 1942 r przyszli po mnie dwaj 
niemieccy policjanci i kazali mi się zgłosić 
na stację kolejową Gniazdowo. Gdy tam 
przyszedłem, oficer niemiecki oświadczył mi, 
że według wiadomości Gestapo, w rejonie

Armia, flota i lotnictwo ZSRR
przechodzą pod bezpośrednie rozkazy Stalina

MOSKW A. W szystkie dzienniki 
kom entują d ek re t o  przeobrażeniu  
Ludowego K om isariatu Obrony w Lu 
dowy K om isariat Sił Zbrojnych 
ZSRR. K ierow nikiem . kom ;sa ria ‘u 
i naczelnym  dow ódcą zo s 'a l genera 
Hssimus Stalin, pod którego ro zk a­
zy przechodzą w szy*'kie siły ląd o ­
we, m orskie i pow ietrzne. G azety 
w itają ten  fak t * zadowoleniem , o- 
świadczając, t e  skupienie w  jednym 
ręku  w szystkich  sił zbrojnych w  kra- 
iu wzmocni jęszcze bardziej po*ęgę 
ZSRR i usoraw ni ich organizację. 
„K rasnaja Zw iezda" widzi w  tym

fakcie jeszcze jeden objaw trosk i k o ­
munistycznej partii o wzmocnienie 
p o ’ęgi ojczyzny.

M OSKW A (PAP). Na podstaw ie 
uchw ały Prezydium  R ad y  Najwyż­
szej ZSRR został utw orzony Komisa 
riat. Ludowy Sił ZGro:nych ZSRR 
K om isariat ten przejął kom petencje 
i funkcje K om isariatu  Ludowego O- 
brony i K om isariatu  Ludowego M a­
rynark i wojennej.

G eneralissim us S falłn został K o­
m isarzem  Ludowym Sił Zbrolnvch o- 
raz Naczelnym  D ow ódcą Sił Zbroj­
nych ZSRR.

Dar na rece tow . min Stańczyka
W czasie kilkutygodniowego twego poby­

tu w Londynie na sesji Org, Narodów Zje­
dnoczonych, n**z delegat tow minister Jan  
Stańczyk, miał sposobność naw iąiać kontak­
ty re  znanymi mu działaczami angielskimi I 
w rozmowie (obrazować sytuację ludności 
polskiej po przejściach okupacji niemiec­
kiej.

Tym bezpośYednim kontaktom przypisać 
należy pierwszy uzyskany już przez tow
ministra Stańczyka efekt w postaci-specjal- 
nego daru , jaki skierowano na jego imię i 
do jego wyląoznej dyspozycji. ____

.Benett odnalazł sią
LONDYN (PAP). W icem arszałek 

lo tn ictw a bry ly jsk 'ego  — B enett, k tó  
ry znikł bez śladu po opuszczeniu 
lo tn iska na sam oloeie przez sjebie 
prow adzonym  — odnalazł się. W ylą­
dow ał on w miejscowości W oler- 
ham p 'on  i wygłosił tam  p rzem ó w ią  
nie r>« wiecu Stow arzyszenia P rzy ­
jaciół N arodów  Zjednoczonych.

Co piszą w  Anglii
o odezwie Rzędu RP do żołnierzy polskich zagranicę

LONDYN. Prasa angielska zamieszcza 
w yjątki z odezwy R r^du Polskiego do żoł­
nierzy polskich zagranicą. ,-,News Chroni 
cle" pisze; Przypuszcza się ogólnie, że ten 
dokument do tego stopnia uspokoi Pola­
ków, iż znaczna ich większość przestanie 
być nieszczęśliwym j i nieproduktywnymi 
wygnańcami".

„Daily H erald" zamieszcza następujące 
uwagi: „Oświadczenie Rządu Polskiego w 
sprawie gwarancji, jakich udzieli wojskom 
polskim pow racającym  do domu, ma być 
rozdane pomiędzy wszystkich żołnierzy 
armii polskiej, pozostającej pod dowódz­
twem angielskim. Dokument m« być wrę-

Pomoc powodzianom
W związku z prowadzoną w tej chwili ak ­

cją ratowniczą na terenach nawiedzonych 
poWodzią (w kieleckim i lubelskim) Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej asygno* 
wało wydziałowi wojewódzkiemu w Lubli­
nie i Centr Komitetowi Op Społeczn wy­
datniejsze dotacje na zaspokojenie potrzeb 
powodzian. Do mejscowości najbardziej po­
szkodowanych przez powódź, a do tyeh w 
pierwszym rzędzie należy np gmina Szcze- 
karkow -ka w ,pow Puławskim, Departament 
Opieki Społecznej M inisterstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej w ysłał specjalnych delegatów, 
którzy zdadzą iclacje  z obrazu zniszczeń 
powodziowych i poinformują o dalszych po­
trzebach ludności

czony każdemn żołnierzowi polskiemu, tak, 
aby miał możność przeczytać, a nawet prze­
studiować go uważnie. Trzeba będzie przed­
sięwziąć środki, aby egzemplarze nie zosta­
ły przejęte przez dowodzących oficerów.".

W czoraj mianowicie tow minister S tań­
czyk otrzym ał depeszę, że do Gdym nad­
szedł z Anglii okręt „Ragne". który ma po­
lecone przekazać tow. ministrowi Stańczy­
kowi 3 tony cukru i mydła.

Kozich Gór zostali w lecie 1940 r. rozstrzela­
ni przez NKWD polscy oficerowie i że ja po 
winienem wiedzieć o tym. Odpowiedziałem, 
że nic mi o tym nie wiadomo i że to wogólo 
niemożliwe, aby tam kogoś rozstrzeliwano, 
gdyż Kozie Góry to miejsce, które było czę­
sto odwiedzane przez ludność, któraby n* 
pewno wiedziała o wszystkim, co by się tam 
działo, Oficer powiedział wtedy, że mimo 
wszystko muszę złożyć takie zeenanie i żę 
za to dostanę wysoką nagrodę Odmówiłem.

Po tej pierwszej rozmowie, zostałem wez- 
W n y  powtórnie do Gestapo w lutym 1943 r. 
Zażądano ode mnie powtórnie, abym stwier­
dził, że bylfem świadkiem rozstrzeliw anią 
polskich oficerów przez NKWD Gdy znowq 
chciałem przeczyć, tłumacz wziął ze sto lą 
już napisany akt i przeczytał mi jego treść,

Było tam napisane, źc ja, Kisielew. sam 
widziałem, jęk NKWD rozstrzelało polskich 
oficerów. „Albo to podpiszesz, albo cię za­
bijemy" — powiedział tłumacz. ...W ybieraj”,  
Zląkłem się groźby, wyznaje szczerze sta­
rzec. „Podpisałem , sądząc, te  na tym skoń­
czy się wszystko".

Ale później, na wiosnę, kiedy Niemcy roz­
głosili, że w lesie katyńskim, w rejonie Ko­
zich Gór, zostały przez nich „wykryty" mo­
giły oficerów polskich, jakoby rozstrzela­
nych prze* NKWD — Kisielew musiał dale | 
grać parzuconą mu rolę Był on torturow a­
ny w bestialski sposób przez Godlapo.

Zeznania Kisiclewa znalazły potwierdze­
nie w zeznaniach szeregu innych świadkóuą 
jak również w dowodzie rzeczowym. Je s t 
to notatnik adw okata Menszagtna, zdrajcy, 
k tóry pełnił przy Niemcach funkcję burmi­
strza m Smoleńska, a potem uciekł wra* 
ze swymi „opiekunami1'. O tóż-w  notatniku 
tym Menszagin, wkrótce po zajęciu Smoleń­
ska prze* Niemców, pisze o dokonywaniu 
obław na Polaków, jeńców wojennych, w o- 
kolicach Smoleńska.

H i n d u s i  w e z m ą  udział
w opracowaniu nowej konstytucji ich kraju

LONDYN (PAP). B rytyjski mini­
s te r do sprhw Indii, lord LaWrence 
ośw iadczył, że- ma nadzieją, iż misia 
jego zostanie uw ieńczona pow odze­
niem, pow iedział on m. in.: „P rag ­
niemy uczynić w szystko co leży w 
naszej mocy, aby osiągnąć porozu­
mienie i umożliwić przedstaw icielom  
Indii opracow anie nowej konsty ucji.
Udajemy się do Indii w zam iarze u* 
rzeczyw istnienia prźyrzeczeń bry ty j­
skich. W edług zasady, k fó rą się kie- 
n r’emy, p rzed s’aw iciele samych In­
dii powinni zadecydow ać o ustroju 
konstytucyjnym  kraju. Law rence za­
znaczył, że spodziew a się, iż pr.zy 
w spółpracy wybitnych ludzi, k '6nsy 
uda:ą się z nim do Indii uda się osią­
gnąć rozw iązanie tego trudnego za ­
gadnienia.

LONDYN (PAP). 10 tysiętfy stra j­
kujących robo*ników w M adrasie za­
trzym ało ekspres łndo-cejloński i o-

Opieka nad repatriantami ze wschodu
W  Piało) Podlaskiej zgrupowało się k il­

ka transportów  repatriantów , którym zaszłą 
potrzeba okazania znacatiieizzei pomocy Po 
zbadaniu sytuacji na miejscu prze* w ysłan­
nika M inisterstw* Pracy i Opieki Społecz­
nej. skierowano niezwłocznie do Białej Pod- 
laslfięj ? wagonów odzieży, pościeli I obu­
wia.

N adto Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej przekazało większą sumę W ydziało­
wi Opieki Społecznej województwa lube!

zakup i rozprowadzenie suchego prowiantu 
wśród repatriantów . '

SS. „Bałtyk" powiezie węgiel
do A r a e n tp ?

W najbliższym ezaaie przybędzie do G dy­
ni statek, nabyty prze* Polski* Przedsiębior­
stwa Żeglugowe w czasie wojny Jeat to wie! 
ki fraehtowłee s/s ,$ a ! ty k "  o pojemności 
7 000

Statek ten przyj edzie po węgiel dla Ar-
skiego na zapomogi doraźne ora* kredyt na { gentynyi

Rozbudowa polskich portów
W połowi* tipcs ub roku wyszedł * G dy- Pracę nad odbudową portów rozpoczęto 

ni pierwszy statek załadowany polskim wę-1 w kwietniu 1945 r Po rozminowaniu i od- 
rńem W edług danych na kpniec grudnia ro - i blokowaniu portów, dokonanego ę>r*y porno 
ku ub.. łączna zdolność przeładunkowa por»J ey M arvnsrki W ojennej Radzieckiej przystą 
łów Gdynia i G dańsk — wynosiła 600 000 piono do remontu naipotrzebnlejszycb bu- 
'on miesięcznie, przy ogólnej ilości 42 czy n -, dynków, naprawy nabrzeży, odbndr.Wv to 
nych dźwigów, w tym 4 taśmowców w ęglo-. rów kolejowych i doiazdów oraz do remom 
wy cii. • tu dźwigów i urządzeń przeładunkowych.

brzuciło kam ieniam i pasażerów  { kl« 
sy. Przybyłe n* miejsce oddziały po­
licji rozpędziły tłum. W dzielnicy 
handlowej tłum chciał zlinczować na­
potkanych  Europejczyków .

• —■——■O '**

Pomoc z Anglii
P. Foster Anderson, przedstaw iciel angisl 

sk ich . organizacji charytatywnych, złożył 
wizytę ministrowi pracy i opieki *po!*czn«| 
tow Stańczykowi i po konferencji, zaznaja­
miającej go ze stosunkami w jakich żyje lu­
dność na terenach zniszczonych przez Niem­
ców, jak również z sytuacją repatriantów  
— zadeklarow ał pomoc od angielskich in­
stytucji charytatywnych. P. Anderson zapo­
wiedział w ydatniejszą pomoc odzieżową.

Obniżka cen
w Związku Radzieckim
MOSKWA. (PA P). Na podstawie zarzą­

dzenia Komisariatu Ludowego Handlu na­
stąpiła we wszystkich eentralnych, półnoę- 
nych i wschodnich okręgach Związku Ra­
dzieckiego obniżka cen niektórych artyku­
łów spożywczych Cena krup zastała obni­
żona o 53—63% pieczywo — o 41—50%, 
makaron — %*>%, cukier — 33%, słody- 
oze — 10-^32%, papierosy — 50%, her­
bat* — 33%, kawa — 40%, ryby — 13— 
10%, mięso -*• o 10—20%. *.

W okręgach południowych Zw. Radzie*- 
kiego nastąpiła większa, niż w innych okrę­
gach, obniżka cen.

Martyrologia dziennikarzy
w czasie okunacii

NORYMBERGA (PA P) Prokurator ra ­
dziecki Smirnow przedłóż"! Trybunałowi do­
kument, przedstaw iający martyrologię dziea 
nikarzv pobk 'ch  pod-za1 ••kupseji niemiec­
kiej, Dokument ten został sporządzony na 
podstawię zeznań korespondenta PAP, Leo­
polda Marucha!:*.



Felieton polityczny

Czysta wyborowa
A  w ięc — znów zaw iodły nieroz­

sądne rachuby reakcji. Jeszcze nie 
ta k  dawno, kiedy spotkałem  mojego 
znajomego eks-ziem ianina, znanego 
w  bliższych i dalszych kołach zago-' 
rza ’ego reakcjonistę, oblicze jego 
prom reniow a'o.

Nie wolno krajać żywego organizmu narodów
Jugosławia dopomina sio

& Triest i obszar Julijski
Stary  ceniony poeta  Jugosław ii 

W łodzim ierz N azor {uczestnik walk 
partyzanckich) na jednym z ze-

— Zapisa’em się do PSL— oświad-1 brań tymi słowy zw rócił się do jugo
czył mi radośnie. Zdziwiłem się.

— Przecież rozparcelowali ciebie, 
a Mikołajczyk podobno popiera re­
form? rolną...

—  To n?c, to nie ma znaczenia, 
Ale — najważniejsze — on walczy z 
czerwoną zarazą! PSL to ten wał, o 
który rozbije się lala ze wschodu!

— A  za tym walem? — zapyta­
łem dyskretnie.

— Anglia, oczywiście! — mrugnął 
filuternie okiem mój przyjaciel-reak- 
cjonista.

Na poparcie swych słów  wyciąg­
nął komplet „Gazety Ludowej", 
gdzie w subtelny sposób przy pomo­
cy niesubtelnych tytułów naświetlo­
ne były wszelkiego rodzaju rozbież­
ności zdań i interesów peprędzy Zw. 
Radzieckim i jego sojusznikami.

Spotkałem go znów w niedzielę. 
Rozlo’ vl rece z rozpaczą.

—  W voisuje się z PSL.
Zdz;wiłem się.
—  Dlaczego teraz, kiedy właśnie 

chcecie iść osobno, przecież powi­
nieneś być zadowolony?

—  Tak, , blokada" nam nie zagra­
ża. Wyćralem nawet .zakład z kilko-| 
ma znajomymi, ale cóż... — machnął] 
ręką. — Soójrz... rozłożył niedzielny 
numer „Gazety Ludowej". Kolejno) 
wskazywał palcem na tytułową i na 
drugą stronę i liczy?! — Raz, dwa, 
trzy, cztery, nieć, sześć, siedem, o- 
siem. Osiem!!! Na trzynaście wiado­
mości osiem o Armii Czerwonej 
wschodnim sojuszniku — i to w ja­
kim serdecznym tonie!!! Nigdy je­
szcze czegoś podobnego nie było!

Zacząłem mu cierpliwie tłumaczyć, 
że może to właśnie dlatego, że je 
szcze tego nie było, — że nowy te 
mat zazwyczaj bardziej pasjonu'e i 
pośw ięca się jemu więcej miejsca, 
niż innym zagadnieniam, — że _ ten 
przerost zainteresowania przybierze 
z czasem normalne ramy.™ Był młmo 
to niepocieszony. Oblicze iegoi bv'o 
smutne jak szpalta nekrologów zdo­
biąca te  samą stronę. Depresja jego 
by’a tak głęboka, że widziałem, iż, 
grozi mu zupełne załamanie. Posta 
nowiłem ratować go za wszelką ce­
nę. Szatańska myśl niebywałego 
kłam stwa przyszła mi do głowy.

— S'uchaj —- powiedziałem — a 
może to ma być na wzór angielski? 
Pamiętasz, co powiedział Bevin w 
Londyme na Radzie Bezpieczeńswa 
kiedy W yszyński powoływał się na 
nieprzychylne dla Zw. Radzieckiego 
głosy prasy brytyjskiej: „Prasa służy 
do zabawy 4 wprowadzania ludzi w 
blad"? I

Mój biedny przyjaciel zaczął się o- 
żywiać!

—  Czyżby?... To i ten niedzielny 
numer i to wszystko, co o tych tam 
reformach i ustawach o unarodow‘e-1 
niu... No, dobrze, a’e gdzież w tej 
koncepcji mieści się np. obrona kup­
ców, albo... ataki na stronnictwa rzą-, 
dowe za montowanie bloku wybór-) 
czego? To coś nie tak. Angielskiej re 
ceoty nie można stosować jednocze­
śnie do wszystkich zagadnień odbija 
jącvch sie na łamach „Gazety Ludo­
wej" — trzeba wybrać, bo inaczej 
mnżna woaść w  angielską chcrnbę— t 
a iej cechą jest jak wiadomo... skrzy 
W'«*nie.

Nie przekonałam ca’kow 'cie mo­
jego nrzyiaciela. Był sl waszony.

—  Na i?  mandatów dać a i 8? Ta­
ki procent?! — (mój przyjaciel obra-) 
ca sie ostatnio w skomplikowanych 
rachunkach procentowych. Nawet 
zagalonował się w sfere wv?rzej ma 
tematyki i ma skłonność do cylr a 
stfonomicznyeh). r

Prag^ac zakeń«zvć nare«7c>e roz­
mów?, która, jak każda zbyt długo 
trw»:ąca ram ow a, zaczyna w końcu 
ni^cierpłiw^. zaproponowałem mu 
żebyśmy poszli na jedną „czystą wy- 
boro”ra“.

— D u ^ n 'e , — skrzyw’* sie tro­
cko norfar'ii’wie. — 7hyt p;~ko-nro- 
c » W i i ,  t»k na m^i g u s t .  W ole an- 
gs®Ul-ą whisky, ta ma przynajmnie5 
75 uroc.

I n^credł Szpkać sw«m wkicky.
A ia poszedłem c z y ta . U w a­

żam że w na«zvm kb'm-cie 40 proc 
ZVPeł«5e w^~ł"’’CZV, I OPT—’m -k1
człowi®k swój własny monopol krajo­
w y popieraŁ

Avis.

slowia skiej młodzieży
— My, Jugosłow ianie, katolicy, 

praw osław ni i m uzułmanie, za dużo 
czasu zm arnowaliśm y w zg:ełku na­
rodów. I teraz musimy biec, pędzić i 
skakać przez przeszkody, by się nie 
sttóźnić i s fać się w reszcie głową 
dla samych siebie, a nigdy już ogo­
nem cudzego konia, płolem  cudzego 
obe:ścia i m os’em na cudzej rzece...

Nowa odradzająca się z gruzów i 
pożogi wojennej Jugosław ia coraz 
bardziei daje w yraz słowopi swego 
poely. Składa się dziś z sześciu sfe- 
derow anvch jednos'ek : Serbii. Chor 
wacji, Słowencji, Czarnogórza, M a­
cedonii i Bośni w raz Hercegow iną 
Każda w chodząca w skład federacji 
jednostek posiada swój parlam ent, 
swój rząd, k +óry opiera się na kom i­
tetach  narodowych, wiejskich, miej

drugiej wojny św iatow ej W łochy, 
złączone z Niemcami, zaatakow ały  
Jugosław ię i zajęły nowe jugosVwiari 
skie obszary, niszcząc je do cna, mor 
dując ludność i nie pozostaw ia:ąc 
kam ienia na kam ieniu. Była to nie 
wojna, lecz w ypraw a rozw ścieczo­
nych bandytów . W sz y sk ie  narody 
jugosłowiańskie, a w raz z nimi Sło­
weńcy i Chorwaci z obszaru Julijskie 
go chwycili za brom  w ałcząc zarów ­
no z Niemcami, jak z W iochami, o 
wolność i zjednoczenie. 1.700000 
(wyraźnie: jeden milion siedem set ty ­
sięcy) poległych — o o ofiara i w kład 
jugosłowiański w d z e ło  zwycięs wa 
N arodów  Z:ednoczonych.

To też Jugosław ia śmiało apeluje 
do sum ienia św iata o napraw ienie 
krzywdy.

*
O bszar Julijski w raz z głównymi 

m ias'am i Triestem  i R jeką zam iesz­
kuje około miliona ludności, p rzew a­
żnie Słow eńców  i C h o rw aó w , oraz

skich, pow iatow ych i obwodowych, po m iastach nieco W łochów , a wla-

0 łb u (o w a  parlamentu
LONDYN. Rozpoczęło p race  p rzy  rem on­

cie gm achu p a rlam en tu  b ry ty jsk ieg o , k tó ry  
zo sta ł częściowo zniszczony przez bom by 
niem ieckie w m aju  1941 r. O dbudow a par-) 
lam en tu  b ry ty jsk ieg o  p o trw a  około  4 la t.

w ybranych w  głosowaniu tajnym. 
Zwierzchnia w ładza należy do wsz ch 
jugosłowiańskiego parlam entu  W y­

zw olenia Narodowego Jugosławii 
Coraz pow szechniej i głębiej ksz ał* 
fuje się i u*rwala w odrodzonym  pań- 
s'w jp nowy porządek dem okra 'ycz- 
ny. T ak wa*ne dla Jugosław ii sp ra­
wy narodow ościow e zostały zasadni­
czo rozstrzygnięte.

I n?c dz:wnego, w ogniu bowiem 
walk odrodziło się b e e r s 'wo naro­
dów jugosłowiańskich. Surowa szko­
ła wojny nauczyła współżycia i k aza­
ła  zrozumieć, iż żaden z narodów  
bez pomocy i wsDÓłdz;a łan :a innvch 
nie o«loi się wrogowi. Tylko śc;sła 
wsT>ćłr>rara i w za:emność b ra te rska  
mogła była doprow adzić do zrzuce­
nia nienaw istnego w łosko trem 'ecH e  
go chom ąla. To też dziś, co z ulgą 
stw ierdzić można, po raz pierw szy 
w h is‘orii Jugosław ii narody iei po­
łożyły k res narodowym  waśniom i 
niezgodzie i dążą do zebrania w  ca­
łości w szvstkich ziem ;u<*osłowiań- 
skich, oderw anych od M acierzy.

W  grę wchodzi tu  Gównie T riesł 
i t. zw. obszar JuU-ski fpaeZ tnaoęl. 
k 'ó ry  po pierwsze! woime świa*owei 
z krz'™rdą dlą Jugosław ii został od­
dany W łochom.

W spółczesna zjednoczona ł dem o­
kratyczna ,Tugosław:a dopomina się o 
napraw ienie w yrządzonego zła. uza- 
«.adnia;ac swoie praw a do rew !ndv- 
kacji oderw anych terenów  w soec;al 
nvm przeznaczonym  dla opinii świa- 
‘a m emoriale.

*
„W  ciągu szeregów  w ieków  — 

czy'am y w nim — narody jugosło­
w iańskie w alczvly o swo:e w yzw ole­
nie i jedność. W cieleni do monarchii 
,aus'ro-w egierskiej Słow eńcy ł Chor­
waci musieli znosić iarzm o niewoli, 
lecz nigdy nie godzili się * losem. 
Przykładem  pierw sza w o:na św iato­
wa, kiedy żołnierze słow eńscy i chor 
waccy m asowo przechodzili do wojsk 
n ań s 'w  sprzym ierzonych, przyczynia 
;ąc się do szvbszego pokonania w ro ­
ga. z n ad z 'e :a na uzvskanie wolności 
ł z:ednoczenie narodów . N;esł efv i 
W ’ochv. k fóre w ostatn iej chwili 
nrz"d  k lęską odwróciły się obliczem 
do E n ten fy . znalazły się również w 
obozie zw ycięzców i w  w yniku u k ła ­
dów pokoiowveh o 'rzym ały  t zw  
..obszar J u lrs k i”, geograficznie, e t ­
nicznie. ekonom icznie, s ^ ik tu ra lm e  
i pod kaźdvm  innvm względem n k  z 
n ;mi swpólnego nie maiący. I oto dła 
Słow eńców  i C horw atów  rozpoczęła 
się e ra  nowego rozdarc 'a  i niewoli 
tym razem  pod jarzmem włoskim.

W  przeciągu dw udziestu la ł , poczy 
na’ac od bru talnego  zagarnięcia Rje- 
ki (Fiume), k 'ó ra  nda 'a  być wolnym 
m las'em , z roku na rok trw ało  co­
raz okrutniejsze gnębienie i w ynara­
daw ianie ludności słow eńskiej i chor 
w ackiej na oddartym  cyplu północno 
zachodnim ziem jugosłow iańskich i

ściwie m ieszańców słow iańsko-wło- 
skich, nazywających siebie Fritdami. 
S 'osunek  ludności rrespełna 1 do 3, 

do tego stworzony sz ucznie, gdyż 
W łosi naprzyklad, jeśli chodzi o

Na marginesie

T riest, usunęli z urzędów  w szyst­
kich Słow eńców i Chorwa ów, spro-j 
w adzając na ich m ejsce 50.000 W ło­
chów. To samo zrobili w Rjecie i we 
wszystkich praw ie m iastach obszaru 
Julijskiego. M‘mo wszys ko jednak 
kraj ma oblicze słow iańskie i cienka 
w arstw a powłoki w łoskiej przewa-) 
źnie w m laslach lekko będzję zdmu- 
chnie 'a . Żresz ą, jeśli chodzi o T riest 
(około 300,000 m ieszkańców ) to ch a ­
rak terystyczny  byl dzień 4 listopada 
ubiegłego roku, kiedy w odpowiedzi 
na m anifestację faszystów, p ragną­
cych św iętow ać rocznicę p rzy łącze­
nia T rie s 'u  do W łoch, spontanicznie 
w ybuchła k o n rm a n ’fesfac;a 200.000Jn'VC/,\ ° r“D,7 
‘łumu, wznoszącego okrzyki: „Niech, ZaUprzybyi0 
żyje siódma republika jugosłowiań- - 
ska — T riest!" Brali w niei udz at i 
au ‘ochtoni tries 'eńscy  — F riu ’owie.1

O bszar Julijski w raz Triestem  i

Politycy nie mają czasu. . .
Od k i lku  tygodni  odbywają  się w  Biurze  

O dbudow y  S to licy  konferencje  w sprawie  
w yłożonego przez COS planu zabudow y War  
szawy. Konferencje  takie o d b y ły  się już  z 
przedstawicie lami prasy, delegatami w sz ys t ­
kich ministerstw, członkam i instytucji  gospo 
darczych. przedstawicie lami w yższych  uczel­
ni i urzędnikami poszczególnych resortów  
Zarządu  Miejskiego W arszawy. W szys tk ie ,  te 
konferencje  gromadź-ły  znaczny ilość osób, 
u iyw ą łz ły  ożywioną d y sk u s ję  i pożądaną  
k r y ty k ę  posunięć BOS-u *i jego urbanistycz­
nych zamierzeń

W edług  'o św ia d c zy i architektów, urbanis­
tów  i naukowców związanych z B O S-em  dy-  
skpsje  na konferencjach i w ypow iedzi  posz-  
\cżególnych grup społeczeństwa dostarczy ły  
bezcennego materiału  kry tycznegb.  pozwala­
jącego na korek tury  planu i cenne popraw­
ki.

A ż  oto frrży szóstej  z  rzędu konferencji  
w y n ik ł  skandal. Na 25 b. m. E O S  zaprosił  
przeds taw ic ie l i  sześciu s tronnw tw  po l i tycz­
nych. organizacji m łodzieżow ych  i zw iązków  

. I konferencja  nie odbyła  się. 
na nią aż.. 5 osób!

O dbudowa W sr s zą w y  — podjęła  uchwałą  
K R N  a wprowadzona w czyn  przy  en tuz ja­
stycznym  c p la u z;e całego kraju,  odbudowa  
sto l icy  będąca ambicją całego spo łeczeń­

s t w a ,  d z ie łem  w okó ł  którego jednoczy  się ca
R jeką nigdy i pod żadnym względem naród. — została zlekceważona przez tych,  
nie miał n ;c wspólnego z W łocham i 
prócz naruszonego jarzm a przem ocy,1 
s 'anow iąc od k ilkunasfu s 'u leci in­
tegralną część ziem jugos'owiań- 
skich. N ajlepszą wym ową co do przy 
należności jego ma'ą* poniesrone 
przez przez tubylczą “ludność o fia ry  
42,800 poległych, 95 460 w iezionvch 
w obozach koncen 'racvm ych, 19 357 
całkow :cie zniszczonych i spalonych 
zabudow ań oraz 16.837 zrujnow a­
nych częściowo.

T/o też Jugosław :a z zaufaniem  
p a 'rzy  w przyszłość, czekaiąc na 
spraw iedliw e i niekrzvw dzące roz­
wiązanie problem u julijskiego.

k tórym  najbardzie j  powinna leżeć na sercu 
—' przez czynn ik i  polityczne, przez reprezen  
fantów m łodz ie ży  fw yk n zu ią c e j  do tąd • en tu­
zjazm  wobec dz ie ła , o dbudow y  W arszaw y  I, 
wreszcie przez przedstawicie li  zawodowych  
zw ;ą zków  pracowniczych  — tych, w  k tórych  
imjeniu EOS pracuie i k tórych członkowie  
mają w  now ej Warszawie  znaleźć  siooję, w ła  
śnie z myślą  o nich zbudowane miasto.

Chcie łnby  się wierzyć, że to jakaś p o m y ł ­
ka, niedomaganie poczty ,  czy  zaniedbanie w  
e k -p e d yc j i  zaproszeń rozes łanych przez B O S  
było  przyczyną  niedojścia do sk u tk u  ko n fe ­
rencji.

B O S  stwierdza, że zaproszenia b y ły  roze­
słane na sz'-reg dn i  naprzód, a odbiór^ przez  
zaproszonych  — pokw itow any ,  (w )

Nie wolno kra jać żywego organi 
zmu narodów, bo tw orzą s:ę rany, 
k*óre ropiejąc, nabiera-ąc we wrzody, 
te zaś rzadziej rozchodzą się same 
i ustępują, najczęściej pęka 'ą .

Remigiusz Kw iatkow ski

Ztiyt powolna das taw a  
produktów ropnych UNRftA

KRAKÓW  (P A P ). W  ram ach dostaw

I lTNRRA m ieliśm y otrzym ać w roku 1916 
157 000 ton p roduktów  ropnych, k tóra  to 
ilość została  następn ie  podw yższona do 
340 000 ton D otychczas otrzym aliśm y 16.000 
ton, w tym 1 S00 ton benzyny.

Więcej karabinów przeciw b a n t a
Czyli co nie podoba się organowi PSL

„G azeta Ludow a" w  num erze z dn ł N iezręcznością jest także zakoń- 
26 lu ego przypisuje stronnic worn | czenie, w którym  au 'o r  twierdzi, że
„zblokow anym " zdrożne chęci od ło­
ż e n i  w yborów aż do m om entu uspo­
kojenia sytuacji wewnę rznej i zli 
kw idow ania band terro rys ycznych 
Ta ew entualność bardzo PSL niepo­
koi:

„Teza jest tezą, a czas czasem. 
Od wyzwolenia Polski minął rok. 
a na n iek 'ó rych  • terenach  naw et 
p ó ł'o ra  roku, od u tw orzenia R zą­
du Jedności N arodowej zleciało o- 
siem nresięcy . Czasu upłynęło nie­
mało, ale bandy w c;ąż is 'n ieją, a 
nąw et działalność ich wzrosła. 
T ak  przynajm niej w nioskow ać mu­
simy z informacji, jakie przvnosi 
p rasa  partii zblokow anych. Skoro 
rzeczyw is‘ość jest taka, to czy 
przypadkiem  nie zajdz’e koniecz­
ność odroczenia term inu w y b o jó w  
se:m ow ych? Na jak długo? N:e 
wiem y, na rok czy pó ł'o ra , w  k aż­
dym ra z :e do m om enłu, kiedy 
„kraii oćzyszczony będzie" z 
band".

•
Jednocześnie PSL nie jest zw olen­

nikiem pow iększania k ad r w ew nę­
trznych formacji zbrojnych, -m a:ą- 
cych na celu likw idow anie band. 
Pisze o tym  w  zw iązku z u 'w o rze- 
niem rezerw y mil;cy;nej, k tó ra  ma 
być o p a r 'a  o czynnik obyw atelski. 
W ypow iedź ta  s ’w arza pozory, że a l­
bo PSL obaw ia się zm am ryzowania 
„leśnych chłopców " przez milic;ę, 
a?bo uw aża istnienie band za p!o’kę. 
Jak ieś  m ętne aluz:e do tw orzenia 
spec’alnej rezerw y milicji w łaśn :e w 
„okresie przedw yborczym , wvbor- 
czvmv i pozaw yborczvm " są bowiem 
tak  niesm aczne i ra c iag n :ę ‘e iż w o­
limy przypuszczać, że w y n i k ł y  rą ­
cze! z niezręcznego sformuł ow an:a 
artykułu , niż z zam ierzonej chęci au­
tora.

poprawy sy Uacji pod w zględem  b ez­
p ieczeństw a

„nie os'ągnie się z pew noś-rą 
ty lko p rzez pom nażanie k arab i­
nów w śród obyw a'eli" . .
Po tym zaprzeczeniu nie nas 'ępu- 

ją żadne konkre tne  propozycje, 
Czyżby możPwości popraw y były au­
torowi n ieznane? Przecież pisze o 
nich szeroko prasa polska nie tylko 
w  kraju. a 'e  i zagranicą,

Np. „Dziennik Polski" w ychodzą­
cy we Francii s ‘w ierdza na m arg:ne- 
sie oskarżenia rzuconego w swo-m 
cz.asie przez min. Bevina w Izbie 
Gmin.

„Chodzi o to. ż.e oskarżenie Pol­
skie! Służby Bezpieczeńs wa ?'a- 
nowi próbę odw rócenia uwagi od 
ludz.i, rzeczyw iście odnowiedz al- 
nych za m orders‘wa w Polsce. Dla 
polskie! opinii publicznej sprawa 
jesł oddaw na iasna Jeż e ’! nvl5e?a 
polaka rn'mo s iw id i w ielkich suk­
cesów  nie zlikw idow ała jeszcze

zupełnie bandytyzmu w  Irrr t i ,  to  
dlatego, że bandytyzm ten  k iero ­
wany jest z zagranicy i zasilany 
stam tąd  ludźmi, środkam i i dy rek ­
tywam i.
A u!or powołuje się na oświadcze­

nie gen. Okulickiego, oskarżonego w 
procesie 16 w Moskwie, który ze­
znał, że .ytainą organizac;ą dyw er­
syjną zwaną „Nie" założył na sku­
tek polecenia, jakie o lęzymał od rzą­
du „em’gracyjn^go" z Londvnu.

A rtykuł swój au tor kończy nas tę­
pująco:

„Dopóki wiadome ,koła bry 'yj- 
skie nie oddadzą żołnierzy pol­
skich polskiemu rządowi, dopóki 
pozwalać będą Andersom i innym 
hersz 'om sanaw-nym organizować 
z za rfranicy faczvs’owski sp;sek 
przeciw naszemu Ęańswu. dopó'y 
koła 'e ' Hedą w oczach polskie1 o- 
pi'hii publiczne’ ponosiły moralną 
współodpowiedzialność za zbrod­
nie dokonywane, przez agen 'ow  

• Andersa w Połsne".
My jes‘eśmy tego samego zdania.

T BOB

Zrabowane maszyn?
wracn;3 z Niemiec do Polski

ram ach rew indykacji ze s tre fy  radzie- 1 gonów m aszyn z fabryki sam olotów  w M iel-
-— --  VT! L -*---------------------* --------- *- cu, u rządzen ia  fabryki N orb 'in , fabryki Tow.

Akc Przem ysłu  W łókienniczego w Często-
ckiej W’ N iem czech otrzym aliśm y iuż  poważ 
ne ilości z rabow anych przez N iemców m a­
szyn M iędzy innym i sprow adzono u rząd ze­
nia: M ośr ic, fabryki prochu „P ionki" k  R a ­
dom ia (690 wagonów), m aszyny Z jednocze­
nia E nergetycznego O kręgu R adom sko-K ie­
leckiego, e lek trow nf okręgu w arszaw skiego, 
e lek trow ni p ruszkow skiej, fabryki kab lu  w 
Krakow ie, a o sta tn io  znaleziono w O ranien- 
burgu  w iele m aszyn d ru k arsk ich .

W  najb liższych  dn iach  rozpocznie się re ­
w indykacja  z rabow anych urządzeń  fab ry cz­
nych ze s tre f b ry tyfnk iej i am ery k ań sk ie j-

Ze s tre fy  b ry ty jsk ie j m. in. w raca: 40 wa-

Repatrianci z Lubeki i Szkocji
z pow rotem  na Ojczystej Ziem i

Do p o rtu  gdańskiego zaw inęło  w tych 
dn isch  k itka  sta tków  z w iększym i tran sp o r­
tam i rep a trian tó w : s ta tek  „C lan Lam ent'
p rzyby ł z żołn ierzam i ze Szkocji. T ran sp o rt 
ten, pod dow ództw em  p łk  Schm idt - B oruc­
kiego, obejm ow ał 1500 osób, w tym  9 ofice­
rów  P rzyby li żołn ierze, należący  do różnych 
fo rm acji, pochodzą p raw ie  wszyscy z Pom o­
rza i Ś ląska. Z ostali oni w cieleni swego cza ­
r a  przym usow o do w ojska niem ieckiego,

pen e trac ja  Bałkanów . Z wybuchem  skąd wydostali *i« i zgłosili do polskiej ar­

mii:
Jednocześn ie  praw ie zaw inęły  do po rtu  

gdańskiego dwa sta tk i z rep a trian tam i z Lu­
beki Na p ok ładzie  s ta tk u  „M ordland" p rzy ­
by ły  394 osoby Połow ę tran sp o rtu  stanow ią 
kobiety , spo ro  jest także  dzieci M ężczyźni, 
to w w iększości wojskow i 1939 roku. S ta tek  
„R otenfeld" p rzyw iózł ponad 1000 rep a trian  
tów, w tym  697 m ężczyzn W śród  p rzy b y ­
łych jes t rów nież grupa w ojskow ych z 1939^ 
roko.

w
chowie, turbina  e lek tryczna  e lektrow ni w 
K ielcach, u rządzenie  fabryki U nion T extil 
C zęstochow a, m otory  e lek tryczne  firm y J  E. 
Poznańsk i w Lodzi, m aszyny państw ow ej fa­
b ryk i T udor w _Piastowie częściowe u rządze­
nie rafinerii w J-d R czu  i Ja śle , m aszyny fa­
bryk  P e rk u n  w W arszaw ie, częściowe u rzą ­
dzenie fabryki Baryszew .

Ze stre fy  am erykańsk ie j: m aszyny fabry­
ki Pocisk, fabryki A dam czew ski, fąbr C ho­
rzów. u rządzen ie  rafinerii w Ttjzebini. dźw i­
gi portow e z G d y n i  i G dańska, makzyny fa­
b ry k i pap ie ru  we W rocław iu  oraz w Choda- 
kowie.

R ów nież’ ze stre fy  radzieck iej w A ustrii 
o trzym am y nasfępuiące  m aszyny: m kszyny
W ytw ótn i Papierów  W artościow ych w W ar­
szawie w artości p rzeszło  400 tys. zł p rzed ­
w ojennych. 50 m aszyn Z jednoczenia fabryk 
żarów ek, liczne w arsz ta ty  kolejow e, a m ię­
dzy nimi pełne w yposażenie w arszta tów  w 
Nowym Sączu m -szyny  fabryki K arabin w 
W arszaw ie, f-mv T u d o r-P ias tó w , sprzęt fa­
bryk i sygnałów  kolejow ych, 800 wzorców fir 
my F ib ran t w B ydgoszczy urządzenie  firmy 
W olbrom  w tym k ilk ad z iesią t ton gumy i wie 
le innych. Z abezpieczony w tej t r e f i e  m ają ­
tek zrabow any nam, stanpw i w artość p rze­
szło 2 i pół m iliona zł p-zedw ojcunych.



99 SSBni Bud
. •  •

Na marginesie pierwszych dni oskarżenia rosyjskiego
KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**

N orym berga, lu ty .

„W im ienia... m ilionów  niew innych o f ia r  
te rro ru , d la  dobra  i zabezpieczenia pokoju  
św iatow ego, d la  p rzyszłego  bezpieczeństw a 
n a rodów  p rzedstaw iam y oskarżonym  pełny 
rachunek , k tó ry  m usi być spłacony.,, N iech 
Z ostanie w ym ierzona spraw iedliw ość...'

P ro k u ra to r R udenko  oB chodA  od pu lp itu . 
Z akończy ł sw ą w stępną mowę do oskarżen ia  
rosy jsk iego . Jego  m iejsce  za jm u je  p u łk o ­
w nik Pokrcrwski, by z re rerow ać p u n k t p ie rw ­
szy : „Zbrodnie  p rzeciw ko  poko jow i”.

R ozpoczęło się  oczekiw ane od szeregu dni 
o sk arżen ie  rosy jsk ie . » • .

S a la  sądow a już daw no nie b y ła  tak  wy­
pełn ioną. O s ts tą i*  dn i oskarżenia  francusk ie  
go m inęły pod an rk iem  słabszego za in te re ­
sow ania. N astąp ił tak  ch a ra k te ry s ty c zn y  
p rzy  d łu g o trw ały ch  procesach  m om ent zn u ­
żenia. A p roces norym bersk i trw a  już p rz e ­
cież dwa ł pó ł m ieriąca.

O skarżen ie  ro sy jsk ie  p rze łam a ło  tę d e p re ­
sję.

W iele osób w y raża ło  w ątpliw ości, czy w 
ogóle da  się jeszcze cokolw iek dorzucić  do 
olbrzym iego m ate ria łu  oekarżycielskieiro, 
przedstaw ionego  k o le jn o  przez  A m erykanów , 
A nglików  i F rancuzów . Czy R osjan ie  zdo ła  
ją  pow iedzieć coś now ego? W ielu  dziennika 
rzom  zagranicznym  w ydaw ało  się, że wg. u 
jaw nionych dokum entów  usta lo n y  został 
p o tw orny  rek o rd  zbrodni, rekord , k tórego 
już  nobić nie m ożna.

M y — P o lacy  — nie żyw iliśm y tych o 
bew. Na p rzy k ład z ie  naszego k ra iu  w iedzie­
liśm y dobrze, że to  w szrrtk o , co Niem cy ro 
b ili na Z achodzie — jakkolw iek  by ło  zbro- 
drjicze i s tra sz n e — bledn ie  wobec m etod 
w ojny i ok u p acii stosow anych  przęż  Niem 
cy  w E u roo ic  W schodniej, a w pierw szvm  
rzędzie  w Zw, R adzieckim , w Polsce  i fw Ju  
gosław ii. -  •

Bo o k u p ac ja  na Z achodzie — j&kkolwiek 
b ru ta ln a , przeciw na ustaw om  m iędzynarodo  
wym i b a rb arzy ń sk a  b y ła  przecież  okupacją . 
O k u p acja  E uropy  W schodniej — a przede  
w szystk im  Polsk i ł R osji — b y ła  e k s te rm l  
nacją.

Poza uw ypukleniem  te j cechy po lity k i (V 
k u p acy jn e j wnic .'li i w niosą P o s ian ie  także  
i łnne nowe akcen ty . P rzem ów ienie R udenki 
zaw ie ra ło  obszerny punkt! „P rzygotow anie  
zbrodn i w o jennych” Talci punkś nie zóstaf 
w yodrębniony w poprzedn ich  oskarżen iach  
B yła  mowa 0 p rzygotow aniu  w ojny n a p a s t­
n iczej. by ła  w innym  .m ieircu m owa o zb ro ­
dn iach  w ojennych. M ało k to  zdaw ał sobie 
spraw ę, że b rakow ało  b srd z o  isto tnego ogni­
wa w łańcucha  p rzestęp stw  niem ieckich. W y ­
daw ać by się m ogło, że iakkolw iek  w ojna 
b y ła  naczelnym  celem  p o lity k i h itle row ski*), 
to  w szystk ie  — n ieznane do tychczas w h i­
s to rii — okrucieństw a o k u p acy jn e  b y ły  w ła ­
śnie p rzes tępstw am i. p rzestąp ien iem  i zł*m a- 
nlem  p raw a. Że by ły  — że tak* powiem  — 
spontan iczne, Żę w ypływ ały  * sam ych w a­
runków  w ojennych.

N iel M asow e rzezie, m o rd ers tw a, to rtu ry , 
obracan i*  w ru inę wsi i m iast, rabunek  i te r ­
ro r  n ie b y ły  spontan iczne , n ie  w yp ływ ały  z 
tw ardych , bezw zględnych W arunków w ojny 
to ta ln e j. Nł« b y ły  przestąp ien iem  p raw a — w 
m yśl h itle row skiego  noim ow ania (Śrawa. B y­
ły  sam ym  praw em . B yły u łożone w p a ra g ra ­
fy, rozb ite  o« ro zd zia ły  i p u ak ty , u b ran e  w 
form uły  ł jeżyk praw ny. n«d,Pisane przez d y ­
g n ita rzy  i dow ódców  p o licy jnych , w o jsko­
wych I państw ow ych, przez kom isarzy  i m i­
n istró w  T rzecie j Rzeszy. M ało  tego! Były 
przygotow ane (^opracow ane z góry, na zim ­
no, z w yrachow aniem , w ciszy gabinetów  i‘ 
w  dym ie k o n*ertne ji p rzy  zielonym  sto liku .

M ord, te r ro r  i pożoga s ta ły  Sie instrum en 
tam i rządzen ia . B ezpraw ie  i gw ałt s ta ły  się 
praw em  i nakazem . ,

„W  re jo n ie  o p e rac ji w ojskow ych, w związ 
k u  z*przygo!owani<*-o a d m in is trac ji p o lity cz ­
nej, R e lchsfuhrer SS na rozkaz  F u h re ra  o- 
treym yw ał sp ec ja ln e  zad an ia  w ynikająćb  z 
bezw zględnej i zdecydow anej w alk i pom ię­
dzy  dw om a przeciw nym i system am i p o lity cz ­
nym i. W  g ran icach  tych  źadań , R eichsfuhreij 
SS dz ia ła  sam odzieln ie  I na w łasną  o d p o ­
w iedzialność..," — o to  u ryw ek z in stru k cji 
K eitla , k tó ra  s tanow iła  część s tra teg icznego  
p lan u  „B arb aro sra" , p lanu  w ojny z R osją

K eitel w iedział, te  p o d p isu je  w yrok śm ier 
c ł na m iliony, że w ładzę nad  ludnością  cy­
w ilną  obeim uje  H im m ler, k tó ry  ośw iadczył, 
że  w w yniku tej w ojny ludność  słow iańska 
m u |i  się  zm n ie jszy ć  o 30 m ilionów  glóW 
K eitel w iedział o tym  1 zaw iad am ia ł o tym  
W ehrm acht.

 ̂ W  innej in s tru k c ji d la  SD i P o lic ji p o d ­
p isan e j p rz e s  Osławionego H ey dricha , a  o- 
p ra co w a n sj p rz y  w sp ó łp ra cy  N ajw yższego 
D ow ództw a A rm ii p rzew id u je  się stW orze- 
n i t  w ielu „S onderkom m ando", k tó ry ch  ce ­
lem  i zadan iem  jes t te r ro r  i ek sterm in ac ja  
ludności. W  typow ym , h itlerow skim  o fic ja l­
nym  żargonie  mówi się tam  o  „surow ych z a ­
rząd zen iach ” , „ sp ecja ln y m  trak to w an iu " , 
„C zystce”, , „ ę iim in ac ji n iepożądanych  e le ­
m entów ", „ lik w id acji" . Ja k ż eż  typow ym  jast, 
H  w  żad n e j s  krw aw ych  In s tru k c ji ci b a n ­
dyci ni* m ieli odw agi n ao isać  w prost „m or­
d u  j d a ”. "O n i saw sze „elim inow ali” , „ likw i­
d o w ali"  t ..oczyszczali".

N iezw ykłym  dokum entem  jes t ro zp o rzą ­
dzen i*  o objęciu terenów  w schodnich przez 
w ó jskaw y  „w ym iar sp raw ied liw o śc i”. „ P ra ­
w o" to  mówi o p o d e jrzan y ch  e lem en tach  
(znów ten  ob rzydliw y żargon), a dw a jego 
p a rag ra fy  brzm ią  jak  następ u je! P a ra

1942 r. dobitn i*  i p recy zy jn ie  sform ułow ał 
zasad y  rządzen ia  podbitym i narodam i! „ J e ­
żeli chcem y p o d p o rządkow ać sobie ts  n a ro ­
dy, to ty lk o  bezw zględne p raw a i przem oc 
(ty ran ia) mogą być jedyn ie  odpow iedn ią  for 
m ą rządu ..."

PRZYSZŁOŚĆ PO LA K Ó W  
W  „N O W E J E U R O P IE " 

P am iętam y zapew nien ia  F ra n k a , że „Fuh- 
re r p rz c z n a tz y ł G en era ln ą  G ubern ię  na p rze  
Strzeń życiow ą d la  ludności p o lsk ie j" . J a k

bi* nie może istn ieć. D latego  też  wszyscy 
p rzedstaw icie le  po lsk iej in te ligencji będą 
zniszczeni... To brzm i o k ru tn ie , lecz tak ie  są 
p raw a życia..."

Aż dwa razy  w k ró tk ich  odstęp ach  czasu 
pow tarza  H itle r n iem al d o k ład n ie  ten  sam 
zw roti „To brzm i okru tn ie ... lec* tak  musi 
być"

O dnosi się w rażenie, że ten  człow iek lu ­
b u je  się  słowem  „ o k ru tn y ”, że u p a ja  go w ła­
dza realizow ania  o k ru tn y ch  p raw  życia.

ŻYCZENIE GOERINGA

Panie prokuratorze; dla mn!e proszę o szubienicę z tego drzewka. 
Przecież ono nadałoby się na sz ubienicę dopiero za dwadzieścia la t !  
Nie szkodzi. J a  chętnie poczekam ...

w yglądały  kulisy  tego łaskaw ego d aru , ja ­
kie by ły  isto tne  zam iary  n iem ieckie  wobec 
polskiego n a ro d u  — nie trzeba dziś nikom u 
tłum aczyć. A le w arto  p rz y to c ly ć  uryw ek  no­
wego Jokum c-'O , odczy tanego  p rzed  T ry b u ­
nałem  p rz sz  p u łk  Pokrowsfeiego. J e s t  to 
p ro to k ó ł sporządzony*prze* B orm anna z kon 
ferencji u H itle ra , pośw ięconej sp raw ie  G e­
nera ln e j G uberni!.

K o h e re n c ja  odbyła  się dn. 2 p aźd z ie rn i­
ka 1910 r w B erlin ie, obecny by ł oczywiści* 
F ran k  Po p rzy jęciu  m eldunków  O w cieleniu 
okręgów P io trkow a i Tom aszow a d o  W art* 
liegau i o zgrupow aniu  Żydów w gettach  
m iejskich. F u h re r rzuca łaskaw i*  ok ruchy  
b*zeetvnych m yśli na tem at po lsk iej ludno ; 
śći: „. .F u h rer p o d k re ślił, że P o lacy  w ja ­
skraw ym  przeciw ieństw ie  do  robotn ików  nie 
m łeckioh, stw orzen i są do  (-‘- th ie f  p racy  
Nic n ie mo*e zm ienić rłowia* skiej n a tu ry , 
trzeba p rz y ją ć  za zasadę , że o ił* »a*z ro ­
bo tn ik  jes t z n a tu ry  zdolny t in te ligen tny , o 
ty ła  P o lak  jest len iw y i trzeba  go zm uszać 
do w ykonania  p racy .. G en era ła*  G ubern ia  
jest rezerw uarem  sił roboczych — jest d la 
nas w ielkim , polskim  obozem  pracy .. “ O czy­
wiście w m yśl zasad  H itle ra  — Polacy  m o ­
gą być używ ani ty lk o  do n a jp rostszych , n a j­
b a rd z ie j p rym ityw nych  robót, jak  np  b u d o ­
wa dróg  N ależy ich przyw ozić dn ftiw szy w 
o kresach  najw iększego  natężen ia  p racy  
szczególnie w o k resie  p rac  ro ln y ch ” Polacy  
sam i na tym  sk o rzy sta ją , gdyż będziem y 
dbać  o stań  ich zdrow ia i... d o s ta rczać  żyw ­
ności.. by ni* zń iarli z głodu.. W  żadnym  
jed n ak  w ypadku  nłe m ożna dopuśc ić  do  pod 
n iesienia s to p y  życiow ej, bo* s tan ą  się w te­
dy... an arch is tam i i kom unistam i! ?!?).

M onta lna  g łupo ta  tych  w yw odów  b y łab y  
oo orostu  śm ieszna, gdyby fen człow iek nie 
był w tedy  panem  życia ł śm ierci m as n a ro ­
du polskiego.

F u h re r  szczególnie się k łopocą*, żeby le ­
niwi P o lacy  ni* osiągnęli zbyt w ysokiego po 
ziom u życia  R a i  jeszcze stw ie rd za : ,'„..l) 
N ajn iżej s to jąc y  robo tn ik  niem iecki I n a jn i­
żej s to jący  n iem iecki w ieśniak m ust zaw sze 
ek -uo tn icZ -ie  stać  wyżej p rzy n ajm n ie j o 
10ft p onad  każdym  Polakiem . 2) Nie chcę, 
by  ro b o tn ik  n iem iecki pracow a ł, gdy p o w ró ­
cą znów  n o rm alne  w arunki, w ięcej jak  8 go­
dzin  na dobę Je Ż e ir łe d rm k  P o lak  P racow ać 
będzie  14 godzin, w tedy jes t zu pełn ie  w y­
s ta rc z a ją c e , by  ja d ł  gorzej n iż robo tn ik  n ie ­
m iecki..."

F u h re r „ troszczy  się" też  O poziom  m o­
ra ln y  Polaków . „U trzym yw anie  stosunków  
płciow ych  z P o lak am i jes t oczyw fśeie(f) nie 
do pom yślenia... a le  w obozach robotn ików  
po lsk ich  w R zeszy... cokolw iek by się  tam  
d z ia ło  m iędzy obuj... n iech ź a d e a  p a s to r nie 
w tyka tw ego nosa...”

Z adan ia  duchow ieństw a ka to lick ieg o  o- 
k re ś lą  H itle r  n a stęp u jąco : „C elem  księży
jes t o trzym ani*  Po laków  w spokoju , g łu p o ­
cie i ciem nocie.* P c jscy  księża d o stan ą  od 
na* żyw ność i d la teg o  nędą ro b ili to, czego 
m y chcem y. Z ostaną  o p łacen i i będą  m ówić 
t<fj oo im każem y Je ż e li k tó ry k o lw iek  sp ró ­
b u je  czynić inacze j — za ła tw im y  się * nim  
k ró tk o ..."

Pom nikow y „ty! w odza n a ro d u  n iem iec­
kiego w alcz* tu  o lepsze z n iew iarygodną  
naiw nością. T ak  zaist*  m ógł p rzem aw iać  ty! 
ko  bezgran iczn ie  zarozum ia ły , pysza łk o w aty  
pó ł-in te lig en t. Znów jed n ak  p rze jm u je  na* 

i groza, bo  on sam  przypom ina nam , że podg ra f 4. „W  m iejscach, gdzie jest za późno n .  j f o z a - DO on s.am P Jtyp o m m s  " * « •  P°<>
stosow anie  wyż. wym. za rząd zeń  lub, gdzie 6w c“ * nasze  ,0SJ  W l  w lego ręk ach  Ot
ni* m ożna w ykonać ich n a tychm iast, podej 
rżane  e lem enty  m uszą być be* zw łoki p rz e ­
kazan e  oficerow i, k tó ry  d ecy d u je  czy ma n a­
s tą p ić  rozstrze lan ie , czy Sie":

P a ra g ra f  S. „ J e s t  ab so lu tn ie  zabron ione 
w y taczan i% p o d e jrzan y m  procesów  w sądach , 
k tó re  zo stan ą  późn iej stw orzone d la  m ie j­
scow ej ludności

Czyż trzeba  m nożyć p rz y k ład y , jeżeli hi- 
ć lerow ski w ielko rządca  W schodu  Rosenberg, 
a a  kongresie  Służby P ra c y  w lis to p ad z ie

co mów: o w arstw ie  z iem iań tk ie j i o p o l­
sk ie j in te ligencji:

„...U  nas w ielk ie  m a ją tk i z iem skie są po ­
trzebne... d la w yżyw ienia m iast Do ich u p ra ­
wy użyjem y po lsk ich  robotników ... N iepo­
trzebne  jes t na to m iast u trzym ani*  po lsk ich  
ziem ian... Ja k k o lw iek  by to  m ogło brzm ieć 
o k ru tn ie , jak ko lw iek  by tak im  b y ło  ~  oni 
m uszą być zniszczeni...

„ ...P o lacy  m ogą m ieć ty lk o  jednego  p*BO 
— to  je s t N iem ców . D w óch panów  obok sie-

C złow iek o chorej, obłąkanej, zbrodniczej 
i z a iste  o k ru tn ej duszy.

C złow iek, k tó ry  okruc ieństw o  p oczy tu je  
za siłę.

Nie on jeden. Przypom inam  sobie mowę 
R osenberga, na odpraw ie  kom isarzy  i u rzęd ­
ników ad m in is trac ji niem ieckiej na W scho­

dzie. Ten też  m ów ił o „ tw ardych  konieczno 
ściach”, p  po trzeb ie  „m ocnych ludzi".

P rzed e  m ną leży dziennik  F ranka  Na po 
siedzeniu  rządu  GG  * dn. 16 grudnia 1941 r. 
mówi: „Panow ie! M uszę was prosić, żebyś­
cie się uzbroili przeciw ko jakim kolw iek o d ­
ruchom  w spółczucia... P rzy jm ijm y  za za sa ­
dę: W spółczuć możemy ty lk o  narodow i n ie­
m ieckiem u — poza tym, nikom u na św iecte., 1 
— To w szystko w zw iązku z „problem em  źy 
dowskim ".

M ówiąc Zaś o zad an iach  ad m in istrac ji nie 
m ieckiej, w dn. 6 lis to p ad a  1940 M  „Ni* za­
leży n»m nic na dobrobycie tego k ra ju  . N a­
sze osiągnięcie m ierzyć będziem y ' tym . w 
jakim  stopn iu  uniem ożliw im y zam ysły , by 
Polska m iała k iedykolw iek się podźw ignąć. 
To może brzm ieć tw ardo  i ponuro , ale  w 
zm aganiu narodów  o ty siące  i m iliony lat 
nie m ożna w ybierać win«ąo rozstrzygnięcia  
Je s t  całk iem  jasne, że do te j p racy  użyć 
m ożna ty lk o  b a rd zo  m ocnych i tw ardych  
ch arak te ró w  K to  nie był~do tej pory  zd o l­
ny, oddaliliśm y  go już z naszego grona ...” 

Znów ten  sam ton  Znów tern sam m rok 
Znów to ok rucieństw o ow iane n a jc z a rn ie j­
szym pseuóo-m istycyzm em  To już ńle sza ­
leństw o W  tym  i*s t m etoda.

M etoda zbrodni Zbrodni zorganizow anej, 
pochw alonej, zalecanej 

• „M ocni", „ tw ard z i"  ludzie  o „stalow ych 
c h a ra k te ra c h ” tw orzyli ze zbrodni prawo. A 
p raw o  to  w p row adzali w życie.

M ocni, tw ardzi ’udzie siedzą dziś na ła ­
wie oskarżonych  S top iły  się *agle te  s ta lo ­
we C haraktery, posłannictw o dziejow e zagu 
b iło  się w co d zie-,ie i b łazen ad z ie  w uśm ie­
szkach, w w yłgiw aniu się ze sw ych „ ty s iąc ­
letn ich  osiągnięć".

O niczym  nie w iedzieli O d w racają  się ze 
strachem  od ękranu,- na k tórym  wyświctlarfo 
film o obozach koncen tracy jnych . W cieniu 
szubienicy gorliw ie zapew niają , te .  chcieli 
iak  na jlep ie j, że dhnli o ludność podbitych 
kra jów , że nie robili nic innego, iak  tylko 
w alczyli z H itlerem  i z SS, b iorąc  w obronę 
sw ych poddanych.

Żaden z nich nie znajdzie  dziś „m ocnych" 
„ tw ardych" słów

M ali, podli ludzie!
H istoria  n ic fte ty  uczy. że m ali 1 p o d li'lu -  

dzic m egą popełn ić  w ielkie zbrodnie.
KA ROL M Af.CUżYNSKI

Powódź w Anglii
P rzez W . B rytan ią  przeszła  osta tn ia  ła łs

pow odzi, w yw o ła n a  d ług im i i o b fitym i d o s t*• 
czarni. D zienn iki ang ielsk ie  donoszą , ie  od  
stu  la t nie notow ano ta k i ih  rozm iarów  zni- 
szczenią. N a jw iększe  i n a jw a żn iejsze  drogi 
zam ienione zo s ta ły  w  o lbrzym ie  jeziora.

W m ieście Z ta ffo rd  w oda  zn iosła  dom y. 
Szczegó ln ie  duże  s z k e d y  w y rzą d z iła  p o w ó d i  
w  m iasteczkach  podgórskich  S tra ża cy , po ­
licja  i ochotn icy  d zień  i noc, s to jąc  po pas  
w w ódzie, p e łn ili s łu żbę  ra tow niczą , do sta r­
czając lu dnośc i o d c ię tych  oko lic  żyw ność  i  
węgiel.

W oda  sp ływ a ją ca  w b ystrych  p o to k a c h  Z 
leztora  Bale unosiła  z so b ą  drzew a  i d o ­
m y oraz sto d o ły , pełne siana. Ludzie  nara­
ża li  ży c ie  dla  ratow ania ży w e g o  inw entarza . 
P erony s ta c ji ko le jo w ych  Zosier?v c a łk o w ic ie  
zalane, a ko m u n ika c ja  przerw ana.

W  m ieście N antw ich  w oda zerw ała  m o s t.
D zienn iki donoszą , że n ie ja k i R obert R o­

berts W m iastecza  Bała p rzed o s ta ł s tę  p o  
iy w n o ś i  z górnego piętra, g dzie  re z y d o w a t  
z rodziną , na parter do  za la n e j  w o d ą  k u c h ­
n i i s tw ierd z ił, t e  p ływ a ją  w  n ie j ry b y .

A ku szerka , k tóra  p rzyb y ła  łó d ką  do p o ­
ło żn icy . zasta ła  m a tkę  i now orodka  b e z p te c s  
nych w  m ieszkan iu  na ł  p ię trze , podczas, 
gdy z parteru  w oda w ym io tła  w s z y s tk ie  m e­
ble.

Pismo angielskie o Kościuszce
B ry ty js k i  tyg o d n ik  .The L tstener" ta m ie -  

szcza  a r ty k u ł za ty tu ło w a n y  „K ościuszko".
C y tu jąc  słow a w ypow iedziane  p rz e z  Ko­

śc iuszkę  o w olności, o ow ym  bezcennym  d e ­
rze o fiarow anym  p rzez Boga ty lk o  tym  na­
rodom . k tóre  p rzez sw ą w y tr w a ło ś ć , nie- 
złom nośó i odw agę za tłu g a jo  na j e j  p o sia ­
danie, „The L istener" stw ierd za :

A u to r  tych  słów . T adeusz K ościuszko , a- 
ro d z ił się  dw ieście  la t tem a Ta d w uw ieke-  
wa rodznica zasługuje  no przypom nien ie  nie 
ty lk o  dla tego, że w iąże  się  ona t  bohaterem  
ta k  drogim  sercu dzie lnego  narodu, leez I 
dlatego, że  nazw isko  K o śc iu szk i czczone  
test d ziś  p rzez w szys tk ie  m iłu jące  w olność  
narody ś w i a t a ,

r
„CHI OPSKA PRA W D A ”

Z PRZED 1939 R.
Prosimy posiadaczy komplefów  

Czy poVdyńcyvch numerów węd. b. 
C entr  V" "dz. W ieiskiego PPS- „Chłop 
#ka P raw d a” o skom "f!kowanie 
fak najrychlej z t«w. Z- ?.hdk<*wsV»mt 
, Rchofmk", Al. Jerozolimskie 121* 
te!. 8.85.03.

Kobiety niemieckie cbcą wygrsć pokój
tjfcSy p r z z - e y m l i  u/ofni$

B erlin , w  lu ty m

G dy p rzed  pó ł rok iem  jechałem  do L on­
dynu. sam olo t za trzy m a ł się na k ilka  go­
dzin  w B erlin ie, na lo tn isku  w stre fie  sa- 
dzieck ie j * Tym  razem  leciałem  sam olotem  
aagiąjf-kim, k tó ry  ląd o w ał w B erlin ie  ns lo t ­
n isku G atow , w stre fie  b ry ty jsk ie j Na pierw  
tz y  rzu t oka obraz  ten  sam  l  tu  i lam  
w szyscy N iem cy z kolicy  w ysiedleni, i tu 
t tam  w k o szarach  m ieszkają  w yłącznie lo t­
nicy rosy jscy  w zględnie angielscy . Napisów 
niem ieckich  p raw ie  n ie w idać.

Lecz fuż w k a s m ie  p rzy  jedzeniu , odczu­
wam y różn icę  G d y  h a  lo tn isku  rosyjskim  
kuchnia  jest, że tak  powiem , k o u tynen ta l 
na, e u ro p e isk a , w G atow  m usim y przyzw y 
czaić się do  Zupełnie specyficznych potraw  
angielskich  z n ieodzow ną ow sianką (porrid  
ge) ną śn iad an ie  i z c iepłym  ciastem  Ba 
deser.

B ard z ie j isto tn a  jest jed n ak  inna różn i­
ca m iedzy lo tn isk iem  sow ieckim  i angiel 
skim . K elnerk i w k an ty n ie  rad z ieck ie j — to 
R osjank i, m ów iące ty lk o  po ro sy jsk u  W  kan 
ty n is  a n g ie lsk ie j k e ln e rk i m ówią niby po 
angielsku, w net o k azu je  się jednak , że zn a ­
ją  ty lk o  nazw y p o traw  i jeszcze k ilka  słów 
n iezbędnych d la  ich {iracy  Są to  Niemki 
zaangażowaflfe p rzez  A glików  d la  obsług* 
lo tn ików  ł p rze jeżd ża jący ch  gości.

„FR A T E R N T Z A C JA ”
J e d n a  ż n ich  .{nie k e ln e rk a , lecz  u rz ę d ­

niczka re je s tru ją c a  p rzyby łych  I p rzy d z ie ­
la jąca  pokoj*  na nocleg) odzyw a się do 
m ni* po ro sy jsk u , że sk o ro  p rzy jeżdżam  i  
W arszaw y, to chvba lep ie j m ówię po rosyj 
sku , n iż po ang ielsku  foo angielsku mówię 
'rzeczyw iści* k iepsko) 7. kolei py tam , skąd  
ona zna jeżyk  ro sy jsk i. D i^yiadttię  się, że 
j«j m atk a  jes t R o sjan k ą  N ie w iedząc jesz ­
cze, że A n o lir*  z a tru d n ia ją  n a w e t  przy  b a r ­
dz ie j odoow iedzśalnych p racach  N iem ki, mó­
wię: „A le  o jciee  jest chyba A ng lik iem "?  — 
Ni*. N iem cem  — odpow iada, u śm iechając  
się  u rzędn iczka .

Z j*j uśm iechu i dalszych  k ilk u  zdań  m o­
gę ł- tw o  w yw nioskow ać, że ta pó ł-N lem ka, 
p ó ł-R cs la n k a  jes t zw olenniczka .fratern iza*  
ej!", T ak  się w s tre fie  ang ielsk iej (i am e- 
ry k a ń sk ie i)  nazyw a p rzy ia^ń  m iedzy żo ł­
n ierzam i lub  ofice<-»mi alianck im ! t ko b ie ­
tam i niem ieckim i. N ie bacząc na p rzestrog i 
o ra sy  anclo -sask tef. ta  „ fra fe rn iz ac ja ” z a ­
tacza co raz  szersze  k ręg i i bezsku teczne  są 
w tym  zak resie  w szelkie zakazy  lub inne 
zarządzen ia .

TO  MĘŻCZYŹNI PR Z E G R A L I W O JN Ę...

Rzecz oczyw ista , Że kob iety  niem ieckie 
w y k o rzy stu ją  te  okaz je  d la  odpow iedniej 
o ropagandy , w znąezuei m W ze  p r o o a ^ n -  
ty  a n ty rad z ieck ie j. J e s t  to  jeden  z p rzy k ła - 
'ów  co raz  to  w iększej ro li niem ieckiej k o ­
b iety . k tó ra  p rzy  różnych okazjach  ośw iad­
cza, że m ężeTvźoi niem ieccy p rzeg ra li w o j­
nę, a * ad an ’»m k ob iet jest obecnie odbu d o ­
w ać „ V a ts rla n d ”.

S tra ty  w ojsk  niem ieckich  b y ły  tak  duże 
t*  w edług o s ta tn ie j s ta ty s ty k i, w Saksonii 
«p„ na ^.000 m ężczyzn p rzv o ad a  obecnie 
l 498 kobi«t Szczególnie w ielk ie  by ły  o czy ­
w iści* s tra ty  m ężczyzn w m łodym  i ś re d ­
nim  wiekn. K obiety n iem ieckie  w y p ro w ad za­
ją  z tego w niosek, że będ ą  m usiały  z a s tą ­

p ić  m ężczyzn w wielu zaw odach  i na wielu 
stanow iskach , do tychczas m ęskich.

D ow iaduję  się  o tym p rzypadkow o z ty ­
godnika .Sie" (O na), k tó ry  z n a jd u ję  przy 
nadkow o w p rzy d /c-lonyd t mi pokoju  (zo 
sta jem y  w B erlin ie  do następnego  ran a) P o ­
niew aż nie p o zw ala ją  nam  oa w yjazd  do 
m iast*, jakoby  z pow odu trudnośc i t ra n sp o r­
tow ych, zab ieram  się do  czy tan ia  tego ty 
godnlka J e s t  to w ielkie ilustrow ane pism o 
w ydaw ane w stre fie  am erykańsk ie j, sp ec ja ł 
ne d la  kob iet niem ieckich.

P ozorn ie  . S ie" jest typow ym  tygodnikiem  
kobiecym  M ody parysk ie , o sta tn ie  szlagie 
ry dancingów , recenzje  te a tra ln e  i kitlowe 
lekk ie  opow iadania  itd  Jednym  słowem 
znane wzory Przy  uw ażniejszym  czytaniu  
w idać iednęk  w yraźną  linię po lity czn ą  L ek ­
ki a r ty k u ł o  „po lityce  na eodzień", z aw ie ­
ra w yraźne ak cen ty  p rzeciw ko d y k ta tu ro m  
no tatka  o w ybitnych niem ieckich kobietach  
wspoińińa' o z n -n e i tancerce . M ary W ierna" 
i o rzeźb tarce  E lżbiecie Veigt, p rześ lad o w a­
nych przez  h itlerow ców , recenzja  tea tra ln a  
odzyw a się k o rzy stn ie  o sz tuce rosy jsk ie i 
-iranej obecnie w B erlin ie  a p rzy  okazji wy 
'm iew a „w ielkiego d o k to ra  G oebbelsa 
Spraw ozdaw ca tea tra ln y  pisze na m argine 
lie  jcumedii K ata jew a: ,Setna część tej k ry  
tyki, k tó rą  hum oryści rosy jscy  u p raw ia ją  
wobec pew nych s p ra w ,w  ich ojczyźnie, w 
rzekom o w olnych Niemczech, w praw iłaby  w 
ruch całe G estap o ". •

K O B IETY  O SK A RŻY CIELK I
Lecz nafsiekaw sźa z punktu  w idzenia po  

litycznego, ie*t n o tatk a  o kobietach  z me 
m iękkiego m iasta  A schaH enbnrg Z in ic ja ty ­
wy k ilk u  k o M el m ieszkanek tego m iasta, z a ­
rząd  m iejsk i zw rócił się do am erykańsk ich  
w ładz w ojskow ych z wnioskiem  o p ostaw ie­
nie w stan  o skarżen ia  h itlerow skiego  kom en- *

d an ta  m iasta, m jr. L am berta , „k re ls łe ile ra*  
W ohlgem uths. S S -ob ers tu rm fu h rera  Je h la  ł 
8 S -sfu rm bahnfu h re ra  W eg*n«ra. K obiety 
ą .e h a f^ n ^ tir r i*  z* rzu ce‘a tvm  dygnitarzom  
h itlerow skim , że bezm yślnie b ron ili m iasta  i 
spow odow ał- s tra ty  i zniszczenia, k tó ry ch  
.nie m ożna, u sp raw ied liw ić  Z wojskowego 

ounktu  w td ze-la"  M ir Łam bąTF w szet** 
gólnoścf sk aza ł na śm ierć w ielu żołnierzyk" 
któ rzy  n ie chcieli b ra ć  u d z ia łu  w te j b«z- 
m vślnej obronie m h s ta .

Po k a p itu lac ji Niemiec, m ir L am bert t r a ­
fił do  niew oli am ery k ań sk ie j, lecz potem , la* 
ko nauczycie l z zaw odu, zo sta ł Z niew oli 
zwolniony i o b ją ł stanow isko  k ierow nika  
•;k o łv  w ^E opacb  (O d en w ald ).- Tu odszuka* 
ła  go wdowa jednego z pow ieszonych p rz e ł  
niego żo łn ierzy , A nnelies H eym ann k tó r*  go 
rozpoznała , zaw iadom iła  o mm zarząd  m ie j­
ski w A schaffenburuu i spow odow ała ' w resz­
cie postępow anie  sądow e

T ygodn ik  . S ie" uw aża, że A nnelies H*y- 
m ann pow inna być wzorem  d la  w szystk ich  
n iem ieckich kobiet, k tó re  m ogą przyczynić  
się do odszukan ia  takich  m ajorów  L am ber­
tów — w czora jszych  op- wców, a dziś nau* 
-zycie li i „w ychow aw ców ” nowego niem iec­
kiego pokolen ia . Zdaniem  au to ra  n o ta tk i, 
w łaśnie k o b iety  niem ieckie o ftary  bezm yśl­
nej p o lityk i h itlerow skie) pow ołań* są  d e  
’-udowy nowego życia w Niemczech.

P o zo sta je  o tw arta  kw estia  czy dużo |* s t 
w Niem czech kobiet, k tó re  się  zachow alą  
fak, iak  A nnelies H eym ann. czy dużo jesł 
tak ich  m iast, jak  A schaffenburg , czy dużo  
kobiet czvte '-M e  iv4„4r*tVj i - k  S i* ' i czy 
czy ta jące  kobiety  zgadzają  się z tym i an ty ­
hitlerow skim i oosladam s W iele oznak prze­
mawia Za ‘ym, że na te  w szys’k ie  .p y tan ia , 
n ieste ty , tr/.eha odpow iedzieć: N ieł

G rzegorz J a s tu ń sk l

-ł-

Sprawa „Kuriera Polskiego” w Londynie
w oświetleniu działacza przybyłego z emigracji

Do R ed ak to ra  „R obotnika” w .A m basady. R ównocześnie A m b a s a d *  
W arszaw 'e . * | nie chce popierać publ kacji najw iąk-

W inszuję doskonałe} korespon- szej i nais’arszej organizacji denjo- 
decji z Londynu *ow. G rzegorza ,Ia- 
szurtękiego, k fć rą  przeczytałem  z du 
żym za in ’eresow aniem . Opinie na te ­
m a t  p ra ły  polskiej w  Londynie 
bardzo  trafne.

S praw a*ta wym aga jasnego om ó­
wienia. Nie wiadomo czemu, „K urier 
Pofskt” *— pismo z niepraw dziw ego 
zdarzenia uchodzi za organ naszej

F R E N U M K K A T A  
.. ROBOTNIKA *

wraz r  przesyłką 
wynosi zł 45.— 

m i e  s i ę e s n i e
Opłatę przyjmują 

s z y s I k i ew
urzędy oorztowe.

k ra tyernej — Polskiego Z w i ą z k u  Po­
stępow ego w  Londynie, k*óry od k i l ­
ku la t k ierow ał akcją przeciw rzą­
dom emigracyjnym. • •

Kiedy ieszcze nie by ło naszego am ­
basadora w Londynie, ^w iązek łen 
w ydaw ał tysmo i był loialny w obec 
KRN i PKWN. Po przv*eźd«:e p ierw ­
szych de’eg a 'd w z Polski, zam iast 
w spółdziałać ze znaną na tym te re ­
nie onianizac’a, zdecydow ano się za* 
łożyć now e pismo, now ierza 'ąc re ­
dakcję d y te 'a n ’om i akw izytorom .

W  reru P acie  korespondent lon­
dyński . R obo’nika" z żalem przyzna­
je s 'ę  do ta m 'e ’szego organu praso­
wego Ambasady.

E. Pnaec



XLJA E R E N B U R G przekład Pawia Hertza

P R Z E D  W Y B O R A M I *)

—  J a k  się masz, P aw le?  21e wy* 
glądasz. Na pew no jesleś zm ęczony?

— T ak. N aw et bardzo. Ale co ly 
tli robisz? Pew nie przejazdem ...?

—  Nie. Z Paryża. W iesz chyba, że 
D ugard — to mój w ychow anek. MIo*. 
dy, a!e nie głupi. T rzeba mu pomóc 
* T essat się rozzłościł. B releuil przy 

jechał aby pomóc Dugardowi... No 
cóż, to jego rzecz! Ale przychodzić 
do niego, współczuć mu, że ile  w y­
gląda, to  po prostu  nie la k 'own*.

—  W ybacz mi, ale już pójdę. J e ­
stem  zmęczony.

—  Poczekaj, muszę z tobą pom ó­
wić. Tylko nie tutaj... W s.ąp ię do« 
ciebie do num eru.

T essat w rócił do swego pokoju, 
zdjął kraw at, bu ty  i us:adł na k an a ­
pie. Z aslukal B re 'eu il. T essat rzekł:

— Przełożym y tę  rozmowę na 
kiedy indz'ej. Jes tem  bardzo  zmę­
czony. Po wyborach...

—- To niemożliwe. W iem, ża.je- 
, ateś zmęczony, zajmę ci tylko pięć 

m inut. T rzeba koniecznie p o w ząć  
decyzję. W iesz przecież, że Dugard 
m a w szelkie szanse na zwycięs wo. 
Praw dopodobnie o trzym a o pięćset, 
sześćset głosów więcej. A le ja jestem 
przeciwny..*

— Czem u?
—  Chcę, by w ybrano ciebie Dp- 

gard  — to rozsądny chłopiec, jeszcze 
cię nam przyda. Ale w parlam encie 
będzie ty lko statys ą. Czyż można 
go porów nać z sobą? Ty jes eś w pra­
wnym  politykiem , człow iekiem  o 
w 'elk im  dośw iadczeniu, iw ie  nym 
m ów cą, w reszcie masz nazwisko 
Tw oja k lęska będzie nieszczęściem 
dla kraju.

— Słuchaj, Ludwiku, ja  cieb’e nie 
rozum iem . Po co te kom plem enty? 
P rzecież p o p 'e ra łeś  Dugarda, p raw ­
d a ?  A on codziennie m ieszał mnie z 
błotem . >

— Po co przypisyw ać znaczenie 
•lowótn, w dodatku  jeszcze na przed 
w yborczych w iecach? T ak  jakbyś 
tv  nie w ychw alał F ro n ’u  Ludowego! 
W iem  przecież, co myślisz o komu 
n istach. Nie wiadomo, k to  z nas b a r­
dziej ich kocha — ja, czy ty. Chcę 
bv< w szedł do izbv. N'e~b oni myślą 
t e  je s> ś  zwolennikiem  F ro n 'u  Ludo­
wego. W ażny jest człow iek, a nie e* 
ty ld ę  tka. W y sla rc2y tylko twoje sło­
wo*.. r  ' •

— Przed  godziną oświadczyłem  
że przyjm uję poparcie F ron tu  Ludo­
wego. * * ,

— Tu nie idzie o publiczne o* 
św iadczenie. Pow ierzam : wys arczy 
ty lko  tw o e  słowo. Nie jestem  gadu­
łą  i możesz mi ufać. Zrozum, Pawie, 
źe nie czas teraz  na party jn ie 'w o  
T rzeba ra 'o w ać  naród. Dugard po­
w inien ustąpić. Oczywiście, źe nie 
m oże naw oływ ać, by na ciebie g'o- 
sowano. Ale wvstarczv. jeśli wycofa 
swoją kandyda urę. W ten sposób 
o rzym asz dodatkow e dwa, trzy ty ­
siące głosów.

— Zwolennicy Dugarda będą  w o­
leli głosować na G randm aisona. *

* — Aha, s tary  generał?  Znam go.
G łu p :ec, lecz porządny cz 'ow iek. J u ­
tro  się z nim zobaczę. No cóż, G ran d ­
m a'son rów nież wycofa swoją kan- 
d y d a ’urę. -Przejdziesz jako jedyny 
kandydat. O o masz symbol jedno­
ści. k 'ó ra  może ocalić Francję!

Pokusa była tak  w ielka, że Tessat 
zaczął b ezm yślne  m am ro ać:

—  Sym bol? W ięc ty  z P aryża? 
Tam  pew nie też tak  gorąco? Nie 
c ierp ię upału... •

B re 'eu il nrlczał. T essat chciał ze­
b rać  myśli i nie mógł: myśli były d ro­
bne i geste, lak p lo 'k i w wodzie T es­
sa t rozum iał jedno: będzie znowu po­
słem. W ypił szklankę wody i w y­
ta rł ręcznikiem  czoło. Świadomość 
w racała  powoli. Mówił sob :c: F ran ­
cja w n :ebezpieczeńslw ie. wrogowie 
czuw a:ą.., w ew ną 'rz  zdrada. Ja  bedę 
symbolem ledności narodow ej. Nie 
ro z r o d z i  się o e*ykie'kf, lecz o lu­
dzi’ pip. zw aż” wszv ‘ego, pnw t» 
rzał s’owa B re 'eu ila  i D ’diera W re­
szcie w y szep 'a t nieśm :ało, jak dz'ee- 
ko. k tó rem u  obiecano wspaniały pre 
zent:

— W iec w łaściw ie, co mam na to 
odpow iedzieć?

—■ Tylko jedno — źe się zgadzasz
— Dobrze nie mam praw a od­

mówić.
B re 'eu il mocno uścisnął mu dłoń.
— W 'ed z ’alem , że jesłeś uczci­

wym człow iekiem . A teraz odpocz­
nij. D obranoc!

N as'ennego dnia T essat zbudził się 
późno. Słońce prześw iecało  po przez

żaluzje i s ta re  krzesła, obite aksam i 
tem koloru m alachitow ego, wygląda 
ły, jak leśne polanki. W yszedłszy z 
hotelu T essat ujrzał afisz: „ Jak u b  
Dugard dziękuje swoim wyborcom  
za okazane mu zaufanie i posłuszny 
patrio tycznem u obowiązkowi, wyco-» 
fuje swoją kandydaturę. Niech żyje 
F ran c ja !" .' T essat nie mógł się po­
w strzym ać od uśmiechu. M rugnął na­
w et do młodej kw iaciarki: soojrzaw- 
szy na nią, przypom niał sobie szyję 
Paulette . Jed n ak  życie jest przyjem ­
ne! Tego ranka w szys'ko  mu się oo-- 
debało: i rom ańskie kościoły, i odku­
rzacze w wifrvnie sklepu, i p rzekup­
ki na ł argu. G otów  był s:ę ze wszy­
stkim i całow ać. Ten Durfard — to 
na pew no porządny chłopiec, można 
z nim pójść na doskonałe śniadanie, 
pogadać, poźartow ać. T essat żało­
wał. że nie ma m a’ą ‘ku z ’emskiego, 
g d re  Durfard mórfłby pracow ać i za­
rabiać. Ale i D ’dler to  porządny 
człowiek, s ‘*rv ślusarz, dobroduszny 
i w asa’v. Tak? może napraw ić za ­
mek... N :e rozchodzi s :ę o e 'y k ie k i .

ale o ludzi! T essat zatrzym yw ał się 
przed każdym  afiszem. Ludzie oma 
wiali treść ośw iadczenia Dugarda. 
Jak iś  szofer zlazł z sam ochodu, p rze­
czytał na głos odezw ę i rzekł, sp lu ­
nąw szy:

— Ale to szajka!
Lecz to nie mogło zam ącić d o b re­

go hum oru Tessa*a. Po9*anowił poje­
chać na pó łto ra  dnia do Paryża 
trzeba by spędzić w ieczór z P au le t­
te. W szedł do cukierni i kupił bom ­
bonierkę dla Denise. Potem  siadł w 
m aleńkiej kaw iarni i wypił szklankę 
„Picon". O bok siedział człowiek, 
k tóry , choć pora była w czesna, zdą­
żył wypić już p arę  kieliszków . Kar- 
m ;ł w róble okrucham i chleba, zaw i­
niętego w gazetę. Nieznajomy rzekł 
do T essa '* :

— Przyjem nie gaw ędzić z p ta sz ­
kami. O r f i e  o tych w yborach i w y­
borach. T essat m achinalnie spytał?

— A oan na korfo głóS tre?
— J a ?  Na sleb :e, na kogóż bv?  

1 na p taszka! A głosować nie będę. 
Figę!

G D V W iA If
W  obozie jeńców wojennych w Prenz! 

timi i w konspiracji przed wiadram i niemie 
kujemy wiersz iow, Rusinka, w ygłoszony na

O ddalono od  kroją  
kilom etram i n o n  / szyn, 
odcięta  pasem  r te k  i lasów  
zasłon iętą od  nastych  T atr l w ia trów  • 
lasem  kom inów fabrycznych  
Ł o d ti, Zagłębia t Śląska  
to  •
Polska G dyn ia .
Nie w ierzcie.
ie  na począ tku  b y ła  słowo, 
ł e  literaci G dyn ię  nam o d k ry li  
bo nrzed poetą  
b y ł geolog, 
eeograf I archeolog  
tu  — na te j  ziem i 
b y lt
i b tli  stę  rycerze
0 dogten P-ilsk1 do morza.
Walczyli Piast i Jagiellon 
ta b il sie  Dąbrow skiego Legion  
a p rzed  w szys tk im i  
przed  narodzeniem  człow ieka  
b y ła  rzeka — 
wierna rzeka
która p rzez w ieki, ^
przez lato.
codziennie, l
niezm iennie
szum iała w staó
1 G dynia  w stało.
Zapam iętajcie rok d w u d ziesty ,
M eg o  dzień  d z ie s ią ty  
Naród o re ła  kw iecil chwałą, 
ślubow ał bronić odebrane  
"'iolkoici p isa ł Imie 
T ej  — co nie zginęła
1 t ^ i K T * *  t J U i  N IG D Y  NIP ZAGINIE.  
G D Y N I A !
Jak szachow nicy pola  
dzie lą  nosi gdyńsk i 
w b lk te  baseny, mota, 
w  basenach s ta tk i kolorow e  
czarne, srebrne . brązow e.
N obrzeia  d ługie. betonowe, 
ie la tn e  w ieże: krany, d łw ig l,
I ta. co oko tw e'za ch w yca  
królow a nnrtn —
W Y W R O T N IC A !
B udynki b ia łe  i czerw one  
In s toc in la  
Turbiny I m aszyny  
I d ługie  
szyn y,
• ty n y ,  
szyny .
P rzy  szynach  —» i
nełne towaru m agazyny  
M arynarze, 1 
Robotnicy,
Kranlścl, <
u trudzen i I, jed n a cy  
bo to
P ort Pracy.
Wre praca dniem  I nocą 
św ia tełka  srebrem  s i t  m<goeą 
sta tk i przychodzą  I w ych odzą  
ludzie  się w  pra cy  e tę łk le l  gną l pocą  
niosą, t
niosą, 
niosą, 
ładują , 
ładu ją , 
ładu ją .
Za m orza, oceany  
Z porta  gdyńskiego seysyłam y  
pro d u k ty  naszych fabryk, 
tw orzyw o  po lskich  rąk. 
a w yw ozim y w  lą d  
p iry ty , fosforyty , 
ie la zo . rudę. tłom ,
I la d ą iem y  w  róka
9 m ilionów ton. ' •
tVr# praca dniem  i n o tą  
sta tk i p rzych odzą  I w ych odzą  
zm ęczone pracą dźw ig i jęczą ,

Prenzlau. w  obozie jeńców  w ojennych , rok 1940.
ann!iiumnn<iiTiiiiiunininnmtmnnHtiniiuti:itir

au, marynarze i oficerowie, tit-iadzili ta  dro­
ck iml „Święto Morze". B ył to r. I9k). Dru- 
tej Akademii. ,

łańcuchy kranów skarżą  się  I trzeszcza
w re praca bez przestanku
c zy  w porcie sam ym , c zy  na sta tk u
w szys 'k o  na p e łn y  gaz
na jedno lem pa
raz,
raz,
raz.
W re praca w  porcie dniem  I nocą 
w szys tk ie  narody tu s ię  schodzą  
bo m orze łą czy
a nie d z i e l . •
dlatego w  G dyn i 
C zesi są I S z w c d ti  
nabrze ła  duńskie, holenderskie, 
sta tk i  francuskie I sow ieckie, - 
Plag/: fapoń«ka i ‘—ecka  
angielska. ch !ń*kn t i grecka  
w h lo g w ta źd zls ta  w  cys t kich stanów  
I Flagę n frzysz t e ł  H iszpanów  
a  za  norw eską slo t fińska  
ta  portugalską b ra zy lijsk a  
bo morze w spó ln y  ję zyk  ma 
jeden  w ołanie ty lk o  tna<
S O S .
Porl!
W re praca dniem  I nocą 
I gw ia zd y  nieba port nasz złocą  
w -zy s tk o  jest pracą rozśpiew ane  
(p lew afą  krany, w oda szumi
0 tw órcze j p ra cy  w  naszym  porcie
# p ra cy  naszej G dyni,
• e 4 » • o * # * * *
1 p rzysz ła  je s ie ń .. 
p ierw szy  w rzesień
rok Ir ty d z le s ty  d zie w ią ty  
rok now ej w o jn y  
i now ej rzezI narodów  * 
w iek  nowych m ordow  
w iek  sam olotów , tanków  bomb 
wiek m otoryzacji 
w ojna  — w  obronie ku ltury  
no i cyw ilizacji.

G d y n i a ! 
w  żałobie p o r t-I sm utku, 
św ia tełka  srebrem  nie m igocą 
dniem  ciemno, n iby  nocy 
dźw ig i złam ane, pochylone, 
latarnie m orskie przyciem nione  
bo wojna —
w  porcie ..Verdunklungf. 
Cm entarna cisza w  porcie  procy, 
sta tk ó w  na red zie  brak, 
w  basenie w rak, 
św ia tło  czerw one  
w ja zd  w zbroniony  
obcy sta ć l
S yren y  s ta tk ó w  m ilczą  
I pracv  d źw igów  nie s ły szy m y  
blokada porta.
O brona.
W ojna
w ię t  w  porcie  
i  na morzu 
m iny,
m iny, % t
m iny.
Żałoba w  naszym  porcie  
żałoba  w naszej du szy  
i w  o esach ł z y  
bo p ła czę  ja  i p łaczesz ly  
że  m ow y p o lsk ie j nie r ły szy m y  
ł e  obcy panem w  p o lsk ie j G dyn i 
a m y... w  niewoli.
O kapacja l

Po stra szn ej w ojnie I niew oli 
nastanie pokój, wolność w róci 
p e  stra szn ej rzezi, sroele j zim ie  
stopniała  lo d y , kra o d p łyn ie  
nasi B a łtyk  starą  pieśń zanuci 
znów  w  posiadanie w eim iem  G dynię.

P. P. S. prowadzi lud polski
do Socjali

T essa t roześm iał się:
— Słusznie. Co pan pije? Z apra­

szam.
T essat w yjechał o czw artej, a o 

p iątej B releuil poszedł z w izytą do 
m arkizy de Niort. Tam we w iórki 
zbierała  się cała szlachta Poitiers- 
zrujnowani ziem ianie, żyjący skrom ­
nie, lecz zgodnie z e ly k ie ‘ą. Dopusz­
czano do tego środow iska również 
dwóch fabrykantów , profesora insy* 
tutu archeologicznego i kilku ducho­
wnych. Lokaj roznosił słabą herbatę  
i m aleńkie sandw icze: m arkiza sły­
nęła ze skąpstw a.

Zazwyczaj goście plotkow ali, po ­
św ięcając dla przyzw oitości pięć mi­
nut spraw om  polityki zagranicznej 
lub w ykopaliskom : w  m ieście były 
słynne starożytności i m iejscowa a- 
ry s ‘okracja żyw iła kult dla archeolo­
gii. Lecz tego dnia rozm ow a toczyła 
się tylko na tem at rozsfrzvgaiących 
wvborów. Grandm ałson czuł się jak 
b o h a 'e r. Był to opryskliw y, ale n ie­
szkodliwy s'artt*zek o czaszce no­
w orodka: cieroiał na podagrę w no­
dze, nosił m iękki sukienny pan 'ofel 
G enerał, rozgniewany, w vs'aw ial 
chcrą nogę do przodu i w ołał:

—- Nigdy!
B re 'eu il m ieszał h e rb a tę  łyżeczka 

i rzekł:
— Mój przyjacielu, w tej sytuacji 

lepiej i szlachetniej się usunąć.
— Nigdy! Nie ;e s ‘em Dugard^m. 

Wiem. źe prze-’dz’e T essat, lecz bv- 
w a;ą kieski bardziej zaszczytne, niż 
zw ycies'w a.

— Po co s!ę gorączkow ać? Dwa 
tysiące głosów. k łóre o a d rą  na p a ­
na, odepchną T essa 'a  do obozti n a ­
szych wrogów. A T essat to  przy 
zwoity człowiek,

Oburżono się:
— Przyjaciel C hautem psa! Niech

pan sobie przypom ni spraw ę S 'aw i- 
sktego!

— Mason! Należy do W ielkiego 
W schodu.

— A pieniądze D essere 'a?
Grandm ałson w ykrzykiw ał:
— Porządny? A pan czytał jego 

pisaniny? A teista! Gorzej —• cynik! 
„Św iecka szkoła"! W łaśnie z takich 
szkół wychodzą łobuzy, k órzy by 
chcieli w szystko podzielić,.. Nigdy!

Breteuil przem ówił z niezw ykłą 
sobie nam iętnością:

— Mówmy o w arcie. Nasz kraj 
jest w  przededniu  rewolucji, F ront 
Ludowy zwycięży, wplącze Francję 
w wojnę. Jeśli naw et osiągniemy 
zwycięswo jako państw o, to  będzie 
ono dla nas klęską. Tessat jest p rze­
ciwnikiem  wychowani* religijnego? 
Przypuśćm y. Lecz to by znaczyło 
mówić o kanarze, podczas gdy p a ­
cjent iest chory na galopujące su'-’-o- 
ty. T essat nie jest kom unis ł -  W i­
działem  się z nim wczoraj. Zgodził 
się na w szystko J u 'ro  F ront Ludo­
wy obe'm ie w ładzę. Jeśli nie można 
mu w tym przeszkodzić zbrojnie, 
‘rzeba go rozsadzić od w ew ną 'rz . 
Dziesięciu ta k ’ch 'ak  T essat wys a r ­
czy. A b y  ocal:ć Francję, go 'ów  je- 
s ‘em połączyć nie tylko z Tessa- 
*em. a ’e naw et % N’etncami. Tak. tak , 
w ysłu rha!cie mnie do końca. Jeśli mi 
pow iedzą iu‘ro: rewolucja nieun k- 
niooa, odpowiem: w ezw ać H i'lera .

ZapenoW ala cisza. M arkiza de 
Niort wyszep*a’a:

—• P*o świe'n?e przem aw '*. parde 
B re 'euil! Ale to straszne! Jak ie  to  
s'raszoV  panowie!..,

M arkizie w ypadły z rąk  Szczypce 
do cukru.

*) Dokończenie fragmentu p ow W cf ftii 
Erenburga pi. ..Un’ dek Paryża", zamierz- 
czonego w niedzietnvm  numerze „Robot­
nika".

Giosy I ODGŁOSY
GBOG RAFIA PRZESTRZENI ŻYCIOWEJ

K om isja  K on tro li postanow iła  p rzep ro ­
w a d z a  fa k n a jp ręd ze j w  N iem czech c zy s tk ę  
m ającą na cela w ykorzenienie w szys tk ich  
śladów  nazizm u I faszyzm u pozostaw ionych  
w  Niem czech p rzez  długie rzą d y  H itlera.

D otych czas w  stosunku da  tys ią ce  profe­
sorów  p rzeszło  50 un iw ersytetów , k tó rzy  w 
dusze m ło d z ie ży  w sącza li zasady  I torii rasy  
i krw i. geografię p rzestrzen i życ iow ej i che­
m ię n iszczen ia św iata  — nie p rzed sięw zię te  
ładnych  sankcji.

Z pow oda braku m iejsc W w ięzieniach 20 
ty s ię cy  h itlerow ców  fw  le j liczb ie  znajdu ją  
sl( I członkow ie S A j, ma być  w  niedługim  
czasie zw olnionych I nie w iadom o do tąd , w  
ja k i sposób odbyw ać się  będzie  ich red u k ­
cja.

A resztow an ie  n a iw a łn iejszych  p rzes tęp ­
ców  w ojennych nie w ystarcza , aby nie dopu­
ścić do  odrodzen ia  h itleryzm u W N iem czech

ARTYSTKA FILMOWA MAKLEREM  
GIEŁDOW YM  

Słynna niegdyś, za c*a*A% film ów „nie­
mych", artystka Cotteen Moore hoatata m a­
klerem na gtrłdzle w Chicago i powodzi fef
się znakomicie.

BRAK PIET ĘGNIAREK
D wie p ielegn larkf skazane zo s ta ły  w  Ma- 

ryleboną f A nglia ) na karę g rzyw n y  ta  u 
ch y la r ie  się  od  pracy. Z o sta ły  one skiero­
wane p rzez M inisterstw o P racy do jednego  
sanatorium  Poniew aż warunki nie odpow ia ­
d a ły  Im — chciały  gdzie  Indziej poszukać ta  
jęcia.

W m otyw ach k o ry  M in isterstw o orzek ło  
źe p ielęgn iarki m uszą w  przeciągu ro k u  pe 
uzyskaniu dyp lom u  — p rzy ją ć  posadę w  ta ­
kich ośrodkach, w  k tórych  odczuw a się  na j­
w ięk szy  brak s łu żb y  szp ita ln e j.

J a k  już p isa liśm y W ielka  B rytan ia  cterp l 
obecnie na W ielki brak pielęgniarek, tak . źe 
w  n iektórych  okręgach kraju se tk i chorykh  
nie m a łe  dostać  się  do  stp lta lL

KRÓL BEZ ZIEM ! prZ E N IÓ SŁ  SIĘ  
DO EGIPTU

B y ły  kró l A lbanii A h m td  lo g u  w raz  
m ałżonką kró low ą G eratdiną opuścił "W. Bry 
tanię, udając t lę  na pok ła d zie  parow ca ..Ci­
ty  of E xeter" do Kairu, gdzie  zdetron izow a­
na para zam ierza się  osiedlić.

PRAGNIEM Y UMRZEĆ DLA CESARZA

12 lutego Japonia  obchodziła  od  w ieków  
w  roczn icę  sa lożen ta  cesarstw a  tw e  św ię ta  
narodowe. W b ie lą cym  roku dnia tego tam o  
chody pan cern e . I w o zy  p o tlcy jn e  uzbrojone  
tt) karabiny m aszynow e p a tro lo w a ły  ulice  
Tokio. G enerał Muc A rthur obaw iał się  po ­
w stan ia japońskiego.

K ilk a  dn i w cześn ie j biura w yw iadu  A m e­
ryk a ń sk ie j K w a tery  o trzym a ło  od  swego ja ­
pońskiego agenta m eldunek, źe ta jne organ!- 
zac je  japońskie, w  sk ła d  których  w chodzą  
niedobitk i osław ionego „Czarnego Smoka'' 
przygo tow u ią  sp isek  p rzec iw  w ojskom  oku­
pacyjnym . S p isk o w cy  sp o tk a li się  w  św ią ty ­
ni Shinto m odląc się  o b łogosław ieństw o w

p ierw szych  w alkach?' G odłem  orgon hacjl 
je s t:  Chcem y um rzeć d la  cesartaH.

W ła d ze  am erykańskie o trzym a ły  rów nież  
m eldunek, łe  sp iskow cy  zam ierzają dokonać  
zamachu na straż pilnującą ś w ię te j  osoby  
cesarza Hirohlto" w  jego pałacu w  centrum  
Tokio Wobe'c tego w  dniu św ięta  cesarstw a  
straże  zo s ta ły  wzm ocnione.

JEŻELI MINISTERSTW O PO?W OL!
W ilhelm  Furtwangler. św ia to w ej sła w y  d y  

rygent niem iecki, zosta ł ta p roszon y  do Lon­
dynu p r te z  Narodowa O rkiestrę  Sym fonicz­
ną. Furtwangler p rzyb ęd zie  do  W Brytanii 
w marcu, jeżeli, p o tw o łt  no tą B ry ty jsk ie  
M inisterstw o  Sprano Zagranicznych.

F urtw angler posadzony je s t  o sym pnfh  
nazistow skie. T w ie rd ti on jednak, źe ta  hi­
tlerow ca uw ażany b y ł ty lk o  zagranicą. Vf 
Niem czech zaś uchodził zaw sze za przeciw ni 
ka reżym u.

W ła d te  szw ajcarsk ie  zabroniły dyryg en ­
tow i W ystępow ać publicznie na terytorium  
Szw ajcarii, u d a d te  am erykańskie nakazały  
Furtwanglerowt opuścić S tan y Z jednoczone  
i nawet starania sławnego sk rzyp k a  żyd o w ­
skiego Yehudi Menuhina nie odn iosły  sku t­
ku.

„M ONTY"  -  W IC E H R A B IĄ  A l. AM  E l N
F eldm arszałek  M ontgom ery, k tóry  zo s ta ł 

w  now orocznych nom inacjach m ianowany, 
W uznaniu zasług, m lcehrtbią, o trzym ał  — 
tak donosi „London Gazette'* — ty tu ł Wice­
hrabiego M ongom ery-Alam etn (p o d  El A M  
mein w  A fryce, rozegrała Sie, pad  do w ó d z­
twem  m arsz. M ontgom ery jedna z decydu /ą- 
cych b itew  te j  w o jn y). W raz z tytu łem  mar­
sza łek  o trzym a ł m ajątek  H indhead  w  hrab­
stw ie  Sarrey.

N A JW IĘ K S Z Y  ST A T Ę K  PO W IE TR ZN Y
B ry ty jsk ie  M inisterstw o Lotnictw a C yw il­

nego zam ów ić ma w  najb liższych  dniach 20 
gigantów  pow ietrznych  — w iększych , niż 
w szelk ie  w yprodukow ane do tychczas sam o­
lo ty  pasażerskie.

K a żd y  s  łych  pow ietrznych  otbrsym ów , 
zaopa trzony  jes t w  S silników , w a żyć  ma 
t20  Ion I pom ieści 100 pasażerów . Szybkość  
sa m ilo tu  w ynosi 630 km na godzinę, rozp ię­
tość sk rzy d e ł 66 m.

P rzew id yw a n y  k oszt k a żd e j m aszyny w y ­
nosi około  pó l m iliona funtów  szterllngów .

LO TN IK  O K A Z A Ł  $1Ę.„ 
NIEM IE CKA D ZIE W C ZYN A

TY K refe ld  fN iem cy) w  p rzejśc iow ym  ą- 
bozie  d la  udających  się  d o -k ra ju  na urlop  
żo łn ierzy  b ry ty jsk ich , dyżurny sierżan t 
tw ró c il uwagę na aziw n e zachowanie s ię  pod  
czas obiadu jednego z lotn ików .

O kazało  się, źe p o d ejrzan y  lo tn ik  by ł.„  
kobietą.

19-letnla Niemka. G usta Berendes. p rze ­
b y ła  w  m undurze RAF-u podróż b ry ty jsk im  
poPląglem urlopow ym . M iała nadzie ję, te  
uda je j  się  dostać  do  Brukseli, do  narzeczo­
nego, m łodego Belga, k tó ry  zesłan y  na ro­
b o ty  p rzez N iem ców — pracow ał w  Essen —  
i uwolniony p rzez w o jska  alianckie zo s ta ł o• 
d estan y  do kraju.

Niemce  za. tego rodza ju  n rzestepstw o  — 
grozi kara śm ierci.
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Znamienne wyniki Z ągcSe g o s p o d a r c z e

Spółdzielczość -  potężna dźwignia
Polski Ludowej

Rolnicy woj. Poznańskiego oddali 
do dnia 10 II. b. r. — 74.3 proc. przy 
padających na nich dostaw obowiąz­
kowych zboża, dostarczając do punk 
tów zsypu od początku akcji ogółem 
153.942 ton. Jest to ilość, jeśli chodzi 
o bezwzględną wysokość dostaw, 
największa ze wszysfk'ch woje­
wództw. Są powiaty w Wielkoprlrce, 
jak Chodzież, Oborniki, czy Wol- 
szyn, które zakończyły już akcję 
zbioru świadczeń, wykonywując plan 
w zgórą 190 proc. Są inne, które la­
da dzień dociągną do tej wysokości,

Niewątpliwie wyniki akcji świad­
czeń w woj. Poznańskim wypad’yby 
znacznie leniej, gdvby nie cztery po­
wiaty, znajdujące się na szarym koń­
cu tabeli. Należą do nich powiaty 
Kolo, który wvlronal plan dostaw w 
44.8 proc., Kalisz — 32.3 proc., Ko-, 
nin — 31,5 proc, i Turek — 19 proc.

I I

(SA P) M asy ch łopsk ie  i odrodzone robo­
tn iczej Po lsk i w iele oczeku ją  od sp ó łd z ie l­
czości. W idzą one w tej form ie społeeznej 
n ad zieję  p rzebudow ania  u stro ju  społecznego 
i gospodarczego k ra ju  od podstaw , p rzeb u ­
dowy isto tne j i konsekw entnej.

W raz  z upadkiem  o k upacji w eszliśm y w 
okres decydu jących  przpm ian. T reścią  tego 
okresu jest zam ieran ie  p rzeży tych  form go- 
^ o o d a rk i k ap ita lis ty czn e j i zastępow anie  ich 
p lanow ą gospodarką  społeczną. Inaczej mó­
wiąc jesteśm y św iadkam i pow staw ania  p ań ­
stw a ludowego, państw a socjalistycznego. 

M iesiące dzie lące nas od okresu  oswobo- 
td z e n ia  k ra ju  przez C zerw oną A rm ię i W oj-

Uważny czytelnik spostrzeże bez trujLko polsHe ct,a ra k łe r yzu ie  gorączkow e tem - 
du, ZS wymtentene cztery powiaty J[oo p rzem ian  tw orzących nową s tru k tu rę  spo 
na'eżaly kiedyś d o  t. ZW. Kongresów | ł e c z n ą  i gosoedarczą  Polski. W  szybkim ' 
ki 1 na krótko przed wojną zostały * tem p ie  m inęliśm y dwa potężne e tap y : refor- 
przylączone do woj. Poznańskiego, rf,ln4 U sam ego zaran ia  niepodległości, 
Nie odrnacza:ą się one byra!mn?eji 
bardziej urodzamą gleba od reszty { 

powiatów tegoż województwa. Rów-, 
nież trudno iest przypuścić, że i  
cechu'e je wy;ątkrwa niezdolnośćj 
administracli, względnie aparatu 
zbiorczego świadczeń, osnałość stroni 
nictw poetycznych. Po prostu, sta­
wiając odważnie kropko nad i, mu­
simy słw?erdrić, że odzn-" -wą się

przem ysłu  w dniach osta tn ich  
Śm iało rzec m ożna, że oba e tap y  te  s tan o ­
wią H isto ry czn y  zw rot W ksz ta łto w an iu  się 
n aszej rzeczyw istości w ew nętrznej. Je s t  on 
w vnikiem  procesu  do jrzew ającego  uporczy-’ 
wie i oddaw na, ham ow anego sztucznie przed 
w ojną, a ty lk o  przyśpieszonego na sku tek  
przew ro tu  wojennego

Jednym  z e l-m en tów  dojrzew ania  p ro ce­
su przem ian  w łonie społeczeństw a po lsk ie­
go była spó łdzie lczość  jako  organ izac ja  i ja-

. , , . ’.  ,  , ,  ,  . . t^-jko ruch wychowu:ący nowego człowi-ka u-
o n e , ;a k  to  sn* n t r s M y  d z ic te ; w  w i ę k ] „ blaj#CT ie„0 odmJ nną antykapitalistycz-
SZOfCl Wf” CV * z tw  c e n  r ^ l w c h  t£ n ą  mętalność To też od pierwszego momen- 
w sc h o d m c h  o d e t  e n r ą  D Sycb'l"ą Itl-Stu, w którym poczuliśmy się znowti gosoo- 
d n n śc i w ie jsk ie j, o d m ie p n y m  stnsUTl-jjdarzami na naszej ziemi. snAłdzielcy zdali 
k ie ra  d o  sn y a w y  w y p e V 'a n l*  e ta |* y e n is°bie Sprawę, że oto nadszedł moment kiedy 
ta rn y c h  o b o w taz k ó ąy  vroL»"C P ^ 'a^W P jU 1110̂ 113 dzwł-ć i montować aparat państwa 

• * 1  „„r. Ijludoweoo T-mpo tego rozwoju charakte-ran u s^o n ep o  w  p osnc-fi-rczo ,?  , , „ , „ ‘
, . . i  e i  ar-.-zuie rozbudow a Społem  .OKrec’e* z 'c w o ie - 'p o in  a p e lc v r^ r  Ho o - a  , 7 , . , , .,  , ,  , , , " s '* "  ” , , , . <1 Z chwilą, w yzw olenia k ra ju  spó łdzie lczość

b v w ? t  ’ O nn !» '-< "en ij f”” '5Cl a ky)a zorganizowana wyła-znie na terenie t*
ró w  p , '>7 b ' '^ ^ v r ł, Hlp d -* -ra  * c a lo Ś c i, |z w  Generalnej Guberni Okupant uważał dla 
d o  d o b re i  w r l i  o b y w a te li .  Bsiebie za wygodne zachowanie tutaj jej apa-

Z. . , . . . , t yratu niszcząc natomiast ją zupełnie w resz-
^aw isko  to  S tw ie rd z a m y  Z c a ł y m i  ie kraju Spółdzielcy skorzystali z tej oko- 

O b iek ty W izm em , m im o , z e  w o j. p o - Rozności, przewidując, że aparat ten natych-
znańskie slurznie, czy niesłusznie, 
uchodziło w okresie przedwo'ennym 
za dćmenę naszej prawicy, że prze­
ciętny t, zw. Kongresowiak lubił na

m iast uży ty  hedzie d la  potrzeb  m łodego pań 
stw a z chw ila jego odrodzenia  Podstaw y 
form alne dz ia łan ia  d a ł K ongreś^Soółdzielczy  
w lis to p ad z ie  1914 r w Lublinie k tó ry  przy

rzekrć na soołeczne „zacofaire" p 0 . |w y b t tn y , ł ,  udz ia le  P rezyden ta  KRN Rolesła- 
• • rr/< 11 1 y t - i ' iwa B ieruta 1 P rem iera  ed w ard a  Osóbki-*»«“ ** wwJMpoJsln, rze'~mo „p rze |Morawskie5o powo}ał Snołpm- z.vi k 

siąkni~tei niemczyzną. S ta n n w is k o |G o s p o d a r c z y  Spółdz ie ln i R P S ta tu t Związ- 
to W Świetle faktów (ledyme woj.lku z jednoczy ł Spółdzielczość spożywców. 
Poznańsk!e wykonało Z n -a d w y ż ^ ą j l r o ln ic z ą  i m leczarsk ą  R ów nocześnie tu jo -  
jesienny plan dostaw ziemniaków'. b ę l stał pow ołany jed n o lity  Zw iązek eR w izyjny 
dziemv zrauęzeni W rtawpć rf‘wtaK,£Spdtdz,el'ni w ,utym 1945 r obic orSa' 
zmienić utarte pc^ady.
na istotaueiyzy oatrotyzm gosn«dar-|sta}a si? podstaw ą łw orze„ia nowego 
czy. okazu e sic me u; t a - g n i e  rozszerzonego a p a ra tu  S tąd  jej sieć

E ło p o ly  
szarego" człowieka

• „ Szary" czło w iek , ie  u ży ję  tego n iezb y t, 
trzeba  p rzyznać, fortunnego w yrażen ia , je s t  
nieco chw ilam i po iry tow any, „Szary" c z ło ­
w iek  pragnąłby często , p rze żyw szy  ja k a i  
szczęś liw ie  la ta  w o jn y, pogrążyć się  znow u  
w  błogim  sp o ko ju , za jąć się w ła sn ym i n ie­
w a żn ym i spraw am i, chcia łby, aby, ja k  to on­
g iś-byw ało , w szy s tk o  w o kó ł niego ja ko ś znoś 
nie się  układa ło .

. . , . .  , , , , Tym czasem  .,szarem u"  człow iekow i nie
nocześm e^ zorganizow and sieć hurtow ych o d - ,  sowymi i tow arow ym i, p rzes ta je  być a tra k -  ją  sp o ko ju  z  l am pra sy  codziennej c zy
działów  pow iatow ych. Z asadą  by ło  -  w kaź- j d ą  dla członków  , m as robotniczo  - chłop- L ygod n ikó w  m iast łagodnejt sp rzy ja ją c e j po-
dym  pow iecie od d z ia ł W  dziedzin ie  w ytw ór sk.ch. Z drugiej znowu strony  zrzuca się na \ obiedniem u traw ien iu . sensacji, przem aw iają

C 1  “   4   1 • 1 nin r n o ł m o  n r i nn u r i oHyn l n nc ń  - » mc-xrct l /m a .. '  *

kich, c?v innvch szumnych haseł, nie] 
w rzeM nym i rozumnym wvpdnia-* 
nin zobowiązań w cbec Pańctwa.

Wypadnie stwierdzić, że rolnicy po 
znaóscy, podobnie >ak czynią to np. 
w przemyśle górnicy, zobowiązania

p rzerzuca  się szybko na resztę  k ra ju , rów- 
|nież na ziem ie odzyskane, gdzie odgryw a 
rolę p ierw szej k ad ry  zorganizow anego spo­
łeczeństw a polskiego W  pierw szym  rzędzie 
p rzy stąp iono  do zorganizow ania 11 okręgów  
w ojew ódzkich  .S p o łem " T rzy  ,w Lublinie. 

iB iałym stoku i R adom iu d z ia ła ły , resztę  trze

innych województwach. I dlatego wy 
daje się, że będzie rzeczą s’uszną, je­
śli w przyszłości Państwo do ich do 
trzeb i postulatów podejdzie z więk­
szym zrozumieniem i z większą uwa­
gą, niż nn. do potrzeb rolników rano  
żnych, niezniszczonych zuoekde dzia ł 
łaniami wojennymi niektórych powia' 
t 'w  lewrbrzeżnych woj. Warszaw-!* 
skiedo, do dziś unarcie s»botu!ących 
świadczenia rzeczowe. Albowiem ce 
chą demokraci musi być m:ędzv in 
nmai snr^.wiedliwe odnoszenie się do 
obywatela.

Na zakończenie jeszcze jedna uwa 
ga. Niezawodnie akcję zbioru świad-J 
czeń rzeczowych utrudni’a i utrudnia

czości „Społem " w ystąp iło  o p rzy d zia ł sze­
regu fabryk przyw iązu jąc  sp ec ja ln ą  wagę do 
m łynów , m arm oladz iarn i, o le ja m i, p rze tw ó r­
ni owoców i zak ładów  w ytw órczych a r ty k u ­
łów  domowego gospodarstw a,

Owocem tych  s ta rań  i w ysiłków  były  n a ­
s tęp u jące  cyfry :

1.11 1945 r.
3 okręgi w ojew ódzkie 
62 o d dzia ły  pow iatow e 
12 fabryk 
7000 pracow ników .

1 .X II 1945 r.
14 okręgów  w ojew ódzkich 
270 oddzia łów  pow iatow ych 
170 fabryk 
22.000 pracow ników .

W ciągu 1945 r. terenow a sieć sp ó łd z ie l­
cza rów nież szybko p o stąp iła  naprzód . Wg. 
obliczeń Zw iązku Rew izyjnego w końcu 1945 
roku p racu je  w k ra ju  około 10 000 sp ó łd z ie l­
ni różnych typów  liczące 2,5 m iliona c z ło n ­
ków Ilość  sklepów  spó łdzie lczych  sięga 
12 000 jednostek .

Od razu też. na b ark i spó łdzie lczości sp a ­
d a ją  olbrzym ie i ba rd zo  ciężkie zadan ia  z a ­
spokojenia  podstaw ow ych potrzeb, bo a p ro ­
w izacja kom pletn ie  zdezorganizow anego i 
w yniszczonego kra ju .

Spółdzielczość  nie cofa się wobec- ogromu 
i trudnośc i tych zadań , pod e jm u jąc  je i roz- 
w iązu jąć  z ca łą  śm iałością  i pośw ięceniem  
To też szybka rozbudow a S p o łe m ' i innych 
o rgan izacji spó łdzie lczych  nie w ynika ty lko  
z am bicji o rgan izacy jnych , a le  z e lem en tar­
nych po trzeb  n a rodu  i państw a.

Nie czas by ło  czekać na osta teczne  sk ry ­
sta lizow anie  się u stro ju  nowej Polski T rze ­
ba by ło  d z ia łać  natychm iast. I to d z ia łać  na 
w ielką skalę. Nie m ożna, b y ło  również 
w zdragać się p rzed  dz ia łan iem  na w yrost, 
trzym ać się po d o k try n ersk u  zasad  rozdzie l­
czych, czekać aż o rg an izac ja  spółdzie lcza 
narośn ie  od dołu, w pow olnym  sam orzutnym  
procesie.

W łaśnie  w pierw szym  okresie  p łynności 
trzeWk było od razu  zak reślić  ram y spó łdzie l 
czości na ska lę  o d p o w iad ającą  roli, k tó rą  
chcieliśm y pow ierzyć jej w Polsce Ludowej 
Potem  dopiero  należało  stopnrbw o u z u p e ł­
niać te ram y podbudow ą spo łeczną zw łasz­
cza, że p ilne  zadan ia  ap ro w izacy jno  - roz­
dzielcze czekać w żadnym  w ypadku nie po­
zw oliły  W ykonanie tych zadań  pochłonęło  
lw ią część energii ludzk iej a p a ra tu  spółdziel 
czego, w p rzy tłacza jące j m ierze w ypełniły  
jego m ożliwości finansow e D ziałalność ta o- 
p a rta  głów nie na akcji rozdziału  kon tyngen­
tu bez rozw oju obrotów  .wolno - rynkow ych, 
nje p rzyn iosła  o rgan izac ji spó łdzie lczej ani 
popu larności, • ani zysków m ateria lnych . T a­
bela obrotów  na 10 m iesięcy w skazuje, że 
„Społem  ", jak  rów nież i spó łdz ie ln ie  zw iąz­
kowe w najw iększej m ierze p racow ały  w a k ­
c jach  zleconych kontyngentow ych T ak silne 
zaabsorbow anie  śpćłdzielczości akcjam t z le ­
conymi przez państw o m usiało  odsunąć je 
częściow o od m as robotniczych i ch łopskich  
Z aw alona deficytow ym i a rty k u łam i k o n ty n ­
gentow ym i boryka się z trudnościam i finan-

n ią chętnie odpow iedzialność  za w szystkie 
b rak i, k tó re  w" w arunkach  pow ojennych są ij 
hyć m uszą. Za tę cenę spó łdzie lczość  posz­
czycić się dziś może w ykonaniem  zadan ia  
niew dzięcznego, a le  koniecznego Po okresie  
w yłącznego niem al porania się z a k c ją  k on-l 
tyngentow ą, reg lam en tacy jną, i innym i zlece-] 
niam i, rozpoczyna się w osta tn ich  m iesią­
cach szeroka in terw encja  spó łdzie lcza  na j

coraz częście j długie ko lu m n y  cyfr. zesta ­
wień, w yka zó w . P lan przekro czo n y , w zrosło  
w ydobycie  węgla, p ro d u kc ja  sta li, m ateria­
łó w  w łó kien n iczych , cem entu , szk ła . Ś w iad­
czenia rzeczow e, a kc ja  siew na, inw estyc je ’, 
odbudowa,.. W zrosła  praca portów , p o ło w y  
ryb... E le k try fik a c ja , uspraw nienie transpor­
tu... 1 znow u cyfry .

„Szary" czło w iek  b yw a  tym  w szys tk im

te wypełniają, nr’mo, że nieraz przv-fiba b^° !w orz7 ć. O kręgi obięły sw oją dzia- 
pada:ą na nich wieksze normy, niż w  ła,nośc!ą ?'szystk,ie dzia,łv,: ..roln’” Y' ’p.°’ 
innych województwach. I dlatego wy *ywczy' mleczarsk>' Produkc” 1 °«ó,ny Rów

Zagadnfsińe nadzoru i kontroli

P o W ,o w 7 n ;:cY em u ż. u diabła , nie da  
mu sp oko ju , czego chcą od n ie fo ?  D la­

czego nie za jm ie  się  tym i  ( spraw am i garść  
sp e c ja lis tó w , k tó rzy  w  w łasnym  gronie ja ­
koś te rzeczy  u łożą?  Czego w łaściw ie  żą d a ­
ją  od niego?

A n o  rzec zy  bardzo proste j. P rzejęcia  się  
tym , co się w  Polsce odbyw a. W łaśnie  pro­
d u kcją , e lek try fik a c ją , św iadczen iam i rze ­
czow ym i. A b y ś  nie b y ł „szary", czasem  bar­
dzo  zm ęczony  w ojną, mc iężk im i w arunkam i 
życia , c złow ieku , m ałym , naw et p o ży tec z ­
nym . ale b ezd u szn ym  kó łk iem  w  w ie lk ie j ma 
ch irie  pracy, ale abyś zrozum ia ł w reszcie, że  
od  twego trudu, w y s iłk u  n iezm iern ie  w iele  
za le ży  A b y  praca tw a  codzienna w yszła ch et- 
-tiała, sta ła  się  rzeczą  napraw dę w ażną, d e ­
cydującą. A b yś po jął, ie  pracą tą  p rzy c zy ­
niasz się  do  tego, ie  m oże ju ż  niedługo na­
d e jd z ie  czas. w k tó rym  k a żd y  czło w iek  w  
Polsce będzie  m ia ł lu d zk ie , w idne i suche  
m ieszkanie, dziecię jego uczęszcza ć  będą do  
p rzes tro n n ej i słon eczn ej s z k o ły , że tyg o d ­
nie zasłużonego o d p o czyn ku  będzie  m ó g t‘ 
spędzać  w  ‘górach, c zy  nad m orzem , a naw et 
najtańsza  k s ią żka  przestan ie  b yć  n iedo­
stępnym , p rzez sz y b y  księgarni oglądanym  
luksusem  Te p iękn e  p ersp ek tyw y , k tóre  r y ­
su ję  w  te j  .chw ili p rzed  tobą nie są ża d n ym  
nieosiągalnym  ideałem . Są  one zdobyczą  ju ż  
w ielu  narodów, w cale nie m ą d rze jszych , ani 
zd o ln ie jszych  od nas. Nie ma żadnego ro z­
sądnego pow odu, ab yśm y  nie m ieli ich ry ­
chło dogonić, zerw ać z p rzysłow iow ą  p o lską  
..biedą", k tórą  b y ła  d o tą d  u d zia łem  w ięk ­
szośc i narodu, a k tóra  n iby  order, zaw ieszo­
n y  na p iersi zasłużonego  obyw atela , ozda­
biała n a iczęśc ie j-n a jlep szych  z pośród  nas.

P o m yśl roztropnie  o tych  spraw ach „sza­
ry" czło w ieku ! 1 m y ś lę , ie  rezu lta tem  tego  
zastanow ienia  się -będzie, i i  za sm a ku jesz  
w łaśnie w  tych  cytow anych  p rzez prasę c y ­
frach i zestaw ieniach, że je  po lub isz, nau­
c zysz się  nim i radować, albo i m artw ić, k ie ­
d y , co  w  życiu  jest n ieun ikn ione, m ów ić bę­
dą one o ja k im ś n iepow odzen iu , o tru d n o ­
ściach, k tó rych  na razie ro zw ik ła ć  n iepodob­
na

Zobaczysz, p rzeko n a sz się, ile c i b l is k i t  
obcowanie z nim:, w  tym  w szys tk im , co s ta ­
nowi d zisia j treść napraw dę w ie lk ie j, w y tę ­
żonej pracy  p o lsk ie j, da rze te ln e j radości, 
ja k  Bardzo pogłębi na o taczające cię rzec zy  
i spraw y spo jrzen ie .

> ALFA.

Z t y g o d n i a

d ark i p lanow ej' i słusznej ceny w całym  o- 
bro<-ie handlow ym .

Od zaran ia  N iepodleg łości nie sposób by ­
ło w ogóle w yobrazić sobie zorganizow anie 
ap row izacji k ra ju  bez a p a ra tu  sp ó łd z ie lcze ­
go. Dziś skoro  państw o ludow e dókonało  
przew ro tu  w dziedzin ie w łasności na drodze 
nacjon a lizac ji przem ysłu, nie możemy .wyo­
b raz ić  sobie rea lizac ji dokonanej reform y 
bez kap ita lnego  w niej udziałęj te jże  o rg a­
n izacji spółdzie lczej T yle  ty lko , że p raca  
spó łdzie lcza  w tyih drugim  już k o n s tru k ty ­
wnym okresie  tw orzenia będzie bardziej peł* 
na bard z ie j a tra k cy jn a  b ardzie j też odpo­
w iadająca  charak terow i spółdzielczości.

W yw łaszczenie w ielkiego i średniego prze 
m ysłu nie powinno oznaczać w prow adzenia 
u nas e te ty zać ji Założeniem  w ielkiej re fo r­
my jest raczej so c ja lizacja  Państw o zas trze ­
ga dla siebie przem ysły  kluczow e P rze tw ó r­
stwo na szczeblach niższych odd a je  w głó­
wnej mierzĆ w ręce czynnika społecznego — 
spółdzie lczości Spółdzie lczość  ma ob jąć  
p rzede w szystkim  gałęzie w ym iany i p ro ­
dukcji. k tó re  jednoczą in teresy  ludności p ra  
cu jącej m iast i wsi S p rzy ja  tem u nowa orga 
n izacja  spółdzie lczości obejm ująca we współ 
nych cen tra lach  trzy  daw niej odrębne gałę 
zie: spożywców, ro ln iczą  i m leczarsk ą , W 
ten  sposób spółdzie lczość  s ta je  się czy n n i­
kiem ład u  gospodarczego, w arunkującym  wy 
konyw anie soc jalistycznej gospodarki planb 
wej na całe j p łaszczyźnie  życia gospodarcze 
go oraz  gospodarczym  uzupełnieniem  polity  
cznej iedności m as robotbiczych i ch łop ­
skich Bez tego uzupełnienia jedność p o lity ­
czna by łaby  czym ś papierow ym  i n ie trw a­
łym.

Po ram ow ym / na w yrost dokonanym  za­
rzuceniu sieci o rgan izacy jnej, p rzystępu jem y  
obecnie do szerokiej rozbudow y sam orządu 
spółdzielczego jak o  form y in ic jatyw y i k o n ­
tro li społecznej. Chcejny w ciągnąć w orbitę  
spółdzielczości szerokie m asy robo tn icze  i 
ch łopskie  i oprzeć na nich bazę  spo łeczną  na 
sze*o ruchu

Nie jest rzeczą p rzy p ad k u  ani dok tryny  
że w łaśn ie  czynnik spó łdzie lczy  tak pow aż­
ne i d ecydu jące  znaczenie ma w k sz ta łto w a­
niu nowej polskiej ludow ej rzeczyw istości 
Pod w ielom a w zględam i jest to ustró j na 
w skroś polski, oryg inalny , w yn ika jący  z na 
szych w arunków , z naszego ch arak te ru  społe, 
cznego i narodow ego. D latego słuszn ie  m asy 
robotnicze i ch łopsk ie  z n ad z ie ją  p a trzą  na 
spółdzie lczość , w idząc w niej jed n ą  z potęź-! 
nych dźwigni w znoszących gmach Polski Lu-, 
dowej.

J A N  Z E R K O W S K l  
P rezes Z arządu  „Społem

w przedsiębiorstwach państwowych
Zagadnienie nadzoru i kon'roli w | dnienia nadzoru i kontroli, ażeby od 

przedsiębiors wach państwowych nie
zostało do ychczas os a ’ecznie roz 
;wiązane. Nawet w tych wypadkach, 
kiedy w przedsiębiorstwach pań­
stwowych już istnieją oręfana nadzo­
ru i kontroli, mają one jedynie cha­
rak ter ’ tymczasowy.

Istaiejąca sprawozdawczość okre- 
,’sowa zarządów i dyrekcji przedsię

wro^a^świadczeniom,  ̂ wre^a poczy- ^hiors'w lub ich z:ednoczeri z dz:a-
łalności, względnie kontrola, dokony 
wana przez państwowe organa kon­
troli, nie rozwiązuje zagadnienia i 
nie mogą zas'ąpić stafych, powoła­
nych specialnie dla danego przedsię- 
biors'w a, lub grup przedsiębiorstw 
organów kontroli i nadzoru.

naniom Rządn Jedności Narodowej 
propaganda. Nie wątpimy, że działa 
ona również w woj. Poznańskim, żei 
namacalnym jej dowodem jest choć­
by owe 19 proc. rocznego wymiaru 
świadczeń rzeczowych, dostarczo­
nych przez powiat turecki. Trudno 
przynuśc»ć, aby nre^za graniczna 
mtadzv dwoma powiatami stanowiła 
dla tej prenpHandy n'eorzezwvc' •’■żo­
ną prznerkode. I d1ata<*o ro li’krm 
ppznfńsHm za jeszcze jeden otas do 
czytać pv>żetnv, że nie dali tej pro­
pagandzie oosh’chu, mono, iż mtana 
by’o, Drw^rrckowife r^ecz htarac, 
mniemać, iż właśnie tam może ona 
odnieść newne sukcesy.

Obecnie, w związku z unarodo 
wieniem wielkiego i średniego p rze­
mysłu, zagadnienie wymaga piln’e 
rozwązania na płaszczyźn'e znacznie 
szerszej. Do'yczy to w jednakowej 
nverze jak przedsięb:ors‘w poszcze­
gólnych, tak również wszelkiego ro­
dzaju ich zrzeszeń.

, . *  Unarodowienie wielkiego i średnie
• - Mysie, ze stronnictwa ludowelgo^przemysłu zmienia zasadniczo s'o 

w’asnie w tej dziedzinie podniesieniajjsunek poszczególnych przeds;ę 
uświedcnpenia obvwatelskego sz^-*biors'w  do całości gospodarki narodo 
rok’ch mas chłopskich, zmiany ichiw ej. Jeżeli przed tym korzyść, osią- 
nastawenia do potrzeb gosDod;>r-jJ(Sana przez poszczególne orzeds’ę-
czych Państwa, ma{ą ieszcze wiele 
do zr^b<*e"ia. T*n nredze? tę* się starne, 
tvm ’®ji'ei J b  dta nas wczy
stWcV tym lentai dla wsi polskie},| 
ktćre' n^nrawy bvtn, bez ponrawv! 
orfótaych wan»",'ów  gąjm rtarrsych  
kr- -i, wyobrazić sobie nie sposób.

I Uchwalono ostatnio przez Komitet 
pow adały one przede wszys kim po- Ekonomiczny Rady Minis rów pro- 
frzebom tego planu polityki gospo-.! jekt połączenia w przedsięb orsfwach
darczej.

Czy u/iecle że...
— w  M ąkow arsku  (P o m o rze ) podczas o- 

biadu w eselnego goście zebrali sum ę 244 zł. 
o fiarow ując ją  na na Pom oc Zim ow ą O fia ­
ra ta  zastąp iła  życzen ia  ślubne d la  now o­
żeńców ;

— m ieszka ń cy  Żóraw ina (osada  leżąca w  
odleg łości 18 km  na p o łudn ie  od W ro c ła ­
w ia ) n ie mogą się  d o czeka ć  uruchom ienia  
p o c z ty  — chociażby sk ro m n e j A gencji;

— w  P aństw ow ych  Z ak ła d a ch  T e k s ty l­
nych  w  D uszn ikach , na 63 ro bo tn ików  za­
tru dn ionych  jes t ty lk o  9 P olaków  z braku  
sił fachow ych;

— n a jw iększa  fa b ryka  chem iczna na DrA- 
nym  Ś lą sku  „Silesia", p ro d u ku je  100 ton su- 
perfosforu  dzienn ie . W  „Silesie" pracu je  za ­
ledw ie 500 lu d zi;  >

— w e w si R om ónow o (K o łobrzeg ), n a tra ­
fiono na liczne  zw ło k i lu d zk ie  Są  to praw ­
dopodobnie  zw ło k i b. p racow ników  tarta ku  
T rudno  je s t o b liższe  dane, poniew aż w ieś 
nie je s t zam ieszka ła .

— w  O lsz tyn ie  zosta ło  o tw arte  g im na­
zjum  kraw ieckie  o obszernym  program ie na­
uczania.

— w  M osinie p o d  P oznaniem  zn a jd u je  
się stoczn ia , k tóra  w yrabia  ty lk o  tabor śró d ­
lądow y. O becna p ro d u kc ja  w ynosi dw ie ło ­
dzie  rybackie  tygodniow o.

— w e W rocław iu  w  b ieżącym  roku  u d zie ­
lono ju ż  76 ślubów  cyw ilnych .

— na terenie P om orza Zachodniego jest 
czyn n ych  w  chw ili obecnej 2 t  fa b ry k  p rze ­
m ysłu  drzew nego Zaopa tru ją  one nie ty lko  
ryn ek  ale i  w o jew ó d ztw a  centralne. W  gru

b :ors'w a była motywem ich działa 
nia i celem ich istaienia, ta obecnie 
celem tym ?est dobro o^ółu, całego 
snołeczeńs'wa. Stanow:ą one od ąd 
poszczególne, powiązane ze sobą o- 
gniwa całości k tórą jest gospodarka * d n iu  w yw ieziono  do  cen tra ln ych t dzieln ic
narodowa taaktawana jako jedność i kra ’a 14 w agonów  p ro d u kc ji d rzew nej.

— na szosie  pod  C hojn icam i zosta ła  zab i­
ła  kob ieta  s trza łem  w  głow ę. M orderca za­
brał kon ia  i • !*. zam ordow anej i sprzedał 
go po dw óch .\r.ia za 16 ty s  z ło tych . W k ró t­
ce stan ie  on p rzed  sądem  doraźnym

zadaniem ich jest osiągnięcie celu, 
jaki im z góry nakreśla plan poli'yki 
gospodarczej. Stąd też wypływa ko­
nieczność takiego rozwiązania zaga-

paristwowych Rad Nadzoru Społecz­
nego przewiduje taką budowę orga­
nów nadzoru i kontroli, jaka odpowia 
da tym właśnie potrzebom.

Komitet Ekonomiczny w swym pro 
jekcie, jak pokazuje to jego nazwa, 
stawia słusznie zagadnienie nadzoru 
i kontaoli na płaszczyźnie społecznej 
Poza tym projekt przewiduta dla 
Rad Nadzoru Społecznego taki sze­
roki zakres działania, że pozwoli to 
Radom na sprawowanie skutecznego 
nadzoru i kontroli przy wypełnianiu 
przez przedsiebiors’wa, względnie 
grupy przedsiębiors'w . zadań, do któ 
rych zostały one poWołane.

Pewne zastazetania budzi jedynie 
w protakcie zbyt szczupły projekto­
wany skład osobowy Rad.

Rady Nadzorp Spo'ecznego czeka 
ogrom praęy: przede w szys'k:m przv 
nrze'mowaniu przez Pańs'w o unara- 
dawianvch przedsiębiorstw, nas'ęp- 
nie nrzv dos'osowvwaoiu tveb przed 
siebtars'w  do ogólnych ce’ów t>oli‘v- 
ki gospodarczej i wreszcie przy czu­
waniu nad os;ąganiem przez przed­
siębiorstwa nakreśłonych im cetaw.

Aczkolwiek wszvslkie prace te nie 
rb'e<ia:ą się czasowo, każda z nich 
:esł jednak tak duża i o charak erze 
tak różnorodnym, że wymacać be- 
d*ie hcznie’«7ego kkładu ocobowędoj 
orrfanów nadzoru i kon'roli, antaeł; 
nr7pwidu:e ta projekt Kom:te fu Eko- 
" 'n r n i e z n e 'ta .

Po wejściu w życie projekta/O Ra 
dach Nadzoru Społecznego do spra 
wy powrócimy.

AS.

PO ZNAŃ P R Z O D U JE  
W  A K C JI D O STA W  O B O W IĄ ZK O W Y C H

W  okresie  od 11 do 15 Iutej{o Poznań  
d o sta rczy ł: 9 480.470 kg zlioża (w tym  
5 209 567 kg żyta , 188 244 kg pszenicy, 
t 891 934 kg jęczm ienia, 2 178 156 kg owsa 
i 12567 kg gryki i p ro sa ), łą c z n ie  z tym i 
dostaw am i w ynik ogćłnv dostaw  zbóż od po­
czątku akcji w yniósł 140 453 329 kg, co s ta ­
nowi 78,9% nowego, u reajn ionego p lanu.

A K C JA  SP E C JA L N A

W  ram ach tzw  „A kcji spec ja ln e j" , „Spo­
łem " w ysła ło  w teren  w czasie od dnia 1' 
do 10 lutego rb tow arów  przem ysłow ych na 
sum ę 7 469 563 zł W artość  tow arów  d o sta r-  

zonych wsi na sku tek  „A kcj; sp e c ja ln e j"  
od początku  jej trw ania wynosi w edług cen 
sprzedaży : żelazo — 34 160 752 zł, m aszyny 
ro ln icze — 3 026 244 zł., naw ozy
63 093 564 zł m a te ria ły  budow lane — 
12 478 413 zł, m ate ria ły  p ęd n e- 6 908 458 zł, 
m ate ria ły  opadowe — 5 362 098 zł , opako­
w ania — 3 485 000 zł, m ate ria ły  w łókien­
nicze — 119 890 000 zł, a rty k u ły  gospodar­
stw a dom owego — 9 830 615 zł, m a te ria ły  
p iśm ienne — 6.460.000 zł; razem  264.745.144 
z łotych.

U D ZIA Ł PO LSKI 
W  TA RG A CH  LYOŃSKICH

N a zlecenie M inisterstw a Żeglugi i H an­
dlu Zagranicznego. T argi Poznańskie u rzą­
d za ją  sto isko na T argach  Lyońskich, k tó re  
odbędą się w dniach od 23 kw ietn ia do 3 
m aja  br,

Z JA Z D  DY REK TO RÓW  
PRZEM YSŁU C EM EN TO W EG O

W, Sosnowcu odbył się  z jazd  kierownf*
1 ów Z jednoczenia Fabryk Cementu. O m a­
wiano zagadnien ie  pod-desienia p ro d u k c ji 
k lin k ru , podstaw ow ego m e te ri- łu  do p ro ­
d ukcji cem entu. W roku 1915 p ro d u k c ja  
k link ru  osiągnęła 112% zam ierzonego planu.

Pd dokonaniu  k ap ita lnych  rem ontów  mo­
żliwe icśt w yprodukow anie 1 464 700 ton 
cem entu - rocznie M ożliwości p rod u k cy jn e  
orzy obecnym  stan ie  zak ładów  wynoszą 
500 ton. '  *

R O K O W A N IA  HA NDLOW E 
POT SKO R A D ZIEC K IE

W  końcu bm w yjeżdża do M o.kw y pol­
sk a , delegacja  gospodarcza. P rzeprow adzi 
ona rokow ania o odnow ienie umowy hand lo ­
wej polsko-rcjdzieckiej Z 1945 r. D elegacji 
p rzew odniczyć hedzie m inister żeglugi i h a n ­
d lu  d r  S tefan  Jęd ry ch o w sk i



U s t z e  S lq sk a

Za frontem szły kanalie
Wielkie łowy na szabrowników na Opolszczyznie

• •o

Katowic*, w lutym.
Po fo to  io iw tadctH l i i k i t  niezmierni* 

bolesnych dla ziem odzyskanych, nareszcie 
ludzie odpowiedzialni za sprawy nie tylko 
dnia dzisiejszego na naszych obo Śląskach 
przyszli do wniosku, te najwyższy czas skoii 
czyć z tymi wszystkimi bandami zbójów, 
rekinów i złodziei — którzy zlecieli 
eię tutaj pieszo, na wozach, pociągami i w ła­
snymi samochodami ze wszystkich stron 
polski, aby grabić, co siy da i gdzie sie da 
wywozić to do Polski centralnej, spieniężać 
handlować cudzym dobrem i następnie tysią 
ee tracić po kosztownych lokalach nocnych

A kcja ta mocno spóźnioną, ale... lepiej 
późno n ii wcale.

Ziemie zachodnie, a źciilej biorąc — oba 
Śląski, są dzisiaj oczkiem w głowie każde 
go rozumnego i rozsądnego Polaka, który 
nie mv.<li kategoriami koniunktury, ale pa­
trzy daleko i pragnie tak mocno i tak już 
na zawsze związać te obszary z resztą Pol­
ski, aby nigdy więcej nie mogła nawet myśl 
powstać o ich oderwaniu od Macierzy. • 

W szystko zło. jakie oanuje dzisiai na Ślą­
sku, wynikło raczej jakby z naszego oszo­
łomienia w tych dniach wielkich zwycięstw 
pierwszych tygodni roku ubiegłego, które­
śmy przeżywali W szystko zwaliło nam się 
wtedy naraz na głowy Trzeba było przy­
stąpić z miejsca do budowy całego tycia 
adm inistracyjnego i gospodarczego od pod­
staw, z niczego, trzeba było improwizować 
a nie tylko improwizować.! ale i rzetelnie 
budować nowe polskie żvcie na nowych na­
szych terenach i wtedy nie przebieraliśmy 
w ludziach, nie bardzo badaliśmy, kto zacz 
jest ów zgłasza:ąey się na takie lub inne 
stanowisko, jakie ma kwalifikacje moralne 
i zawodowe. D obry bvł, skoro się zgłaszał 
W ystarczał przy przyięcłu ie«io‘ dowód oso­
bisty, śwjądcząey, te  jest Polakiem To by­
ła w ystarezaiaea wówczas kwalifikacja.

i  oto obok n»!!er»szyeh jednostek, naj- 
w -rtościow sr-i-b bidrj. łu t  za por««wai»rą 
się na zachód linią frontową — waliły całe 
ehmary rzezimieszków, szabrowników bez 
czci I wiary, kondotierów, karierowiczów i 
wręcz prostyeh zbójów, którzy obejmowali 
rozfn-it* stanowiska, a następnie, hottzysta- 
jąe za sw ofti mnfeiszej lub większej w ła­
dzy — grabili Pniaków śląskich pod zarzu­
tem. t* sa oni Niemcami, dewastowali fa­
bryki, za’-lady pracy, wywozili części ma­
szyn i cała maszyny, a potem najgłośniej 
krzyczeli, t*  to kto inny robi. .

Po łych rekinaeh z pierwszej fali,- zaczę­
li przychodzić osadnicy. Rekrutowali się oni 
Zazwyczaj z Polski centralnej, często z po­
wiatów sąsł*duiących ze Śląskiem. Zosta­
wiali w swoich dawnych miejscowościach 
Zagrody nieraz wielohektarowe i dobrze za­
gospodarowane nod opieką żon i dzieci, a 
sami ws!;,i na Śląsk, jak do Klondike czy 
drugiego Eldorado, tu tał obeimowali począt­
kowo gospodarstwa opuszczone, póżniei nie- 
fednokrotdie wyrzucali autocb'onicznvch Po­
laków z ich <»ospod->rstw t obeimowali je we 
włastte w ładanie Siedzieli ns tych gospo- 
d ’ -etWach tak dłurfo, dopóki nie sprzątnę­
li zMóró-w A gdy to sie już stało — m łó­
cili da łeb. na szvie zbiory, spieniężali ie 
lub wywozili do dawnych wsi swoich, po 
zbożu wywozili inwentarz żywy i martwy po 
łem meble i urządzenia m;eszkait. a gdy te­
go ni* stało — rozbierali nawet piece ka­
flowe Dopiero po komnlptnvm zdewastowa­
niu gospodarstw, ulatniali się sami Ile złe­
go wyrządziły te bandv d z ik ic h  Osadników, 
którzy sami siebie osadzali tam. gdzie im 
sie podobało —• wprost obliczyć nie sposób 

Lecz jeszcze i dzisiaj tu i owdzie zda­
rza ją  się te bandyckie typv na Śląsku Jesz 
eze dzisiaj dochodzą skargi na tego rodzaju 
szabrowniczych osadników. Jeszcze dzijiaj 
władz* ścigają i poszukują tych bandytów 
spod etemnef gwiazdy, aby się * nimi pro­
kurator mógł obliczyć.

A Polak śląski na to wszystko patrzył, 
temu w szys'ki-m u się przyglądał, obserwo­
wał, oceniał i kiwał głową. Nic z tego nie

pojmował On przez tyle — tyle ciężkich lat
tęsknił do Polski, jak do jakiejś najumiło- 
wariszej kochanki, on tęk bardzo pragnął 
Je j przyjścia, jako wyzwolicielki z jarzma 
niemieckiego, a gdy się tej radosnej chwi­
li doczekał — cóż.-widzi?! Strach pomyśleć 
co się dziać musiało w duszy takiego Po­
laka śląskiego, którego Niemiec nie zmógł 
nie zniszczył, a oto przyszyli szabrownicy 
mieniący się Polakami i rozpoczęli swoją 
gospodarkę od rujnowania gospodarstw od 
wyrzucania ich samowolnie z zagród, na 
których ich rody po kilkaset la t niejedno­
krotnie siedziały.

O kary na tych zbójów „osadniczych" 
na tych szabrowników wołaliśmy od pierw­
szej chwili. Czasem to pomagało czasem 
nie, a zło się pogłębiało i poczucie krzyw­
dy u Polaków śląskich narastało Wszelki* 
nawoływania woiewody śląskiego, wszelkie 
gromy opinii publicznej nawet kary sępią­
ce się na łotrów — nic jakoś pomóc nie 
mogły Aż już wszvscy rzetelni Polacy i ro ­
zumni ludzie na Śląsku powiedzieli sobie: 
auo usque tandem abutere. szabrownicy et 
zbóje, patientiam  nostram! I zabrano się do 
tych wszelkich kanalii z całą pasją, do ja ­
kiej bezcz-lnośf łotrów doorow adził’ i w ła­
dze i społeczeństwo polskie tu taj Władze 
i społeczeństwo wydały łapownikom, sza­
brownikom i w sr-’kiemu łotrostwu walkę na 
śmierć i życie. Nie ma ani tak wysokiego 
urzędu- czy stanowiska,, ani takich ..pleców' 
które by ochroniły rekina szabrowniczego od 
odpowiedzialności Uchwvcono w garść że­
lazka miotłę i roz-orzela się czystka 

W czorajsi potentaci dzisiaj znaleźli się 
naraz w kryminałach, najbardziej ustosun­
kowani dumają teraz w zakratowanych lo­
kalach na koszt państwa, na drogach stwo­
rzono t"ki* kontrola, że blady strach padł 
-ta band^ r»V,,ipiów n-w m d-i-ć że zdo­
bycz władz kontrolnych jednego dnie w po­
czątkach lutego wyniosła ni mniej ui wię­
cej. ty lko ń milionów złotych w postaci od­
bitego mienia wszelkiego rodzaju, nie wy­

łączając samochodów, t  których szabrów 
nicy pouciekali, zostawiając je w rękach 
władz kontrotnych.

Te wszystkie zarządzenia ostatnich cza­
sów, do jakich władze śląskie, wspomagane 
przez zdrową większość społeczeństwa pol­
skiego. uciec się były zmuszone, nie­
wątpliwie wydadzą pożądane owocę i opa­
nują z czasem całkowicie sytuację.

To będzie jednak zysk doraźny. N astęp­
nym etapem musi być naprawieni* tych 
wszystkich krzywd, jakich Polacy śląscy do 
znali w roku ubiegłym Przyznać trzeba, że 
tylko nieliczni rozumieli psychikę Polaków 
śląskich i od pierwszej chwili wystąpili z 
ich obroną wczedzi* tam, gdzie to tylko by­
ło możliwe Do takich ludzi -należał woje­
woda śląsko-dąbrowski gen A Zawadzki 
l wicewojewoda płk Zietek, rodowity ślą­
zak, ostatdio zaś przybył jeszcze wicewoje­
woda Arka Bożek Poza tymi przedstaw i­
cielami władzy, wyliczyć by można jeezcze 
wielki zastęp uczonych, dziennikarzy, lite­
ratów, publicystów i szereg innych, którzy 
od pierwsze! obwili zdawali s o b ie  doskonałe 
sprawę z* zła. jakie zagnieździło się na 
Śląsku i walczyli z nim Dzisiai rozumieją 
to "już wszyscy rzetelni Polacy Dzisiai wal­
ka ze zbójami-szabrownikami przybrała ta ­
kie tempo, że musi ona zakończyć się zwy­
cięstwem uczciwości, moralności publicznej i 
sprawiedliwości. •

Ogólną zasadą, którą się dzisiaj upow­
szechnia, jesti Polrk na Śląsku Opolskim 
skoro został zweryfikowany, posiada wszel­
kie prawa Pol»k» I obywatela Państwa Pol­
skiego i żadna siła nie może go wyzuć z oj­
cowizny. ani uszczuplać isgo praw poza są­
dem i wyrokiem sądowym

Praca pod tym hasłem rozpoczęta nabie­
ra dzisiaj rozoedu i skupia pod swym sztan- 
dareńi wszystkich dobrych Polaków i ludzi 
rozumnych. ^

300.000 litrów spirytusu
sprzedano nielegalnie

Główny oskarżony -  łapownikiem
W  szóstym dniu procesu żyrardowskiego, 

lako świadek zeznawał ob. Kondratowicz, 
inspektor Biura Kontroli Krajowej Rady 
Narodowej. Świadek, jako znawca produk­
cji spirytusu, zeznał, iź norma wydajności 
20 litrów spirytusu ze 100 kg melasy, jest 
powszechnie przyjęta, taką też normę usta­
la instrukcja Dyrekcji Monopolu Spirytuso­
wego i na takim poziomie winna stać pro­
dukcja W ytwórni Żyrardowskiej Ważną o- 
kolicznością dla sprawy jest stwierdzenie 
ob Kondratowicza, iź od tśpca do listopa­
da roku ub. obowiązywał okólnik Monopo­
lu, zezwalający kierownikom przedsiębiorstw 
na swobodne określanie premii robotniczych 

. Świadek zna oddawna oskarżonego Za­
wadzkiego, o popełnionych przez niego n a d ­
użyciach w Lublinie nie słyszał. Podczas 
okupacji Zawadzki pracował w niemieckim

bezskutecznie ubiegał się o koncesję. Wśród 
osób zainteresowanych panowało przekona­
ni*, iź bez łapówki dla Zawadzkiego, kon­
cesji nie można uzyskać.

Następnie zeznawał inż. Zahajkiewics, 
następca Zawadzkiego na stanowisku kie­
rownika fabryki. Świadek stwierdza, iź książ 
ka produkcji prowadzona była niewłaściwie. 
Dużym błędem było zaniechanie badania la­
boratoryjnego surowca przed wprowadze­
niem go do procesu odukcyjnego.

Wytwórnia Żyrardowska osiąga obecni* 
wydajność 27 litrów spirytusu z centnara 
melasy.

Świadek stwierdził istnienie w dziale 
prowizacji około 300.000 litrów spirytusu, 
który nie był księgowany i nie praeszedł 
przez magazyn

Na wniosek obrony powołano biegłych.
urzędzie c e l,'k tó ry  przydzielał koncesję na l którzy dziś złożą swe opinie, 
sprzedaż artykułów  monopolowych. Świadek Dzisiai ostatni dzień zeznań świ- !kó«r„

W I E Ś C I  Z
REPATRIANCI WE WROCŁAWIU

Do W rocławia przybyw ają transporty Po­
laków repatriantów  z Ukrainy. Pierwszy 
transport nadszedł 11.11 rb ż Kijowa, przy 
wożąc 2 tysiące osób Następny przybył z 
Połfawy 1.200 ludzi, potem nadeszły trans­
porty z Kirowogradu 885 osób. Odessy 1 000 
osób i Zaporoża *1 035 osób R epatriandf za j­
mują mieszkania po Niemcach, których wy­
wozi się na teren niemiecki okupowany przez 
Anglików.

STYPENDIA DI.A d z ie c i  
CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW

Na posiedzeniu W ojewódzkiej Rady Naro 
dowej w Krakowie ufundowano 5 stypen- 

Adam C te k a ls ilf  diów każdy po zł 1000 miesięcznie, dla mło 
dzieży szkół wyższych i śrkdnieh, poehodae-

Olbrzymia katownia na Gąsiej
Nieznany rozdział historii zbrodni niemieckich w Stolicy

Wiosną, roku 1914 Niemcy rozpoczęli ma­
sowe egzekucje, które mimo miana „publicz­
nych”. wykonywane były w nieznanym 
miejscu Chodziły słuchy że w getcie Obec­
nie wszelkie dane wskazują, że miejscem tym 
był teren dawnego więzienia wojskowego przy 
zbiegu ulic Gęsiej i Zamenhoffa:

Zabudowania więzienne, zburzone częścio- 
fwo w roku 1939 były Jeszcze  dla zamia­
rów niemieckich wystarczająco dobre 
W isłnieląrych celach, piwnicach i na czte­
rech dziedzińcach powstały liczne kaźnie, 
miejsc* straceń i krem atoria.

Cały teren zbadany został dopiero pobie­
żnie i kryć moź* jeszcze niejedną niespo­
dziankę. W każdym razie już dziś można 
stwierdzić, że prócz t zw „zakładników" wy 
mienianych imiennie, lub sumaryczni* w u li­
cznych obwieszczeniach, zamordowano tu

wielki* rzeszę Żydów i więźniów z Pawiaka 
Jak  wynika z naoisów w niektórych celach, 
przywożono tu również na strącenie Żydów 
z Belgii, Holandii i F rancji.

Eftzekucje odbywały się przeważnie na 
dziedzińcu Nr. 2, gdzie do dziś ziemia usła­
na ie«t grubą warstwą popiołu i kości z ciał. 
które palono na miejscu, podkładając żela­
zne szyny Nie znaczy to. żeby brakło pod 
ręką krematoriów Nie. tvlko poprostu „po­
daż" przewyższała ich ehłonaość.

Zachowały się resztki eztsrech krem ate- 
riów, z któryeh iedno, najpóźniej zbudowa­
ne, ni* zdążyło już rozpocząć pracy. TaUl*
kowo je-' .  - z okuć i
urządzeń eleM rTi-rurrb f^ziś częściowo ro?- 
g rab '—ivchl świadczą o ---cvficznvm  luksu­
sie. W sąsiednim kre- oriuri o czterech pi* 
cach, jak też i dwu pozostałych budynkach.

nie przysyła rzeczy starycii
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 

stwierdza, ź* UNRRA me przysyła do Pol­
ski rzeczy starych, a tylko rzeczy nowe; na­
tomiast starą, używaną odzież, która przy­
chodzi do Polski, pochodzi z dobrowolnych 
zbiórek ludności w Stanach Zjednoczonych 
Odzież tę UNRRA zgodziła się przewozić 
wraz ze swymi transportami.

Wobec tego. że odzież ta nie jest przebie­
rana w Stanach Zjednoczonych przed wy­
słaniem, zdarzają się często wypadki, że lu-

MB

dzie dpstają rzeczy nieodpowiedni* tub po­
darte, co wywołuje aiezsdow oletie Aby za­
pobiec temu na przyszłość MipisterStwo Pr* 
cy j Opieki Społecznej postanowiło zorgani­
zować w Gdyni sortownię t w arsztaty kra

liczne szczątki ludzkie mówią, te  piece nie 
stały bezczynnie.

Do zbadanych fragmentów katowni nale­
ży cela tortur o oaewi* „wydaj kolegę" i 
tzw. teatr. W celi tortur zachowały się czte­
ry metalowe obręcze na łańcuchach, umoco­
wanych do ścian; oprawcy zakładali je na 
ręce i nogi' ofiary, po czym wprawiali' ciało 
w ruch wahadłowy nad płonącym ogniskiem.
Teatr" urządzili Nięmcy na IV dziedzińcu, 

gdzie mimo zniszczeń widnieją jeszcze na 
murach resztki malowanych dekoracji, przed 
stawiających nastrojowy krajobraz. Przed to 
tło wypędzano skazańców, a siedzący przy 
restauracyjnych stolikach zbrodniarz*, za­
bawiali się strzelaniem  do żywego ciała.

Olbrzymia katownia na Gęsiej odkryta zo­
stała w maju roku ubiegłego w toku norm al­
nych prac ekshum acyjnych Natychmiast po 
stwierdzeniu doniosłości odkrycia, na wnio­
sek P C K  przerwano prac*, zaw iadam ia­
jąc Komisie d la  Badani* Zbrodni Niemiec­
kich Komisja stwierdziła fakty, zbadała 
świadków, nie podejm ując jednak dalszych 
prac badawczych A przecież istnieje łam i* 
szcze wiele tiiozhs-danyćłi piwnic, wiele maso 
wych grobów Istnie!*, m in dwa wielki* o- 
twory w kszt-łc ie  głębokich studni, gdzie 
nod w arsfwa ltidzkip*o pomołu leżą nie spa­
lone ciała. Czemu ni* próbowano dotąd zi­
dentyfikować je? Czemu sprawa tej wielkiej 
fabryki śmierci nie dotarła tak długo do wiawieckte które me będą wypuszczać rzeczy 

nienadajacych się do użytku Ministerstwo domości ogółu?
Pracy i Opieki Społecznej nadmieoia n a d to ,! A powinna była dotrzyć i daleji do poi 
że transportam i rzeczy UNRRA nowych dy* skięgo aktu oskarżenia przed trybunałem w Z dn 24 bm most oddano do użytku —
sponuje wyłącznie Ministerstwo A prowizacji { Norymberdze. ruch kołowy w kierunku Radom — Kraków
i Handlu. • . O dr. odbywa się normalnie.

nią chłopskiego i robotniczego. W pierw­
szym rzędzie będą uwzględniani studenci 
pracujący w organizacjach i związkach mło­
dzieżowych Konkurs na stypendia już został 
rozpisany i obejmuje całe województwo Kra 
kowskie. .

DUŃCZYCY I HOLFNPRZY 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

We Wrocławiu bawi wycieczka dzlennł* 
karzy holenderskich i duńskich. Goście ucze 
stniczyli w uroczystościach wręczenia na­
gród załogom fabryk, które zwyciężyły ur 
współzawodnictwie produkcyjnym.

Dziennikarze zamierzają zaznajomić się e 
życiem gospodarczym i kulturalnym  Dolne­
go Śląska.

2000 NIEMCÓW OPUŚCIŁO 
SZCZECIN

22 lutego rozpoczęło się wysiedlanie lud- 
aości niemieckiej z Pomorza Zachodniego de 
Brytyjskiej Strefy okupacyjnej. Pierwszy 
transport Niemców, w liczbie 2000 osób, o- 
puścił Szczecin.

SZKOLĄ OGRODNICZA 
W  PAŁACU SANGUSZKÓW

W iosną ubiegłego roku szkoła egrodniezą 
z Tarnowa została przeniesiona do wydzies 
lonego z parcelacji m ajątku Sanguszków w 
Gumniskaeh.

W obszernym gmachu znajdują się salę 
szkoln*. gabinety, pracownie naukowe i in­
ternat.'D o  szkoły należy również 90 hektą* 
rów ziemi,, w tym 80 hektarów  ziemi upraw­
nej

Obecnie zorganizowano 3-lctnie męskie 
rfimmzjum ogrodnica* ora* pierwszą klasę 
licealną, do której uczęszcza i młodzież żeń­
ska.

GRYFUf — CENTRALĄ ODBIORU 
RYB

W  Gryfini* została zorganizowana centra 
la-O dbioru Ryb. Ma ona na cęlu aprowido- 
wanie Szczecina w ryby Pierwszy transport 
około 600 kilogramów został już przesłany.

Rybacy powiatu Gryfin pochodzą przewa­
żnie z za Bugu.

MOST DROGOWY W BIAŁO­
BRZEGACH NAPRAWIONY

Most drogowy prze* Pilicę w Białobrze­
gach wskutek pochodu lodów został uszko­
dzony na długości 80 metrów; wskutek tege 
komunikacja z Radomiem była przerwana w 
ciągu 10 dni.

Po przejściu lodów rejonowe kierownic- 
twa odbudowy mostów drogowych w Kiel­
cach przy współudziale wojska przystąpiły 

! do naprawy mostu, odbudowując go w rekor 
dowym tempie 5 dni.

■ ■

HELENA BOGUSZEWSKA

NIGDY NIE ZAPOMNĘ.
W  ciągu września zjawił się w Lublinie prof. Juliusz 

ICle'ner, po 'em  sprow adził rodzinę, przechow aną gdzieś na 
wsi. W y g ląd aą  wszyscy rzeźko i wesoło, zw łaszcza pani 

K leinerow a, chyba jedyna osoba, k ‘óra się śm ie'e w 8‘ołów- 
ce. Zjawia się także prof. Hirszfeld i d o k 'ó r Hirszfeldów*, 
k órych traged e z czasów okupacji zn a lem ” ieszczę 'z  Sa- 
skiei Kępy. nie zną’ąc się jednak osobiście. W  'v n  samym 
czasie kolejno przybyw ają do Lublina: R e g :n a  Fleszsrow#', 
Helena Ogrodzka, z k ló rą  po 'em  zbliżył śmy się bardzo- 
o ras Jan ina  Skarżyńska, zawsze pełna życia, energii i sw ot­
s 'ego ttroku.

W  pierw szej s*o’ówce zauw ażyłam  r*z p rze lo ’nie m ło­
dą. ucze w ą i o w artą  Iwarz. raczei chłopięcą niż kob!eeą 
pod w ojskow ą czapką z orzełkiem . To była oorucznlk Ewa. 
przynosząca nareszcie praw dziw e wieści z W arszaw y. Na 
sper'alnvm  zebran-'u w redakcji „R zeezypospo łle j"  na lu- 
belsk jn K rakow skim  Przedm ieściu porucznik Ewa ooow :e* 
działa nam kró  l-o a dokładnie i rzeczowo, iak wybuchło 
P o w s 'an :e. 'ak i był przebieg ,iak padła W ola, S 'a re  Mia­
s' ' i k  budow ano barykady, iak ciągle jeszcze u ’rzvmuje 
•ie łączność przez kanały ,jak dałei źy:e s 'ę  w piwnicach 
jak d e V  się w aLzy.... A fakże o swo:ei przepraw ie łódką 
p r z W isłę, o prze 'ściu  na orzp’ai całej Pragv rfdr-'e iesz^ze 

b v ” N 'cmrvVi o przebycia samej pnfi s ’rz»łów. N:edarm o po­
rt- zniką Rwe nazwaliśm y w Lublinie S k rze 'tn k in j, raczej 
S k rze’uęhą. Je' wyczyn odwagi przychodzi do his orii, iąko 
jedno z tvcb 4w ia> ł, k fóre dłućo będą budzić w sercach 
dum -a radość i serdeczny nodriw .

W racaliśm y z redakcji na Spokom ą ciem niejącym i u li­
cami Spiesznie, bo nie znaliśmy hasła dla w a r‘v, a hasło 
było i« n C r ą  n ieśc ie , a -nue na Spokoinei. W  nvlczenlu. bp 
nam  się r ^ v '* ’©, że już teraz zttnefme nie mc*na bedzie 
żyć z m yślą o W arszaw ie, ale nazajutrz przyszła dobra wia­

domość o pom ocy sow ieckiej dla pow stańców , a po paru  
dn’ach zaczął się ciądły kon akk  na razie z Pragą. Ludzie 

!eździli na Pragę, przyjeżdżali z Pragi, P raga trzęsła  się od 
kuków, jednak żyło się tam iakoś, w vdaw a’o się „Życie 
W arszaw y”, zakładało  się szkoły... Ale na W arszaw ę p a ­
trzało  się z Pragi dalej jak na tajem nicę straszliw ego kona­
nia.

Po zimnych jesiennych nocach, gorące słońce świeci ia- 
sno nad gmachem P. K W  N. w rzącego iak zwykłe, jak cią­
gle p racą  pow szechną. W  tym słońcu od czasu do czasu ze- 
n i'ów ki s 'rz e la ;ą do niem ieckich sam olo‘ów i w gwarze 
dn-a znów nie słychać p© dw *rsza#sk;eh huków  cieżktei a r­
tylerii. I znowu w szys!ko się łakoś łączv w tym Lublinie- 
udręczenia, radości, p race, a w szys'ko  w idziane przez p ry ­
zmat ciągłego zdumieni#, że tak  może być.

I to w łaśnie jest Lublin. ’»

INSTYTUT PAMIĘCI
’ •  «

W  dniu 17 w rześnia na ręce W incen 'ego  Rzym ow ski*. 
*0 , ów czesnego k ierow nika resortu  K uł'u ry  ł S z 'uk i sk ła­
damy Hęt, zaczvna’ący się mniei więcef w ten sposób; — 
Zw racam y się do Polskiego K om i'e 'u  W yzw olenia N arodo­
wego z prośba o łaskaw e przydzielenie nam  sam ochodu 
z obsługą i z fotografem  i o w ysłanie nas na front war­
szawski..,

W  dalszym c'ągti pisaLśmy, jak chcem y łow ić w szyst­
ko, co dzieje się na froncie, zapisyw ać, mieć już na zawsze 
w pam ięci, opracow ane dla pam łęci całego narodu. Ltibłin 
w ów czas rozbrem  ew ał slav/a b o h a 'e rs tw a  polskich oddzia­

łów. uparcie  sz 'u rm u:ącvch W arszaw ę i w ’aśn 5e te chwile 
w ie'ki# i tragiczne kazały  nam m vśłeć o s 'w o rze -iu  jak ie­
goś knmi'fsht, komisji, czy ins’v 'o ‘u. k lórv pod ą ł  bv pracę 
u trw a len 'a  nomleci polskich wa?k i polskiego m eczeńs’wa 
tęj womy, W  ciągu lat okupacji dużo myśleliśmy o tej 
szczególne! sr"-aw:e, k 'ó rą  nazywam y pam ięcią narodow ą, 
a k tó ra  w Polsce pod rządam i sanacji szczególnie k a rto ­
wać 'ała...

7ress*ą, łuż od dziesięciu d"i jes'e<my tu w Lublinie, a 
prócz dorywczych prac do pism jeszcze niczego nie zdziałali­

śmy, postanaw iam y więc. że dość już lego oswajania się, p rzy­
glądania, nam yślania. Czujemy, że pow ołanie tak ej ins y- 
tucji dla czuw ania nad rozwojem pamięci narodowej, jest 
spraw ą pilną i konieczną. U*w erdzam y się w tym m niem a­
niu jeszcze bardziej po każdej rozmowie z ludźmi w tej 

lubelskiej a 'm osferze  podpiecen’A i ro zfargnienia w ojenne­
go. us'aw icznego  zapom inania. fragm en'ary-znoSci i zupeł­

nego braku, cz- zaniku zmysłu ciągłości. W  ciągłym po­
śpiechu, w ciągu rw ania s ę  rozm aitych w ą 'ków , k oś 
powm ienby zbierać, na nowo układać, łączyć i p rzecho­
wywać wszelki ślad m ran ia  naszych wielkich dni.
- N azaiutrz po raz pierw szy oglądam  M ajdanek, Je s t to  

chyba najbardz ej ponure i najgroźn:e ;sze miejsce ziemi. 
Nie trzeba ani k rem a'orium , ani kom ór gazowych, w ys ar- 
ezy p o s’aw ić s 'opy  na tym dziwnie ohydnym, spękanym  
gruncid. W iatr gw 'r-łże w drufacji, jakieś obm ierzłe chw a­
sty o p lą ’u :a nogi. W ydaje *:e, że sam *en grunt wvsvsa 

w szys'k ie  $iłv z c z ł o w i e k # .  W ięc 's k :  nod W arszaw ą c-'pa’e 
sroży s ę w alka, na Spokojne! buduia się u**rój według 
nowych planów, a tu sam a ziemia M ajdanka aż dyszy stra- 

sztiwością i męką... T ak  wlęe samo życie !ubelsk!e w ytycza 
nam trzy zasadnicze kierunki p rac  in s ty 'u fowych: m ęczeń­

stw o pod okupacją, w alka z hitleryzm em  i przebudow a 
ustroni.

W  dniu 19 w rześnia przenrow adzam y pierw szą naradę 
z P rem ierem , z Obyv.-a'elem B ieru 'em  i z m inis'rem  Rzy­
mowskim- In s’y ’u t Pam ięci N arodowej ma pow stać przy 
resorcie K ultury i Sz uki, łrzeba zrobić p ro !ekt de, -"’ ,u 
i p ro :ek t s la ‘u 'u  i don:ero  po ich uchw elenoi przez PKWN. 
Insty tu t o ł rzym a siedzibę, czyli parę  pokoi, zaooa'rze->le, 
m aszynę do p isa" :a, sam ochód i w szvs'ko  inne, co b e d y e  
mu p o 'rzeh n e . Zarów no Ob. Przew odn czącw, jak Ob. 
P rem ier o d :ad za 'ą  nr.m jazdy na front w arszaw ski. Uwa- 

ż#>ą że o j  tego są korespondenci w p:e n n \ a my winn-*mv tu 
w Lublinie pracoy/ać- na m ie’scu .Je st ra w e 1 n ro!ek t, bvśmy 
po:echali na odooczvnek na k 'lk a  tygodni do M oskwy i dalej, 
na Kp-m, ale nie chcem y odpoczyw ać, gdy irn i pracują 
I jeszcze jak pracują!

(D. c. n j
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8 milionów pasażerów
przewozi rocznie E. K. D.

K olej elektryczna z Warszawy do Gro­
dziska, M ilanówka i W łoch t. zw. EKD, w y­
syła z wojny stosunkowo obronną ręką, choć 
doszczętnie został zniszczony odcinek m ie j­
ski w Warszawie, a odgałęzienie do Włoch, 
zabrane przez Niemców — przebudowane i 
włączone do kolei normalnej.

Wskuteik zniszczenia E lektrowni Okręgu 
Warszawskiego, która zasilała EKD energią 
elektryczną, kolej została w dniu 16 stycz­
nia 1945 r. unieruchomiona.

W  tym czasie EKD została przejęta pod 
Zarząd Państwowy. Pierwsze w ys iłk i zosta­
ły  skierowane na uzyskanie zastępczych 
środków przewozowych, przy pomocy k tó ­
rych mógłby być. podjęty prowizoryczny ruch 
do czasu wznowienia dostawy energii elek­
trycznej. fJzięki M inisterstwu Kom unikacji, 
k tóre wypożyczyło EKD parowozy, sprawa 
ta została pomyślnie załatwiona i rok temu 
EKD ruszyła jako kolej parowa na lin ii Gro 
dzisk — Warszawa. Początkowo pociągi kur 
so waty ty lko  do st. Opacz pod Warszawą, 
lecz od 3 marca przedłużono ich bieg d° 
skrzyżowania z kole ją Radomską, stąd już 
pasażerowie musieli dochodzić lub dojeż­
dżać furmankami do Warszawy zgórą 5 km.

Odbudowie dalszej części lin ii, w szcze­
gólności odcinka miejskiego, stał na prze­
szkodzie brak potrzebnych materiałów.

Pracownicy EKD zabrali się do pracy z 
całą energią i poświęceniem, dzięki czemu 
odcinek m iejski zc-steł odbudowany w szyb­
kim  tempie. W  międzyczasie E lektrownia 
Okr. Warszawskiego wznowiła dostawę ener 
g ii elektrycznej z odbudowanej E lektrowni 
M ie jskie j w Warszawie i w dniu 19 maja o- 
twarto ruch do końcowej stacji przy ul. Mar 
Szatkowskiej, daiąc mieszkańcom podmiej­
skim tak upragnioną komunikację.

Od tej ch w ili zaczyna się normalna praca 
EKD; frekwencja wkrótce przekracza paro­
krotnie zdolności przewozowe kolei. ^>vła- 
azcza w godzinach dojazdu do pracy i po­
wrotu kole^ pracuje z ogromnym, niedopu­
szczalnym w normalnych warunkach prze- 
ciążeniem.

Eksploatacja EKD napotyka na dwie tru ­
dności: b ra k  taboru i niezupelnid uregulo­
waną dostawę energii elektrycznej, wskutek 
czego następują częste wyłączenia prądu, 
rozstraiające regularny ruch na kolei.

EKD przód wojną przewoziła ok. 4 5 mil. 
pasażerów rocznie, z czego połowę tj. 21,4 
m il. na lin ii Warszawa — Grodzisk i M ila ­
nówek i połowę na lin ii Warszawa — W ło ­
chy. Obecnie na lin ii Warszawa — Grodzisk 
i  M ilanówek frekwencja osiąga 8 mil.' ręcz­
nie. Rzeoz iasna, że tak w ie lkie j liczby po­
dróżnych EKD nie jest w stanie obsłużyć 
posiadanym taborem, zwłaszcza, że na jw ięk­
szą liczbę osób należy przewieźć w ciągu 
paru godzin rannyęh (dojazd do pracy) i 
paru poobiednich (powrót)

Zagadnienie zwiększenia taboru jest na j­
ważniejszym zadaniem, które jedynie może 
poprawić obecną sytuację, lecz wytwórnie 
dopiero zaczynaią swoją działalność. Nara- 
zie otrzymało EKD pcmoc ze strony M ie j­
skich Zakładów Komunikacyjnych, które wy 
pożyczyły 6 wagonów motorowych; rewindy- 

’ kowanych z Berlina. Wagony te wymagają 
pewnego czasu dla doprowadzenia ich do po­
rządku i zostaną prawdonodobnie w kw iet­
niu uruchomione na lin ii Warszawa W ło-
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Zbiorowa Szkoła Zawodowa Dokształcająca 
d la  Monterów  - Elektryków  przy Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie p rzy j­
muje zapisy uczniów z fabryk i zakładów e- 
lektrotechnicznych z terenu m. st. Warszawy 
do klasy I, I I  i I I I -c f  w lokalu szkoły przy 
u l Rakowieckiej 23 od dnia 25 lutego do 
6 marca 1946 roku^od godziny 3 do 5 popoł
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chy. Poza tym  EKD dąży do odciążenia 
swych lin ii. wzgl. rozszerzenia ich dzia ła lno­
ści drogą odpowiedniej rozbudowy, wzgl. u- 
ruchomienia pomocniczej kom unikacji samo­
chodowej, która uzyskała akceptację naj­
wyższych czynników Państwa. Sprawa ta 
ject w załatwieniu i w niedługim czasie ko­
munikacja taka zostanie uruchomiona.

Organizacja EKD odznaczała się zawsze 
harmonijną współpracą wszystkich pracowni 
ków. Dziś współpraca zacieśniła się znacz­
nie przez obecność przedstawicieli pracowni­
ków w Zarządzie Państwowym przedsiębior­
stwa oraz przez zorganizowanie się ich w 
Kole EKD Związku Zawodowego Kolejarzy.

EKD posiada cały szereg instytucyj spo­
łecznych, mających na celu pomoc i u ła tw :e- 
nie życia swym pracownikom. Na czoło wy­

suwa się poradnia profilaktyczna, utworzo­
na pcdcza* wojny. Za ubiegły rok poradnia 
udzie liła ponad 10 030 porad, dokonała pra­
wie tyleż zabiegów, wydała ponad 2.000 le­
ków. Dla ciężko chorych na płuca EKD ma 
k ilka  miejsc w Sanatorium w Otwocku, a w 
pięknie położonej miejscowości kuracyjnej, 
Kudow ie-Zdroju na Dolnym Śląsku, posiada 
dom wypoczynkowy. Poza tym jest, prowa­
dzona specjalna opieka nad dzieckiem (w 
leeie półkolonie) oraz gabinet dentystyczny.

Pomoc w tak ważnej dziś kwestii żywno­
ściowej jest okazywana przez prowadzenie 
kuchni pracowniczej oraz przez zorganizo­
wanie Spółdzielni Spożywców.

M in iony rek pracy EKD jest poważną do­
datnią pozycją w dziejach tej ins tytuc ji i w 
dziejach odbudowy Warszawy.

D iS t *  W anna w y
CHLEB NA KARTKI MARCOWE

Resort Zaopatrzenia m. st. Warszawy po­
daje do wiadomości, że w sklepach rozdziel­
czych spożywczych wydawany będzie na kar 
ty  zaopatrzenia na miesiąc, marzec chleb w 
następujących ilościach: od 1 — 2 marca na 
kupon Nr, 1 dla kat. I  — 1 kg., I I ,  I I I  i IR 
po 0,5 kg , a dla ITR 0 25 kg.; od 4 — 5 jnar- 
ca na kuoon Nr. 2 dla kat. I, I I ,  IR po 0 5 
kg., I I I  i IIR  — 0 25 kg; od 6 — 7 marca na 
kuipon Nr. 3 w tvch samych ilościach co na 
kuoon Nr. l i  od 8 — 9 marca na kupon Nr. 
4 dla I, I I.  IR i IIR  po 0 5 kg., dla I I I  -  
0.25 kg.; od 11 — 12 marca na kunon Nr. 5 
kat. I  -  1 kg.. I I ,  I I I  -  05  kg.. IR  i U R -  
0  25 k*.; od 13 — 14 marca na kunon Nr 6 
dla I, I I  i IR  -  0 5 kg., dla U l i IIR  - 0  25 
kg.; od 15 —r 16 marca na kupon Nr. 7 w

(Tl f t m y)
Opera (Marszałkowska 81 Godz 17 3!l 

Cyru lik Sewilsk' Rossiniego 
Teatr Polski IKarasia 2) dziś Akademia 

ku czci A rm ii Czerwonej
Teatr Powscei hny m st Warszawy iZa  

<noiskiegg 20) dramat Henryka Ibsena. Wróg 
ludu" * # i

Teatr Comedia (Szwedzka 2 4) codzten 
me o godz 18 komedia karnawałową M Ba 
łuckiego p t .Dom Otwarty w reżyserii J 
Bielicza

Teatr M ały (Marszałkowska 811 — o
godz 18 komedia Antoniego Cwojdzińskiego: 
„Freuda teoria snów'.

Prash' tea tr Rewir (Zvamuntowska 8) 
gra codziennie rewie pt .Aby do wiosny 
Poci o godz 17 i 19 Sfj niedziele i święta
o 15 17 i 19 ę

Sató Wedla (Zsmotskiego • 26) 'dziś o
godz 18 .Skiz' Zapolskie; z Mieczysława
Ćwłk!M clr*„

DR MED SIEŃKO KSAWERY (z SR ar 
•zawył specialists chorób skórnych i we 
gtrycznych pęcherza P ny im u ie : ł.ódź ul 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 t 4 — 6 
Tel ot 205 55. 91

Ktuo Atlantic ul Chmielna 33 Program 
składamy filmów polskich

„Proces Norymberski", . W ieczór W ig il i j­
ny" z Zelwerowiczem i inne.

K'no Polonia Marszałkowska 56 Film  ra­
dziecki Świat się śnneie ‘ i aktualności 

Kino Tęcza Żoliborz Susina 4 Skrzydla­
ty dorożkarz' ' aktualności

Kina Svreno Praga. Inżynierska 4 „N ieu­
chwytny Smith"

UW AG A Bdety ulgowe w przedsprzeda 
t \  dla członków Zw Zaw • (łtgam za iy i
M łodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra 
dzie Zw Zaw przy p i Targowe! 15 uaz Zw 
Zaw Prac Budowl ul Marszałkowska 72 
codziennie ad 1 d r 12 et w poi

Początek seansów- we wszystkich kinach 
13 15 17, 19. w niedzielę I święta poranek 
o 11 ej

tych samych ilościach co na kupon Nr. 1; od 
18 — 19 marca na kupon Nr. 8 w tych sa­
mych ilościach co na kuoon Nr 4; od 20 —
21 marca na kupon N r 9 w tych samych ilo ­
ściach co na kupon Nr. 1; od 22 — 23 mar­
ca na kupon Nr 10 dla kat I  i I I  po 0 5 kg., 
dla pozost-łych 0 25 kg.; od 25 — 26 marca 
na kupon Nr. U  w tych samych ilościach co 
na kupon Nr 1; od 27 — 28 marca na kupon 
Nr. 12 w źych samych ilościach co na kupon 
Nr. 4 i od 29 — 30 na kupon N r {3 w tych 
samych ilościach co na kupon Nr. 1.

Do rozdziału chleba na karty  kat. I I I ,  IR  
i I IR  będą wypiekane bochenki jednokilowe.

Powyższy rozdzielnik powinien być umie­
szczony w sklepie rozdzielczym na widocz­
nym miejscu.

KONFERENCJA SPORTOWA W YMCA

Dnia 2 marca o godz 17 w gmachu Pol­
skiej YM CA (Konopnickiej 6) odbędzie się 
konferencja przedstawicieli związków, k lu ­
bów' sportowych, organizacji młodzieżowych, 
świetlic, szkół z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie, 2) Sprawa opieki
sportowo - lekarskiej nad ćwiczącymi na te­
renie m. st. Warszawy. 3) Dyskusja.

— o —  ’
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CZW ARTEK. 28 LUTEGO

7.00”— Dzień por. 7.15 — Muzyka z p łyt. 
7.50 — O czym pisze prasa stoł 8 00 — Po­
wtórzenie dzień por 11.00 — Kronika W ar­
szawy. 12 15 — Dzień poł 12 30 — Muzyka 
z p ły t 12.50 — Skrz poszuk. rodz 13.05 — 
Utw. fortep. w wyk. A  Bay 13 20 Na zie­
miach odzyskanych. 16 00 — Aud dla dzie­
ci. 16 40 — Przegl. codz 17 30 — „Mozaika 
muzyczna" 18 20 — Konc. kameralny w w y­
konaniu L  Kmitowej 19 00 — Przegl prasy 
kra j 1915 — Skrz po-szuk rodzin zagrani­
cą. 1940 — Dzień, wiecz. 19 55 — Kolejna 
aud. z p ły t 20 30 — Skrz poszuk rodz za­
granicą. 22 00 — Koncert Orkiestry Tanecz­
nej P. R 22 45 — Ostat wiad dzień, rad
22 55 — Przetfląd prasy zagrań. 23 00 — Mu 
zyka tan z p ły t 23 25 — Skrz. posz, rodz 
zagrań. 24 00 — Hymn.

P IĄ TK O W E  ZE B R A N IA  DYSKUSYJNE 
Sekcja ku ltu ra lno - oświatowa Dzielnicy 

Śródmieście wznawia piątkowe zebrania dy­
skusyjne W  najbliższy piątek, dn 1 marca 
o godz. 16.30 w lokalu Dzielnicy (Mokotow­
ska 51) tow. Sendłak wygłosi odczyt p. t. 
„Ruch spółdzielczy w Polsce".

Z A B A W A  TANECZNA 
Sekcja Kobieca Dzielnicy Śródmieście — 

zaprasza towarzyszy na Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się dnia 2 marca (od godz 
20 do rana) w lokalu Partii, ul. Mokotow­
ska 51.

Orkiestra taneczna pod dyr W ładysława 
Brzezińskiego. Niespodzianki. Bufet — ceny 
niskie.

C a łkow ity dochód przeznaczony na „P o­
moc zimową" i zakupienie Sztandaru Dziel­
nicy.

Przedsprzedaż biletów w sekretariacie.

O DPRAW A PRZEW ODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY 

Odprawa przewodniczących i sekretarzy 
powiatu warszawskiego odbędzie się we wto 
rek, dn 5 marca rb. o godz. 10 rano w lo ­
kalu W K PPS ul. Śnieżna 4).

KALEN D AR ZYK OM TUR 
Dziś. w środę, o godz. 16, Komitet M ie j­

ski OM TUR zwołuje odprawę przewodni­
czących i sekretarzy w lokalu HC, M oko­
towska 3 Obecność obowiązkowa.

yę- i wygłosi re i
Odprawa przewodniczących i sekretarzy 1 dnocżonych

powiatowych woj. Warszawskiego odlędzl# 
się dnia 10 I I I  rb., w niedzielę, o godz. 10. 

*
W oj. Kom itet OM TUR przypomina o 

wpłaceniu prenumeraty za „M łodz i Idą” I 
nadsyłaniu korespondencji.

*
Dnia 11 marca roapocznie się nowy kur*

samochodowy.
In form acji udziela i ?aoisy przyjm uje Se* 

kretariat W oj. Kom. OM TUR, Śnieżna 4.

REJESTRACJA CZ* ONKÓW OM TUR 
D ZIE LN IC Y  POWIŚLE 

Zarząd Koła OM TUR Dzielnicy Powiśle 
wzywa . wszystkich członków do ponownej 
rejestracji w dniu 28 bm. o godz. 16—19 w 
Świetlicy E lektrowni M ie jskie j na Wybrze* 
żu Kościuszkowskim. *

Niestawiennictwo powoduje wykreślenie 1 
lis ty  członków.

D Z IE LN IC A  MOKOTÓW  
W  niedzielę, dnia 3 marca rb. o godz. 11 

w Domu Partyjnym , przy ul. Chocimskiej 4, 
odbędzie się zebranie członków i sympa- 
tykójy z referatem low. red. Zbigniew* 
Mitznera.

ZEBRANIE KO I A PRRI EGENTÓW 
PRZY KW P P S 

W lokalu KW  PPS przy ul Śnieżnej 2'4 
idbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebranie 
Kola Prelegentów na którym tow St Gross* 
wygłosi re 'erat o Organizacji Narodów Zje*

Dzielnica PP$. Ochota
powaga zdemobilizowanym żołnierzom

Już z daleka przyciągają oczy rozjaśnio­
ne okna lokalu Dzielnicy Ochota. Przy wej­
ściu udetza nas gwar rozmawiających towa­
rzyszy W „bocznej sali słychać fortepian, 
przy akompaniamencie głosów młodzieży 
OM TUR-owej. Wszędzie panuje serdeczny, 
wesoły nastrój. Ta atmosfera jest tłem. na 
którym  odbywa się wytężona 4 uparta praca 
organizacyjna. Wdając się w rozmowę z 
przypadkowo spotkanymi towarzyszami, do­
wiedziałem się, że:

Dzielnica przed rokiem liczyła bardzo nie 
wialu członków Lokal zupełnie wypalony 
Dzisiaj ilość członków powiększyła się wię­
cej niż stokrotnie.

Obecnie jesteśmy w trakcie montowania 
powstałego z in ic ja tyw y PPS Związku Za­

wodowego Pracowników Budqwlanych. I  
stać nas było na to, by ufundować sztandar 
dla Dzielnicy, a teraz myślimy o sztandarze 
dla naszej OM TUR.
^  A le co zrobiliście dla mieszkańców Ocho* 
ty — pytam tow Górnickiego przewodniczą* 
cego miejscowej dzielnicy.

— To, jak .to nie wiecie — mówi zdziw io­
ny, id  przy głównym poparciu naszej dziel* 
nicy istnieje hotel na Ochocie dla zdemobi­
lizowanych żołnierzy. Znajdują oni u nas 
mieszkanie- z całodziennym utrzymaniem. 
Staramy się dla nich o pracę i w miarę moż 
ności zaopatrujemy ich w ciepłą bieliznę. 
Pomagamy im odnaleźć rodzinę, by u łatw ić 
im start do cywilnego życia.

M I R A U L U M

ma

DO NABYWCÓW SAM0CH0D0W Z DOSTAW UNRRA
Dostawa samochodów ciężarowych uprawnionym nabywcom odbywa się w następujących Punktach Zbytu:

WARSZAWA -  PI Narutowicza 5. P. U. S. INOWROCŁAW  -  Państw. Zakłady Samo-
pok. 399 Tel. 8-95-00

ŁÓDŹ — Państw. Zakłady Motoryzacyjne, 
Piotrkowska 183. Tel 104-36

POZNAN  — J. Zagórski, Polna 32 -42 . Tel. 
17-80

BYDGOSZCZ — Pomorska Spółka Samo­
chodowa, Plac Wolności 1

chodowe, u l Piłsudskiego 14

GDANSK  -  OLIW A  — Państw. Zakłady Sa­
mochodowe

KIELCE  — .Autokom ers" Sienkiewicza 56

JELENIA  •  GÓRA — Państw SakładyT Sa­
mochodowe, Mostowa 2. Tel. 29-35

W  najbliższym czasie uruchomione zostaną Punkty Zbytu w  Krakowie, Katowicach, drugi w Poznaniu, Toruniu, Olsztynie i 
sukcesywnie dalsze. . »

Uprawniony nabywca może odbierać samochody w każdym z Punktów Zbytu zgodnie z posiadaną asygnatą.
Dostawa z Państwowe) M orskiej S kładnicy Samochodów Gdynia • Orłowo od 1 marga 1946 r. jest defin ityw nie zamknięta.
Zgłaszający się tam będą kierowani do wyżej podanych Punktów Zbytu.

,, Równocześnie unieważnia się wszelkie zlecenia wydane przez Państwowy Urząd Samochodowy i prosi się zainteresowanych 
lorcow o nadesłanie posiadanych dokumentów na odbiór dotychczas niepodjętych samochodów, do wymiany n* nowe zlecenia

pod adresem: CENTRALA ZbYTU  SAM pC  BODÓW -  Warszawa. Plac Narutowicza 5. .
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Przedsiębiorstwo Państwowe

M inisterstwo Przemysłu Centrala Żelaza i St >li Katowice, ul Ju ł Ligunia 7 oraz Zjedno­
czenie Przemysłu Cynkowego, Katowice, ul. Podgórna 4, przystępują natychmiast do
sprzedaży •

BLACHY OCYNKOWANEJ I CYNKOWEJ- h * *
na podstawie

PISEMNYCH PRZETARGÓW
na następujących warunkach:
1) W  przetargach mogą brać udzia ł spółdzielnie I przedsiębiorstwa przetwórcze i hańdlo 

we za przedłożeniem odpisu wykupionego na rok bieżący świadectwa przemysłowego 
oraz konsumenci za przedłożeniem zaświ idczenia Zarządu Miejskiego wzgl. Gminne- 
go, potwierdzającego zapotrzebowanie dla własnych celów odbiorcy.
Wyłączone 'd  udziału w przetargach są Państwowe Przedsiębiorstwa, Instytucje i 
Zjednoczenia otrzymujące przydzia ły blachy po cenach urzędowych

2 ) O ferty (oddzielnie na blachę ocynkowaną i cynkową) winny zawierać firmę (lub imię 
i nazwisko) i adres oferenta, ilość, w y m iiry  i rodzaj blachy, ceny jednostkowe za I 
tonę, przy ilościach wagonowych (od 15 t wzwyż) loco huta, zaś przy ilościach m niej­
szych,-jednak nie poniżej 1 tony, loco jeden ze składów głównych Centrali- Żelaza i

’ Stali w Katowicach. Krakowie, Poznaniu lub Bydgoszczy w g wvboru oferenta, oraz 
jako załączniki kw it bankowy na wpłacone wadium i odpis świadectwa przemysło: 
wego albo zaświadczenie Zarządu M iejskiego wzgl Gminnego.

3) Wadium w wysokości 10% oferowanej ceny kupna należy wpłacać w Banku Gospo­
darstwa Krgiowego w Katowicach a to p-zy ofertach na blachę ocynkowaną na konto 
czekowe nr. 6 Centrali Żelaza i Stali, zaś przy ofertach na blachę cynkową na konto 
czekowe Nr. 37 Zjednoczenia Przemysłu Cynkowego.

4) O fe rty  nalegv kierować do Sekretariatu Głównego Centrali Żelaza i Stali w Katow i­
cach, ul. Ju l Ligonia 7 w dwóch konertach, z których wewnętrzna, zalakowana i za­
pieczętowana, winna nosić napis ..©Ferta przetargowa na,blachę".

5) Sprzedający zastrzęgają sobie prawo sw -bodnego wyboru jednego lub więcej kupują­
cych z pośród oferentów bez względu na wysokość, oferowanej ceny kupna lub unie­
ważnienia i przetargu w'g własnego uznania.

6) Komisyjne otwarcie ofert będzie się odbywało dwa razy w miesiącu bez udzia łu .o fe­
rentów. O wynikach przetargów będą o ferenci' zawiadamiani pisemnie.
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Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Katowicach
ogłasza 1 1 4

przetarg nieograniczony na
doprowadzenie do stanu użyteczności in s ta la c ji akumulatorowej na stacji W ie lk ie  H a j­
duki (całkow ity remont wraz, z dostawą m a'eria łów  i montażem t. j. napełnieniem i na­
ładowaniem baterii) składającej się z 3 bate ii akumulatorów stacyjnych, częściowo zni­
szczonych, częściowo zużytych, każda po 68 ogniw typu J4, o pojemności 144 Ah w na­
czyniach szklanych
Dokładne wykazy oraz t l i is z e  informacje udziela W ydzis l Elektrotechniczny w pok. Nr. 
210 w gmachu D yrekcji Tamże można zazna iomić się z ogólnymi warunkami dostawy dla 
Polskich Kolei Państwowych. Termin remon t r  jakna jkrótszy O ferty w zalakowanych ko­
pertach z napisem: f,Oferta na remont in s ta lac ji akumulatorowej na stacji W ie lk ie  H a j­
d uk i" należy złożyć do skrzynki ofertowej w westybulu D yrekcji do dnia 18111 46 r. 
godz. 10-ta. Termin otwarcia ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 10-ej w pok. 206 w gmachu 
D yrekcji.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, bez po­
noszenia jakichko lw iek odszkodowań, oraz prawo wyboru oferenta.

D yrekcja  Okręgowa Kolei Państwowych 
W  Katowicach

210 W ydzia ł Elektrotechniczny.

Y ©GŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 i \  zs wyraz Doszukiwania rodzin < pracy po 3 zł Urzędowe, prze'argi nekrologi 1 mm szerokości 1 szpal'a pr, Id zł reklamowe 15 zł. 
W tekście red 25 zł, tłustym  drukiem  100 proc. drqżei W numerach niedzielnych 50 proc drożej P-zy w ie lokrotnych ogłoszeniach — rabat Za term inowy druk iglo<zeń Admi 
n  „  nistracia nie odpowiada '  ■ ’ v
ucfoszenła, przyimuią: Dział Ogłoszeń Robotn ika" — Warszawa. A l Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Biuro Ogłoszeń ł Reklam  — Warszawa. Pierackiego ł | .  

acowk; „C zyte ln ika  w Warszawie- środkowa 7. Nowy-Świal 47. Marszałkowska 62. Puławska 49 Roz dzielnie gazet PI inwalidów  iZolibórz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 18. 
m - „O rb isu Warszawa, A l Jerozolimska 39 i Praga Targowa 70  — Wolność' Warszawa ul Marszałkowska 95 Spółdz Ag Prasowej „G L O B ”  — Dział Reklamy — ul Złola 4.
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